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PREMIE
- CZYLI -

PODARUNKI
dla dobrych Abonentów

"GAZ1TY POLSKIM"
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1899 rok to jest do
1 Stycznia 1900 roku.

Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłać? 
setę Polskę” na cały 1899 my 
aż do 1-go Stycznia 1900, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
ożyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek własnego 
druku. (Oprócz książek do nabożeń
stwa, Żywotów śś przez ks. Pio
tra Skargę, Tysiąc nocy i jedna i 
wszystkich książek sprowadzanych )

Jak również na premią wydajemy 
rozmaite instrumenty, od których 
posełamy na żądanie oiobne kata
logi.

Jeżli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 doi.
— na premią odchodzi $1 a po
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gameta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów.

Na posełkę premii należy dołą
czyć 10 centów na opłacenie poseł- 
ki pocztą.

“Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesy
łać przez Money Order, expressem 
albo W liście registrowanym.

Kto nie ma w domu Igo Ro
cznika “Tygodnika” a tyczy sobie 
go mieć, może odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów obciął
by, abyśmy przesyłkę sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
dołączy 40o. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
>3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze- 
zyłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od cen następnych ro
czników (II, Ulgo, Ivgo, Vgo, 
Vigo, Vllgo, VUIgo IXgo, Xgo 
i XI) odchodzi jeden dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
Jak i starzy abonenci.

Mając otoło Nowego Roku wiele 
rachunków do płacenia, więc kto 
nam przyśle prze ipłatę na Gazetę 
jeszcze przed 15ym Styczniem, od 
bierze w dodatku do premii Kalen
darz Maryański na rok 1899, ale 
do przesyłki poczto* * ej musi dołączyć 
5 centów—razem na pre

Popłoch w Wiedniu przed plagą 
zaraźliwą.

WIEDEŃ, 20 paźdź. — 
Popłoch panuje pomiędzy całą 
tutejszą ludnością z przyczyny 
tej, że parę dni temu umarł 
jeden pacyent w szpitalu epi 
demicznym na zarazę bubo- 
niczną i że zapadły na tę samą 
plagę dwie niewiasty, ktć-e 
zmarłego dozorowały. Równ iii ' 
chorym jest dr. Mueller, ki ą-y 
doglądał zmarłą ofiarę^ Tak 
obydwie dozorczynie jak i dr. 
Mueller zostali odosobnieni.

Bardzo się tutaj obawiają 
rozszerzenia się zarazy, która 
może łatwo roznieść się po całej 
Europie, jeźli nie zostanie 
w pierwszych chwilach wytę 
pioną.

Dr. Mueller umarł także.
WIEDEŃ, 23 paźdz. — 

Dr. Mueller, który zajmował się 
zmarłym na zarazę buboniczną 
Barisch’em, asystentem w za
kładzie bakteryologicznym 
prof. Nothnagla — a który 
zapadł wraz z dwiema nie
wiastami uslugującemi w tym 
zakładzie — umarł na tę zarazę 
dzisiaj. Smieić jego wywołała 
jeszcze większy popłoch w całej 
stolicy.

Ostrożność jest utrzymy
wana tak wielka, że nikomu 
nie wolno zbliżyć się dotrumny 
zmarłego, a w którą trupa 
wpuszczono za pomocą sznn 
rów. Ojciec, matka, brat 
i ksiądz musza z daleka przy
glądać się ceremonii: nie 
wolno im będzie zbliżyć się 
do grobu.

Zmarłego doglądali w cho
robie dr. Poech i siostry 
miłosierdzia.

Barisch był służącym w za
kładzie profesora Nothnagla, 
w którym tenże z dr. Mueller 
robił próby z bakcylami plagi 
bubonicznej na osobach pod
rzędnych zwierząt. Barisch 
niedawno temu zachorował 
i zaraz spostrzeżono, że się 
jakoś zaraził plagą buboniczną. 
Doglądał go dr. Mueller. 
Najprzód umarł Barisch a teraz 
jego doktór.

** *
Amerykański detektyw przywieiie 

akuszerkę Nancy Guiford z Londynu 
do Bridgeport, Conn.

LONDYN, 20 paźlź. — 
Detektyw Edward Cronen, 
w towarzystwie matrony wię 
zienia miasta Bridgeport, 
przybył tutaj dzisiaj z nale
żytymi “warrantami” i świa
dectwem pisemnem dla uzy
skania wydania władzy amery
kańskiej doktorowej Nancy 
Guilford. Cronan ma kopią 
zeznania Harry’ego Oxley, 
który przyznał się do udziału 
w zamordowaniu dziewczyny 
Emmy Gili i że główną wino
wajczynią jest Nancy Guilford. 
Prócz tego detektyw Cronan 
ma inne depozycye i osobiście 
zna akuszerkę.

W poniedziałek stawioną 
zostanie akuszerka w Bow- 
Street sądzie, poczem dostanie 
15 dni czasu na uzyskanie 
“habeas corpus”, jeźli się jej 
uda, a potem zostanie przez 
detektywa zabraną do Ame 
ryki.

* *♦
Turcya wynosi się z wyspy Krety.

LONDYN, 23 paźdź. — 
Ewakuacya wyspy Krety przez 
Turków jest obecnie w pełnym 
biegu. Wojacy tureccy po naj 
większej części wchodzą na 
pokłady okrętów nocą, ażeby 
nie poburzyć muzułmanów.

mii z kalendarzem 1» centów.
Extra premie:

Kto przyśle 2 nowych abonen
tów może wybrać sobie książek za 
50o., ta 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no
wych aoonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
2 ostatniego TYGODMIA.

Wielka strata ż' ć ludzkich i mają- 
tnożci na Dalekim Wschodzie.

VANCOUVER, Brytyjska 
Columbia, (Canada). 19 P3^7-- 
Straszne “tajfuny” (czyli burze 
wichrowe), szturmy piaskowe 
i powodzie spowodowały 
okropną stratę żyć ludzkich 
i własności na Dalekim Wscho
dzie. W okręgu nawodnionym 
przez rzekę Ting, w Japonii, 
setki wsi uległo zniszczeniu 
i przeszło 2,000 ludzi utopiło się.

Inna wieść donosi, że 250 
miasteczek jest zalanych. Ty
siące uchodźców chroni się 
r miast.

Rzeka Iszykari wylała i 1000 
’udzi utopiło się. Siedmiu 
prefektur uległo zniszczeniu.

Czterej admirałowie cudzo 
ziemscy postanowili, że za 
wojskiem pójdą sobie tureccy 
oficyabści a administracya 
wyspy pozostanie tak długo 
w rękach admirałów aż mo 
carstwa nie zadecydują, jaką 
będzie ostateczna forma rządu 
dl ■ Krety.

Liczba wojska cudzoziem 
skiego zostanie powiększoną 
do 14000 żołnierzy i pozo 
stamć aż nie zostanie kom
pletnie wyspa Kreta uspoko 
joną.

Cztery mocarstwa intereso 
wane: Wielka Brytania, Frań 
cya, Rosy a i Włochy, obecnie 
wymieniają swoje zapatry 
wania co do wyboru guber
natora generalnego dla wyspy. 
Rosya obstaje za miano
waniem księcia Jerzego grec 
kiego.

Cesarz austryacki naradza się 
z rosyjskim premierem.

WIEDEŃ. Austrya, 21 
paźdź. — Cesarz Franciszek 
Józef powrócił tutaj dzisiaj 
rano z Buda Pesztu na przy 
jęcie na specyalnej audyencyi 
hrabiego Murawiewa, rosyj 
skiego ministra spraw zagra 
nicznych, dla omówienia sytu- 
acyi międzynarodowej. Na 
jutrzejszej audyencyi rosyjski 
ambasador w Wiedniu hr. 
Pierre Kapnist i hr. Gołu 
chowski, austryacki • cesarski 
minister prezes będą obe 
cnymi. Po konferencyi tej 
Murawie w pojedzie do cesar
skich włości w Li wady! na 
Krymie i tam zaraportuje 
o audyencyi carowi.

* **
Rozdwojenie w gabinecie 

hiszpańskim.
MADRYT, Hiszpania, 23 

paźdź. — Partya liberalna 
jestzdemoralizowaną z powodu 
zrezygnowania senora Gamazo, 
ministra robót publ cznych. 
Wiadomem jest, że Gamazó 
nie zgadzał się z premierem 
Sagastą w sprawie instrukcyj 
danych hiszpańskiej komisyi 
pokojowej. Prócz tego inni 
ministrowie grożą zrezygno
waniem, tak że Sagasta będzie 
miał nielada kłopoty do poko 
nania. Sagasta jest za przy
jęciem wszystkiego, na co 
komisya hiszpańska w Paryżu 
w rokowaniach z amerykańską 
przystanie, bez względu co 
komisya uczyni. Inni mini 
strowie nie chcą tak wielkiej 
władzy oddać komisyi, czyli 
innemi słowy nie chcą Ame
ryce odstąpić tyle 1 wszstyko 
co żąda.

W kraju panuje apatya 
i wszyscy są przekonania, że 
Hiszpania musi Ameryce uledz 
na każdym punkcie. Nawet 
niejako za pewność jest uwa- 
żanem w całym kraju żeHisz 
pania musi się zrzec Filipinów.

MADRYT, 24 paźdź. — 
Gen. Correa, minister wojny, 
zrezygnował. Przypisują to 
jego uie zgadzaniu się na 
toczące się rokowania poko 
jowe w Paryżu.

Prasa hiszpańska jest bardzo 
oburzona na nieugiętość Ame 
rykanów. “Imparcial” tak się 
dzisiaj wyraża:

“Żaden zwycięzca nigdy 
nie traktował tak zwycitżo- 
nego, jak Stany Zjednoczone 
traktują Hiszpanią.”

*
* *

Plaga pojawiła się w azyatyckiej 
Rosyi.

MOSKWA,Rosya,24 oaźdź 
Plaga buboniczną pojawiła się 

w Auzowie, w Ros u azya 
tyackiej. Już teraz śmiertelność 
jest znaczną.

* *
Kardynał Rampolla ma zrezygnować.

BERLIN, Niemcy, 24paźdź. 
Z powodu odwołania prus
kiego posła u Watykanu, von 
Buelow’a, papiezki minister 
stanu kardynał Rampolla stra
cił wiele na sile i jego złożenie 
z urzędu jest nieuniknionem. 
Podobno na wyraźny rozkaz 
papieża, kardynał Rampolla 
zniewolony był odwołać czyli 
wytłómaczyć słowa wypowie
dziane do pielgrzymów fran- 
cuzkich co do francuzkiego 
protektoratu nad wschodnimi 
rzymsko-katolikami.

Zatarg francuzko-angiel
ski o Fashodę w Afryce.

Ponowne ostrzeżenie ze strony an
gielskiej.

LONDYN, 19 paźdź.—Sir 
Michael Hicks-Beach, kan
clerz skarbu, w mowie swej 
dziś wieczorem w North 
Shields, wysławił bardzo wy
raźne ostrzeżenie dla Francyi, 
że Anglia rości absolutne pra 
wo do całego górnego Nilu i 
przylegającego kraju, w Egip 
cie, i źe jak najpoważniejsze 
rezultaty nastąpią jeźli Fran- 
cya nie odstąpi od swych pre- 
tensyj.

Jed^em słowem: oznaczała 
jego mowa wyraźnie, że An
glia gotowa stoczyć wojnę z 
Francyą prędzej aniżeli cofnąć 
się z zajętego stanowiska w 
Egipcie i Sudanie. Ubolewał, 
że troże przyjść do wojny po
między dwoma potężnymi na
rodami jak angielskim i fran 
cuzkirn, po 80 latach przeszło 
pokoju, lecz — oświadczał da 
lej — są rzeczy gorsze jeszcze 
od wojny a wojny z Francyą 
rząd angielski się nie boi, bo 
rząd ma za sobą zjednoczony 
cały naród angielski.
Wojenne przygotowania się Francyi.

PARYŻ, 19 paźdź. — Mi
mo pół urzędowych zaprze 
czań, “Echo de Paris” poda- 
je dzisiaj, że dalej trwa wyse- 
łanie z lądu na okręty wojen
ne zapasów i materyałów wo
jennych w Tulonie, dodawa- 
jąc, że nadzwyczajna czynność 
panuje w tamtejszym arsena
le. Cztery pancerniki i trzy 
krążowniki przyjmują na po
kłady amunicyą i materyał 
wojenny. Dwa transporty są 
gotowymi wypłj nąć na morze.

Wszyscy francuzcy oficerzy 
marynarkowi, pozostający na 
url< pie, zostali przywołani. 
Władze marynarkowe w Tu
lonie są bardzo milczącemi.

“Temps” podaje, źe te wszy
stkie ruchy marynarki nie są 
niczem innem jak tylko dal 
szym ciągiem reform zapoczę- 
tych przez ministra marynarki 
p. Lockroy a które minister 
ten zamierza pokończyć do igo 
stycznia — reformy takie, że 
eskadry i porty zawsze będą 
gotowemi i przysposobionemi 
dla akcyi i w możności nale 
żytego wysztyfcowania w paru 
dniach.
Anglia jest przysposobiona na wojnę 

z Francyą.
LONDYN, 22 paźdź. — 

Naorężenie pomiędzy An ią 
a Francyą jest tak wielkiem, 
że tylko wybuch wojny może 
być następnym krokiem, albo 
też kompletne ustąpienie Fran 
cyi.

Tak gabinety brytyjski jak

> francuzki są w tak żelaznych 
opałach, że zdaje się iż nie 
ma żadnego pokojowego wyj 
ścia.

Rząd francuzki bez wypo 
czynku dniem i nocą sposobi 
się do wojny, ale i Anglia nie 
jest bezczynną. Cała flota wo
jenna Anglii jest gotową do 
boju, rzec można, od roku 
każdego dnia do woj 
ny, więc tylko pośpiech jest 
w sposobieniu broni i mate
ryałów na zapas jakoteź zao
patrzenie rezerw w broń le- 
gularną.

Fabryka “małej broni” w 
Birmingham dostała obstalu- 
nek na 80,000 Lee-Metford 
karabinów a fabryki rządowe 
pędzą nad czas wyrabiając 
karabiny z największym poś
piechem.

Wielka część woluntaryu- 
szy naszych ma karabiny Mar 
tin Henry a zamiarem Wy
działu Wojny jest zaopatrzyć 
ich w broń taką samą jaką 
ma wojsko regularne.

We wszystkich rządowych 
dokjardach rozniesiono rozkaz, 
ażeby wszystkie okręty wo 
jenne były “oczyszczonymi” 
na akcyą. Tylico wolno przed
siębrać takie reperacye, jeźli 
są potrzebnemi, jakie mogą 
być skończone w 48 godzi
nach.

Wielkie jardy budowy o- 
krętów firm prywatnych po 
wyspach Brytanii, dostały za 
wiadomienie ażeby doniosły 
jakie okręty mają w procesie 
budowy dla obcych mocarstw, 
jak długo weźmie zanim będą 
okręty gotowemi do wypły
nięcia na morze — oraz jakie 
urządzenia jardy te posiadają 
na naglące reperacye okrętów 
wojennych,

Z Paryża donoszą, że Fran 
cya nie ustąpi i majora Mar 
chand’a nie odwoła z Fashody.

Dla Anglii nie pozostanie 
nic innego jak przemocą zmu
sić Marchand’a do wyniesie 
nia się z Fashody i na to 
Francya, jeźli zechce, może 
odpowiedzieć wypowiedzeniem 
wojny Anglii.

Wszyscy widzą tutaj zupeł
nie jasno i w zupełności poj
mują, że jeszcze nigdy Anglia 
nie była tak blizką wojnyjak 
w dniach teraźniejszych.
Francya obstaje przy zajmowaniu Fa

shody.
PARYŻ, 23 paźdź. — 

“Książka żółta” o Fashodzie 
wyszła już, lecz chociaż jest 
to wielki tom, nie zawiera je
szcze raportu majora Mar
chand. Treścią tej “książki 
żółtej” jest to, iż Francya u- 
trzymuje, źe ma prawo pier
wszeństwa do Fashody i źe 
uważa misyą swego majora 
Marchand’a równie tak ważną 
jak Anglia wyprawę generała 
Kitchener’a.
Anglia i Francya zbroją się dalej.

LONDYN, 24 paźdź. — 
Admiralicya brytyjska wydała 
pewną liczbę wielo znaczących 
rozkazów dzisiaj rano. Dok- 
jardy w Portsmouth, Devon- 
port i Chatham dostały pole 
cenią ażeby przygotowały do 
akcyi sześć 30-węzłowych nisz
czycieli torpedów, tak, żeby 
mogły na morze wypłynąć w 
przeciągu 24 godzin. Nad lej 
klasy krążownikami “Europa” 
i “Andromeda” praca postę
puje nad zwykły czas, ażeby 
tylko jak najprędzej były go
towymi do służby.

Dzienniki tutejsze omawiają 
żądanie Francyi, które jest, 

źe Francya musi posiadać 
wyjście do Nilu, i utrzymują, 
że Anglia ani na krok nie 
może odstąpić od swej pozy- 
cyi. Na punkcie tym rząd an 
gielski jest tak samo niewzru
szonym.

PARYŻ, 24 paźdź. — Wła 
dze miejskie Toulon’u zostały 
powiadomione przez rząd, że 
miasto to będzie centrem waż
nych marynarkowych i mili
tarnych operacyj, oraz dosta 
ły instrukcye ażeby przyspo 
sobily się na natychmiastowe 
przyjęcie 4 batalionów pie
choty, 1, 500 marynarzy i 600 
artylerzystów. Rada miejska 
postanowiła zamknąć szkoły 
a miejsce w szkołach oddać 
żołnierzom na obozowanie.

Toulon jest następną naj 
ważniejszą marynarkową sta- 
cyą we Francyi po Brest i li
czy się jako pierwszej klasy 
forteca i nie do zdobycia. To 
pewna, że w razie wojny po 
między Anglią a Francyą, an
gielska flota wojenna na Mo
rzu Sródziemnem, najpotęź 
niejsza po flocie kanałowej 
(pomiędzy Anglią a Francyą) 
— będzie musiała liczyć się 
wielce z fortyfikacyami Tou- 
lonu.

Dzienniki francuzkie chwa
lą stanowisko zajęte przez 
francuzkiego ministra spraw 
zagranicznych, M. Delcasse’a, 
które jest wyrażone w “żółtej 
księdze.”

Dziennik ‘Figaro” pomię
dzy innemi wyraża się jak na
stępuje;

“Ji-źli rząd brytyjski odrzu
ci umiarkowane i słuszne pro- 
pozycye Francyi, to tylko dla 
tego, źe życzy sobie przede- 
wszystkiem upokorzenia Fran
cyi.”

Inne dzienniki jak “Siecle” 
i “Autorite” ubolewają nad 
możliwością wojny i są zda
nia, że Francyi w wojnie z 
Anglią powiedzie się tak jak 
Hiszpanii w wojnie ze Stana
mi Zjednoczonymi. Dziennik 
‘ Eclair” jest przekonania, źe 
zatarg może być załatwionym 
bez wojny.

Zdanie gen. Shafter’a, bohatera 
z pod Santiago, o retultacie 

możliwej wojny 
pomiędzy Anglią a Francyą.

NEW YORK, 22 paźdź.— 
“W przypadku wojny pomiędzy 
Anglią a Francyą, francuzka 
Auta starczyłaby tylko na jakie 
piętnaście dni. To jest moja 
opinia, z racyi wyższości ludu 
po angielsku mówiącego. 
Wojna ta byłaby jedynie na 
morzu i myślę, że potrzeba 
tylko kilka tygodni na skoń
czenie z całą marynarką fran- 
cuzką.”

Tak się wyraził gen. William 
R. Shafter dzisiaj, gdy powrócił 
do wyspy Governor’s Island 
po nieobecności swej z powodu 
dwu - tygodniowego pobytu 
na Zachodzie. Ma on tymcza 
sową komendę nad wschodnim 
departamentem armii Stanów 
Zjednoczonych.

“Co do zatargu pomiędzy 
Anglią a Francyą, to ja wierzę 
w człowieka angielskiego, czyli 
Saksona. Np. Hiszpan będzie 
walczył dz elnie pierwszy dzień, 
potem z mniejszą silą drugiego 
dnia a jeszcze z mniejszą 
trzeciego dnia, lecz człowiek 
z krwi anglo-saskiej zawsze 
będzie walczył dzielnie.”
Okręty wojenne angielskie mobilizu

ją się w Halifax.
HALIFAX, Nova Scotia, 

24 p^źdź. — Brytyjski okręt

bojowy “Renown” wypłynął 
na morze o 8 g. dziś rano 
przygotiwany tj. “oczyszczo
ny” do akcyi. Popłynął na 
praktykowanie. Gdy statek o- 
puszczał zatokę, wydanym zo
stał rozkaz “do kwatyr!” Jak
by strzał marynarze poznika
li z pokładów, pobiegli do 
swych pozycyj we wzniesie
niach-bojowych i wieżyczkach 
i w jednej chwili każda arma
ta była obsługiwaną — sło
wem olbrzymi okręt bojowy 
był gotowym do boju. Pier
wszy to był raz od wielu lat 
jak widziano podobne ćwicze
nie na brytyjskim okręcie wo
jennym opuszczającym port. 
Zmobilizowanie cesarskich 1 
kanadyjskich sil i próbny a- 
tak na forty fi kacye przystani 
— odbędzie się w środę wie
czorem.

HALIFAX, Nova Scotia, 
24 paźdź. — Komendanci 
wszystkich okrętów wojennych 
brytyjskiej północno amery
kańskiej eskadry dostali roz
kazy zmobilizować się w Ha
lifax.

Przypłyną tutaj okręty wo
jenne: “Pallas,” “Talbot’’ i 
“Indefatigable,” wraz z dwo
ma niszczycielami torpedow
ców — obecnie się znajdują
cymi w Bermudzie. Torpe
dowce w dokjardach zosta- 
wają od nowa w porządek 
doprowadzone.
Uczucie ludności francuzko-kauadyj- 

skiej.

MONTREAL, Quebec, Ca
nada, 24 paźdź. — Dziennik 
“La Patrie,” organ rządu 
francuzko-kanadyjskiego, w 
wydaniu dzisiejszo wieczór- 
nem, wyraża się, źe wojna po
między Anglią a Francyą by
łaby nieszczęściem dla całego 
świata a zwłaszcza dla Kanady.

“Wojna pomiędzy Francyą 
a Anglią byłaby szczególnie 
okropną dla nas,” wysłowią 
się ten dziennik. “Należy pa
miętać. źe lubo jesteśmy lo
jalnymi poddanymi Cesarstwa 
(Brytyjskiego) to jesteśmy 
również Francuzami i nasi 
wspól-obywatele tutaj pocho
dzenia brytyjskiego byliby naj- 
pierwszymi do pogardzania 
nami gdybyśmy nie żywili sy
nowskiego uczucia do nasze
go kraju rodzicielskiego.”

W prowincyi Quebec, na 
półtora miliona ludności, z gó
rą jtden milion jest francuz- 
ko-kanadyjskim, w mieście 
Montreal z 350 000 dusz lud
ności, około siedm-ósmych 
jest tej samej narodowości. 
W Manitobie jest na 10,000 
Francuzów-Kanadyjczyków a 
w Ontario około 60,000.

Jest obawa, źe przyszłoby 
do starcia pomiędzy francuz- 
kimi a angielskimi Kanadyj
czykami.

NOWA KSIĄŻKĄ.
W tych dniach w drukarni 
“Gazety Polskiej’’ wydruko
waną została nowa książka 
pod tytułem:

POBÓG,
Opowieść z powstania, 1863. 

Napisał Mścigniew.
Cena 30 centów.
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Fr. Xaw. Tuczyńskiego.

(Ciąg dalszy.)
Natychmiast pobiegłem do syna i zię 

cia. Namawiałem ich do wrócenia do do
mu, przedstawiałem niebezpieczeństwo —ba! 
zamiast oni się ustraszyć, tern mocniej je 
szcze obstawali przy swojem. Nie było ra
dy, trzeba ich było zatrzymać. Jednak dla 
bezpieczeństwa, postanowiłem tak nimi roz 
porządzić, aby na kule nieprzyjaciół naj
mniej byli wystawieni.

Nie było to jednak tak latwem, jak so
bie wystawiałem. Mieli mnie już od same
go początku w podejrzeniu, że ich zamy
ślam wstrzymać od udziału w bitwie, więc 
tyle się naprzykrzali, tak prosili, że innej 
rady nie wiedziałem, jak przystać na ich 
żądanie.

Ledwo nazajutrz dobrze zaświtało, już 
przednie czaty starły się z nieprzyjacielem. 
Wkrótce zawrzała ogólna walka. Nasi sie
kli moskiewskich żołdaków jak kapustę, ale 
Moskwy przeważna siła nie pozwalała nam 
spędzić nieprzyjaciela z placu. Mianowicie 
armaty srodze nam dokuczały — a my nie 
mieliśmy ani jednej. Pomimo to, walka to
czyła się dotąd ciągle pomyślnie dla nas, 
bo chociaż nieprzyjaciela upędzić nie mo
gliśmy, to i on z drugiej strony ani o krok 
nas nie cofnął.

Już dwa razy wykonałem na czele jaz
dy atak; syn i zięć walczyli obok mnie, jak 
dwaj bohaterowie. Zatrąbiono znowu do a 
taku. Skoczyliśmy pędem, dragonia mos
kiewska stawiła nam opór i dała w samo 
czoło ognia. Z całego oddziału spadlo tyl
ko dwóch z koni, a tymi zabitymi byli... 
mój syn i zięć!.

Zakrzyknąłem z rozpaczy, z wściekłoś
cią tygrysa wpadłem z oddziałem na dra 
gonów i złamałem ich od razu. Nasieczono 
pogan co niemiara, a reszta w najwięk
szym popłochu uciekła. Zwycięztwo jazdy 
rozstrzygnęło bitwę; odnieśliśmy zwycięztwo 
zupełnie, ale niestety! opłaciłem je śmiercią 
mego syna i zięcia!.

Obydwaj ugodzeni kulami w piersi na 
placu boju ducha wyzionęli..

Stanąłem zrozpaczony nad ich ciałami, 
a łzy obfite zrosiły r me policzki. Boleść 
niesłychana ścisnęła mi serce, w głowie mi 
pociemniało, zmysły mnie opuściły i padłem 
zemdlały przy trupach mych dzieci. —

Kiedy znowu zmysły odzyskałem, le 
żąłem na posłaniu, a rękę prawą miałem 
obandażowaną. Cóż to znaczy? pytam. Od 
powiadają, że byłem cięty w bitwie, czego 
dla strasznego bólu w sercu, ani nawet nie 
spostrzegłem. —Żal po stracie niepoweto 
wanej i upływ krwi tak mnie osłabiło, że na 
czas niejaki postanowiłem wrócić się do 
domu, aby napowrót siły odzyskać.

Mieszkanie moje nie było nazbyt odle 
głe od pola bitwy. Pojechałem zatem sam 
jeszcze tego samego dnia, bo mi zresztą 
chodziło o to, abym mógł osobiście żonie i 
córce ową straszną donieść nowinę. Oba 
wiałem się bowiem, aby mnie kto nie u 
biegł i nieprzygotowanej na taką wieść 
matce i żonie o śmierci dziecka i męża nie 
doniósł. Zwłaszcza obawiałem się o córkę — 
była ona właśnie w stanie błogosławionym. 
Nagłe przerażenie mogłoby czas porodzenia 
przyspieszyć, a tak matce, jak i dziecięciu 
zaszkodzić.

Byłem jeszcze od domu oddalony oko 
ło pół mili. Pomiędzy mną a wioską był la 
sek sosnowy, niewysoki, ale gęsty. Krzaki 
zasłaniały mi jeszcze dachy wioski, ale za 
laskiem wieś już przedstawiała się oku wy
raźnie. Wjechałem w lasek, ujechałem mo
że jakie tysiąc kroków, gdy wtem usłyszą 
łem jakiś szelest, i równocześnie koń wierz
gnął i na bok uskoczył. Obejrzałem się zdzi 
wiony.

Z poza krzaka zobaczyłem znowu owo 
złowrogie oblicze ze zielonkowatemi oczy
ma!..

Jakaś niewypowiedziana trwoga ogar
nęła mnie; już spiąłem konia ostrogami, a 
by jak najprędzej uciec, ale jednak się o 
pamiętałem. S hwyciłem za pistolet.

— Ha! czarownico! — wykrzyknąłem, 
już mi nie ujdziesz!

I w tej chwili dałem ognia, mierząc pro
sto w leb widziadła.

Nie wiem, czym źle mierzył, ile że tyl 
ko lewą rękę miałem wolną, czy też mia
łem no czynienia z istotą nienaturalną, — 
dość że chybiłem. Przez chwilę stałem na 
drodze, nie wiedząc co począć. Wreszcie 

zesiadłemz konia, szukałem, ale nadaremnie, 
bo niczego znaleźć me mogłem. Wołałem 
nawet, aby się owa stara do mnie zbliżyła, 
zaręczając, że nie tylko nic jej nie zrobię, 
ale owszem sowicie jałmużną obdarzę.

Wszystko to było jednak napróżno!. 
Przejęty jakiemś złowrogiem przeczu 

ciem, wsiadłem na konia i cwałem pojecha
łem. Za laskiem zamek mój leży niedaleko, 
dla tego też niedługo stanąłem u celu.

Nim bliżej dojeżdżałem, tym bardziej 
jakaś wewnętrzna obawa mną miotała Gdy 
w bramę wjeżdżałem, trząsłem się, jak wefe 
brze. Skoczyłem, jak mogłem najprędzej z 
konia, wbiegam na wschody, wpadam do 
przedsionku i spotykam kilku służących. 
Twarze ich jakieś poważne, uroczyste.

Stanąłem i oni stanęli. O! z ich wzro
ku wyczytałem, że nic dobrego nie mają mi 
do powiedzenia; ich poważne twarze były 
mi zwiastunem nieszczęścia. Nie miałem od 
wagi zapytać ich się, co się stało, a oni nie 
mieli odwagi pierwsi do rzeczy przystąpić.

Wreszcie zdobyłem się na pytanie; od 
powiedziano mi ze łzami te okrutne słowa:

— Pani Miecznikowa kona, a młoda 
pani już nie źyje!.

Wpadłem szalony, bezprzytomny do 
żony!.

Rzeczywiście tak było, jak służba po 
wiadala. Córka, która w nieobecności jej 
męża zamieszkała u matki, leżała na posła 
mu nieżywa, a obok niej maleńkie dziecię, 
także nieżywe. Żona moja znajdowała się w 
stanie okropnym; w malignie ani nawet 
mn-e poznać nie mogła. Obok łóżka sie 
dział już lekarz.

Jeden z moich urzędników gospodar
czych wziął także udział w bitwie. Jemu 
więc była wiadoma śmierć mego syna i zię
cia, a zarazem widząc mnie skrwawionego 
leżącego bez zmysłów na posłaniu, sądził, 
że także nie źyję. On to przybył dzisiaj 
już w południe i niewiastom powiedział, 
żeśmy zginęli.

Nieszczęsny człowiek stał się pomimo 
wolnie zabójcą dwóch istot..

Wieść ta była zabijającą. Córka na 
tychmiast padla i za godzinę umarła, wy
dawszy poprzednio na świat nieżywe dzie 
ciątko.

Opisywać, co się ze mną działo, iłem 
wycierpiał, byłoby zbytecznem, gdyż każdy 
lepiej to sobie wytłumaczy, aniżeli ja po
trafiłbym opowiedzieć. Żona była szczęśliw
szą odemnie, gdyż dla choroby umknęła 
widoku trzech trumien spadających do grobu!

Ach! srogi to był widok, sroźszy od 
samej śmierci! I mnie on złamał. Padłem 
na ziemię bez zmysłów, aby je dopiero po 
kilku tygodniach odzyskać. Straszna cho
roba pzzytrzymala mnie długi, długi czas w 
łóżku, z którego powstałem nareszcie podo- 
bmejszy do szkieletu, aniżeli do człowieka.

I żona powstała dopiero po pół roku z 
łoża jako wynędzniała, wychudła mara. —

Tu Miecznik przerwał. Opuścił głowę 
na piersi, a ustami poruszał, jakby się mo
dlił. Słuchacze byli mocno wzruszeni; pan 
na Celina, Stolnikowa i inne damy w głos 
płakały, a mężczyźni tedy i owędy ruszali 
wąsami lub wylotem kontusza sięgali do o 
czu. Miecznik wyraźnie cierpiał pod wraże 
niem wspomnienia na nieszczęśliwe wypad 
ki, które go naraz dzieci, całej jego pocie
chy pozbawiły.

Słuchacze szanując cichą boleść jego 
nie śmieli przerwać milczenia, aż dopiero po 
długim czasie odezwał się Stolnik:

— Smutna to historya, panie Mieczni
ku, smutniejsza, aniżeliśmy się spodziewali. 
Słyszałam ją już prawda, ale nie ze wszyst 
kiemi szczegółami tak jak dzisiaj — a otóż 
i do łez mnie pobudziła.

Miecznik ścisnął go za rękę.
— Dziękuję za współczucie, — wyrzekł,

— dziękuję, panie Stolniku. Tak jest, smut
na to histosya; już samo opowiadanie ści
ska za serce, a cóż dopiero rzeczywistość!. 
Ukazanie się wczoraj owej strasznej larwy, 
jak mniemam, tej samej, oznajmia zapewne> 
że jestem w przededniu jakiegoś nowego 
nieszczęścia.

— Na cóż się strachać przed czasem?
— wtrąciła Stolnikowa;— może się stanie 
coś lepszego, jak dawniej.

— Tak jest, tak jest, mości Mieczniku,
— rzekł szybko Stolnik przytakując żonie,
— ten sam prognostyk może raz nieszczęś
cie, a inny raz szczęście zwiastować. Mam 
dziwne przeczucie, że tą rażą ukazanie się 
widziadła, jest dobrą wróżbą.

Miecznik poruszył głową, na znak nie
dowierzania, a i sam Stolnik nie mówił te
go z wewnętrznego przekonania, tylko aby 
nie zastraszać przyjaciela.

— B idź jak bądź, — dodał znowu Stol
nik, — muszę jaskinię kazać rozwalić, wten

czas nie będzie bies nąiał się gdzie ukrywać. 
Chociaż to sama skała, jednak sile prochu 
się nie oprze.

Jeszcze tego samego dnia odjechał 
Miecznik do Jabłowa, aby się przekonać, 
czy w domu nie zaszło jakie nieszczęście.

Widma pod dębem już odtąd nie widy
wano. Nieraz sam Stolnik przypatrywał się 
nocami jaskini potępieńca z wieży zamko
wej, ale nic osobliwszego nie mógł ujrzeć. 
Do rozwalenia groty była według jego zda 
nia teraz najlepsza pora, aby raz na zawsze 
usunąć przyczynę baśń! w okolicy.

Od opisanego w przeszłym rozdziale 
wydarzenia, upłynęło kilka tygodni. Jesień 
zaczęła się na dobre. Wiatr pomiatał su- 
chemi liściami, a jeszcze niedawno zielone, 
pełne lasy zżółkły i zrzedniały. Tedy i o- 
wędy ostrzejsze wiatry spędzały z drzew re
sztę ozdób, przynosząc natomiast przedsmak 
zimowego powietrza.

Zwykle po pierwszych jesiennych desz
czach, następuje kilka tygodni pięknej po 
ry. Niebo nie zasępia się, wiatry j 
na świecie trwa piękna pogoda letnia, tyl
ko nie tak gorąca, a ztąd przyjemniejsza.

Właśnie teraz nastały dnie piękne, 
przyjemne.

Już było po południu. Stolnik z Cześ 
nikiewiczem siedzieli na ganku i rozmawia 
li o stosunkach politycznych kraju.

W tern przyprowadzono przed ganek 
dwa konie, które Stolnik nabył przed kil 
ku dniami. Były to dwa źrebce dopiero tyl
ko co ujeżdżone. Gdy Stolnik z upodoba 
niem przypatrywał się szlachetnym stworze 
niom, przybiegła Stolnikowa z córką, aby 
także zobaczyć owe wychwalone, oczekiwa
ne konie.

Panna Celina była wielką lubowniczką 
jazdy, więc skoro tylko zobaczyła konie, za
raz klasnęła w rączki od radości i zawołała: 

— Ach ojcze! jakie piękne koniki! 
Stolnik pokręcił wąsa z dumą.
— Pozwól ojcze! —■ szczebiotała dalej 

Celina przymilając się, —o pozwól!, ja się 
niemi cokolwiek przejadę.

Stolnik nie chciał z razu zezwolić, ale 
uległ wreszcie namowie, zwłaszcza, że Cześ- 
nikiewicz przyrzekł sam wziąść cugle w ręce.

Zaprzężono rumaki do karyolki. Pię
knie było patrzeć, gdy główki małe wznio 
sły do góry, a bystrem, małem, mądrem o- | 
kiem, zdawały się uśmiechać do każdego. 
Celina krótko się tylko ubierała, a już za
częły się niecierpliwić; to nogą ziemię biły, 
to szyją wyrzucały, to się boczyły.

Wreszcie Celina wsiadła. — Cześnikie 
wicz siadł na kozioł i rumaki wolnym kłu. 
sem wyjechały za bramę.

Z upodobaniem patrzał Stolnik z gan
ku, jak kolasa szybko toczyła się pomię
dzy bpami. Cześnikiewicz opisał koło wiel 
kie, zawrócił i pojechał dalej.

Nagle Stolnik zbladł i zakrzyknął:
— Jezus, Marya!, na ratunek!, konie 

I ich poniosły!.
Hałas zrobił się na dziedzińcu i w mo

mencie kilku puściło się konno po kolasę.
Gdy Cześnikiewicz pierwsze opisał ko 

ło i zawrócił, obydwa konie stawiły dęba i 
lotem ptaka puściły się wprost przed sie 
bie.. Cześnikiewicz zbladł, ciągnął cuglami, 
aż mu się ręce pokrwawiły, ale napróżno.. 
konie wzięły na kieł! Celina krzyknęła z 
przestrachu — konie jeszcze mocniej ciągnę
ły. Wpadły teraz na pole górzyste, pełne 
kamieni; kolasa skakała jak piłka, a Cześ 
nikiewicz osobliwszym przypadkiem wypadł 
na ziemię. Rozpędzone konie wyrwały mu 
z rąk cugle i w najszaleńszym pędzie lecia 

| ty z góry na dół do lasu. Pomiędzy nimi a 
lasem było urwisko skaliste, przez które ko
nie w każdym razie przebiegnąć muszą, a 
wtedy kolasa potrzaska się na kawałki.

Celina nie wydaje głosu ze siebie, bo 
szybki pęd, oddech jej tamuje, ciąg powie
trza gniecie jej piersi i odejmuje przytom
ność, a jednak wszystko widzi, czuje i sły
szy. Siedziała nieruchoma, martwa, kołysa
na, podrzucana szalonemi podskokami ko
lasy po kamieniach.

Urwisko już tuż... tuż... zguba nieuch 
ronna!

Nie, jeszcze Opatrzność zesłała jej na
gły niespodziewany ratunek.

Tuż nad samem urwiskiem doskoczył 
jakiś człowiek i silną ręką pochwycił konie 
z niesłychaną odwagą za cugle przy pys
kach. Zerwały się najprzód do góry, a po
tem przyklękły prawie na kolana — w tym 
też momencie nadbiegła pomoc ze zamku.

Człowiek, który konie nad urwiski m' 
przytrzymał, eżal teraz wznak na ziemi, a 
krew z ust i z nosa lała mu się strumienia 
ml. Celina zemdlała. Widziała jeszcze swe 
go wybawiciela jak chwytał konie, wykrzy 

knęła radośnie, bo jej się zdawało, że to a- 
nioł z nieba, ale natychmiast ją zmysły o- 
puściły.

Stolnik sam przyjechał. Uściskał jesz
cze omdlałą córkę, a potem zniżył się nad 
skrwawionym człowiekiem. Nie można było 
go poznać, gdyż całą twarz miał krwią obla
ną, tyle można było tylko wymiarkować, że 
musiał być bardzo ubogim.

Celina przyszła wkrótce do siebie. Na
tychmiast skierowała oczy swe na nieznajo
mego, który dotychczas jeszcze leżał nieru
chomy, chociaż kilku zajęło się cuceniem. 
Wsparta na ręku ojca zbliżyła się do niego, 
uklękła i rzekła ze łzami:

— O ty mój wybawco!.. — wzniósłszy 
oczy ku niebu, dodała: — Boże nie daj, aby 
ten uratowawszy mi życie, stał się sam o- 
fiarą mej lekkomyślności.

Czemprędzej włożono nieznajomego na 
podwodę i zawieziono do zamku. Nieznajo
my zabitym nie był, bo mu serce jeszcze bi 
ło, ale był bardziej do trupa aniżeli do czło
wieka podobnym. Na zamku obmyto go ze 
krwi, która też już płynąć przestała. Gdy le
karz nadjechał i chorego zrewidował, uznał, 
że jest niebezpiecznie raniony i choroba zły 
koniec wziąść może, bo ma piersi nadwe
rężone i głowę bardzo stłuczoną. Zdaje się, 
że go koń uderzył kopytem w głowę i w 
piersi. a-

Celina po zażyciu uspokojających kro
pli wnet do dawnego wróciła zdrowia, lubo 
nie do dawnej wesołości.

Cześnikiewicz także odpokutował swo
ją lekkomyślność. Spadając z kolasy potłukł 
się doskonale, podrapał sobie twarz, a cugle 
starły mu skórę na dłoniach. Więcej niż po
tłuczone kości i podrapana twarz, bolał go 
jeszcze wstyd, że powierzonej sobie damy 
obronić nie potrafił.

Chory nieznajomy miał się tymczasem 
coraz gorzej. Leżał jak nieżywy; oczy miał 
zamknięte, nie przemówił ani słówka, tylko 
w piersiach mu grało, jakby na konaniu. 
Celina nie odstępowała go ani na chwilę; 
sama podawała mu lekarstwa, sama popra
wiała mu pościel i zimnemi szmatami ob
kładała mu głowę.

Po kilku dniach zaczął chory w mali
gnie wymawiać urywane, dziwaczne słowa; 
zdawał się to pytać, to prosić, ale nikt tego 
zrozumieć nie mógł. Czasami mówił wyraź 
nie po polsku — chciał iść do lasu, wołał 
matki, ale gdy go pytano, zdawał się nie 
słyszeć, bo zamiast odpowiedzi, plótł znowu 
błędnie naokoło, Lekarz oznajmił, że chory 
wskutek silnego uderzenia w głowę zaparł 
na zapalenie niebezpieczne mózgu. Zalecił 
więc jak najtroskliwszą opiekę, jeżeli ma je
szcze przyjść do zdrowia. Naturalnie, że na 
troskliwej pieczy ch iremu na Turaju nie 
zbywało.

Chory leżał już tydzień, a nikt jeszcze 
nie wiedział, co on za jeden, zkąd pocho 
dzi, lub jak się nazywa. Stolnik kazał po 
wszystkich stronach dowiadywać się, ale na
próżno. Jemu samemu zdawało się, że cho
ry nie jest mu całkiem obcym, że go gdzieś 
widział, ale gdzie i kiedy, tego nie mógł 
sobie żadną miarą przypomnieć.

Wskutek tego wypadł sąd ogólny, źe 
nieznajomy szedł z daleka i przypadkiem 
znajdował się na miejscu niebezpieczeństwa. 
Ubiór jego więcej jak skromny był dowo
dem, że należy do klasy ubogich, jednakże 
czyn jego pokazywał, że ma nie tylko duszę 
szlachetną, ale i niepospolitą odwagę.

Czyn jego nie byf tak zwyczajnymi 
jakby się to zdawać mogło. Nad samem ur 
wiskiem rzucić się przed rozhukane, zdzicza
łe konie, było to, narazić się na oczywiste 
niebezpieczeństwo utraty życia, gdyby go 

| bowiem konie zepchnęły były z urwiska, 
byłaby go kolasa roztrzaskała, jeżeliby się 
jeszcze spadając nie zabił.

Po dwóch tygodniach choroba docho
dziła do najwyższe] potęgi, kryzys się zbli 
zala. Jak dawniej leżał martwy, tak teraz 
trudno było utrzymać go w łóżku. Zrywał 
się, ucieka), a przytem w obłąkaniu wy ma 
wiał niepojęte rzeczy, niestworzone dziwy. 
Zdawało mu się raz, źe skaka we wodę zi
mną — krzyczał wtedy, aby go ratowano: 
inna rażą widział twarz anielską — wtedy , 
się uśmiechał, składał ręce, jak do modlitwy 
i powiadał, że to anioł, który go wybawi, 
za chwilę zrywał się z przeraźliwym wrzas 
kiem, źe go cyganie biorą, szamotał się, ni
by się wydzierał, aż zmęczony padał na 
1< źe, niby ulegając przemocy. Wtedy żądał 
bębenka, i wystawiając sobie, że ma żądany 
przedmiot, bił rękami o pościel, wyśpiewy
wał dzikie pieśni niezrozumiałym językiem.

Prócz tego stal się złym i opryskliwym; 
nie dawał nikomu do siebie przystępu, bił 
nogami i rękami, bo sądził, że każdy chce 
do niego strzelać. Jedna tylko Celina miała 
u niego względy. W największem szaleń

stwie opamiętywal s.ę, a płomienne i dzikie 
oko jego nabierało łagodności, jakiejś sło
dyczy, i z wyrazem nie do opisania spoczy- 
c.ywalo na jej twarzy, dopóki tylko znajdo
wała się przy nim. Gdy odeszła, szlochał, 
płakał jak dziecko, wołał jej do siebie, a 
potem znów wybuchał gniewem na otacza
jące go osoby.

Lekarz przybywał coraz częściej, bo 
chciał przesileniu się choroby być przytom
nym.

Właśnie dzisiaj powinna była kryzys 
nastąpić. Oprócz lekarza znajdował się pr - 
wie cały zamek obok łoża chorego, który 
we wściekłem szaleństwie rzucał się tak sil
nie, że go dwóch barczystych ludzi ledwo w 
łóżku utrzymać mogli. Gadał wciąż niezrozu 
miałym językiem, którego nikt nie znał, ani ■ 
nawet nie słyszał. Jeden tylko lekarz i Cześ
nikiewicz spoglądali na siebie znacząco.

Lekarz zbliży! się do Stolnika.
Mości panie Stolniku! — wyrzekł z ci- 

c^a> nasz chory coś zakrawa na cygana; I 
jego słowa są, o ile mi wiadomo, pochodze
nia cygańskiego.

— Co mówisz, panie doktorze! — od
powiedział Stolnik po chwili namysłu, __
nie ma w tej twarzy ani odrobiny wschod
nich rysów. Przypatrz się pan! pleć biała jak 
u kobiety, a oko wielkie, niebieskie dowo
dzi, źe jest naszego rodu.

— Nie było też to, co powiedziałem, 
rzeczywistem zdaniem mojem, — odrzekł 
doktór, — tylko raczej domysłem opartym 
na jego mowie. Zresztą pan Cześnikiewicz 
jest też tego zdania.

Stolnik chciał na to coś powiedzieć, a- 
le lekarz spojrzawszy na zegarek, pobiegł 
czemprędzej do chorego, kryzys bowiem na
stąpiła. Chory targał się jeszcze, krzyczał 
chwilę w okropnem obłąkaniu, a potem 
padł bezwładny na loże.

Lekarz schwycił go za puls i trzymał 
badawczo przez kilkanaście minut_ chory
ani się nie ruszył, tylko oczy zamknął i zda- | 
wał się być w uśpieniu.

Dzięki Najwyższemu! — wyrzekł le
karz uroczyście, — choroba się przesiliła, 
nasz pacyent przyjdzie do zdrowia.

Można sobie wyobrazić, źe wiadomość 
ta wszystkich niezmiernie ucieszyła. Wszyst
kich?

Celina klęczała obok chorego, a łzy ra
dości zwilżały jej modre oko. Stolnik także 
wzruszony pokręcał co chwila wąsa i wpa
trywał się w twarz wybawcy swojej córki. 
Cześnikiewicz stał tak, że mógł nie tylko 
twarz nieznajomego, ale i Stolnika i Stolni- 
kównej wyraźnie widzieć. Dostrzegł też na 
nich owo ciche, serdeczne współczucie dla 
chorego, którem ich serca były przepełnio
ne. Pomału, zwolna, powstała w sercu jego 
zazdrość, gniew, a gdy w oczach panny Ce
liny łzy ujrzał, uprzedzenie jego zamieniło 
się w nienawiść.

Czemu?., on sam nie pytał się o to 
swego sumienia, uważał tylko, że z jeg° 
krzywdą nięznajomy, przybłęda ze świata, 
może nareszcie chłop, obudził w sercu Ce
liny więcej współczucia, aniżeli on, Cześni
kiewicz, szlachcic z pradziadów i kształcony 
w Paryżu.

Gdy się więc wszyscy przytomni cie
szyli z minionego niebezpieczeństwa, on sań1 
jeden stał nieczuły i pogardliwie patrzał na 
chorego.

D strzegła to Celina, dostrzegł to i 
Stolnik; oboje tłumaczyli sobie postępowa
nie jego według własnego poglądu. Ojciec 
zgadł od razu przyczynę, wyczytał myśl jego 
z twarzy; domyślił się, że nieznajomy zdoła 
wszy oddać pannie Celinie największą w 
świecie przysługę, wyrywając ją z rąk pje. 
chybnej śmierci, do której on lekkomyślnie 
ją prowadził, nie mógł zaprawdę pozyskać 
też jego sympatyi. Owszem zadraśnięta du
ma, zraniona miłość własna, powinna silne 
W nim zrobić wzburzenie. Skazany teraz 
przypatrywał się co chwilę rzewnemu współ
czuciu, powinien był zawrzeć gniewem i za
wiścią.

Celina ze swej strony inaczej rzecz tę u- 
ważala. Nie mogła się domyślić, aby ktoś 
zdołał dla jej wybawcy gniewem, lub broń 
Boże! nienawiścią się zapalać, dla tego po
stępowanie Cześnikiewicza wzięła za brak 
czułości, brak serca, które uważała odtąd ja
ko wystudzone ze wszelkich uczuć szlachet
niejszych i wznioślejszych.

Tymczasem i ojciec i córka mieli zape
wne słuszność.

Chory zapadł w głęboki sen, dla tego 
przytomni się oddalili. Zebrani na sali roz
mawiali najwięcej o przebiegu choroby, mia
nowicie Stolnik z doktorem zastanawiali się 
nad pochodzeniem nieznajomego.

— Panie doktorze, — wspomniałeś mi, 
że i inni uznają mego gościa za cygana, pro
szę—któż to taki?



C3--A-Z ZET-A. POLSKA,

Egzamin ujemy oczy bezpłatnie 
na okulary.

PIJAWKI

FIRST
National Bank

OF CHICAGO.

SPROWADZANE ZE SZWECYI.
Przyslijcie 2-centową markę po

cztową a dostaniecie odwrotną po
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyó słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

Jan H. Xelowski,
709 Milwaukee Ave., Chicago

PIERWSZY
Narodowy Bank

W CHICAGO.
Narożnik Monroe i 'Dearborn ul. 

KAPITAŁ 83.000,000. 
WEKSLE.

Berlin — Niemcy. WiedeŁ — Anstrya, Peter 
a rg — Rosya 1 wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.

Dr. C. B. Ham

JAN H. XELOVVSK1,

Apteka Polska
Kompletny wybór lekarskich i chi
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut
ches), tudzież lekarstw spe
cjalnych, krajowych i im- 

» <invch.

LECZY MJĘŻCZYZK, KOBIETY I DZFBCL

Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej choro- 
ty, lub nie mogli ci nic pomódz, to napie?, zaraz dc 
Doktora Ham’a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
doktor uznał chorobą za nieuleczalną, to pieniądze 
zwróci i nie potrzebujesz być nic stratny. Di. Hans 
iest uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie
kuje sią z taką pieczołowitością, jak ojciec swymi 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżno szukali rady licz
nych doktorów, którzy przecierpieli po kilkana
ście lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spo
sób zostali uleczeni przez Dra. H&nTa. Nie mówi
my tego z żadną przesadą, lecz tylko szcierą pra
wdę. Nie przedłużaj swej choroby, bo może eią 
ttA nieuleczalną.*Pisz zaraz do Doktora Ham's.

Medycyn Doktora Ham’a nie można dostać w ża
dnej aptece, ani groserni, ani szynku, ani też od 
fedlerow. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 

zdrową medycynę, to musi po takową pisać pro
sto do Dra Ham’a. Butelka medycyny kosztu je tyl
ko $1.00, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycyną, 
należy opisać swą chorobą i załączyć w liście pis 
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub eipr? 
sowy. Medycyną i przepis jak sią leczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. Przyślij marką pocztową na oa 
powiedź. Adres taki:

DR. C. B. HAM, 
708-709 National Union Building, 

Toledo, Ohio.

gMJĄL-MJDY
W 48 GODZINACH

zoetają zatrzymane
i odpływy z moczowych 
nów przez SANT AL MID 
psułki bez niedogodności

dla użytku podróżnych w wszystkie czgśc* 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi. 
Kosyi i wszystkich europejskich krajów za bar
dzo umiarkowany ko misyą-

ZARZĄD,
SAM’L. M. NICKERSON, Prez. 

JAS. B, FORGAN, VIee-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Anat. Kmjm.

DYREKTORZY:
Sfcji’l. M. Nickerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Ream, 
R. C. Nickerson,

E. F. Ławrenees
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 
Richard J. Street.

Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan.
A. A. Carpenter.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Souther; 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w awem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ui.
Wyrabia Karty Okrętowe 1 Bilety n« 

koleje żelazne

DR. f. I. KALLMERTEN,
SŁYNNY 

Specjalista w leczeniu 
CHOROB

CHRONICZNYCH. 
NERWOWYCH 

I PRYWATNYCi 
wydał swoim nakła
dem bardzo intere
sującą książeczką w 
językach • polskim, 
niemieckim i angiel
skim, w której umie
jętnie traktuje o cho
robach i nowych spo

sobach leczenia. Książeczka ta jest bardzo ciekawa, 
a rozsyłana jest zupełnie darmo każdemu, kto przę
śle swój adres i2c. markę pocztową do:

dr. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, Ohio.

Książki do nauki języ
ka angielskiego

DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej, 

w Ameryce,
WŁ. DYNIEWICZA, 

532 Noble Str., Chicago, 111. 
POŚREDNIK POLSKO ANGIEL

SKI, książka dla Polaków w Ame
ryce dla łatwego nauczenia się po 
angielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać, 
wypracował Wł. Dyniewicz; przej
rzane, poprawione i znacznie po- 
więkr-.one a mianowicie dodane 
są rozmowy i różne listy w pol
skim i angielskim języka Cena65o 

OLLENDORFFA TEORETYCZ
NO PRAKTYCZNA METODA 
nauczenia się czytaó pisać i mó
wić po angielsku w sześciu mie
siącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona i do użytku Polaków za- 
stósowana Dwa tomy. I Tom 
Gramatyka, II Tom Klucz. W 
mocnej oprawie, Cena $3 00 

ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO
WNIK Polsko Angielski i An
gielsko-Polski w mocnej oprawie 
ze złoconemi tytulikami.

Cena $4.00

W f.ESWSJEl ISlEtmi POLSKIEJ
W AHEBYCE 

WŁADYSŁAWA DTNIEWICZA, 
832 Noble Street, - - - Chicago, Ule.

Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 

Żywoty Świętych 
mim 1 miM uim

Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 

doktorów kościelnych.
Do których przydane s% niektóre duchowne 

obroki i nauki przeciwko kaceretwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, które pewny dz:** 
w miesiącu maj$.

----- PRZEZ -----

KS. PIOTRA SKARGĘ,
=T0M I i TOM IL==

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron
nic wielkiego wyraźnego druku na 

'pięknym papierze.

CENT SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek ze złotymi ty

tulikami. $2.50
Oprawne cało w skórę ze złotymi ty

tulikami 83.25
Oprawne cało w skórę wyzłacane brze

gi ze złotymi ty tulikami 84.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie 

oprawne 86.00.

Dzieło powyższe ŻYWOT! ŚWIĘTYCH napiro- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak 
ksigdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszą] Księgarni Polskiej w Ameryce, 

W. DYNIEWICZA,
Chicago, His.

Przewodnik adresowy 
Miasta Chicago zawierający prze
szło 200 stronnic nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztowy 
30 centów.

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 35c 

Mapy każdego Stanu i Territory’, 
osobno:—Alabama, Alaska, Ari
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connections, Delaware, Flo
rida, Georgia, Idaho, Illinois. In
diana, Indian Terr,, Iowa, Kan
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva
da, New Hempshire, New Jersey. 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utah, Vermont, Virginia, Wa
shington, West Virginia, Wiscon
sin, Wyoming. Każda po 30c. 

Mapa na jednej stronie: Ameryka 
północna a na drugiej cały świat- 
po dwa dolary.

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Chicago.

K. B. CZARNECKI.
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Także własnego wyrobi .

Lekarz wskazał na Cześnikiewicza.
— A to pan Cześnikiewicz — dodał — 

był łaskaw zwrócić mi na to uwagę. Co się 
tyczy mego zdania, to proszę nie wątpić, 
że to tylko czysty domysł.

__ Domysł? — przerwał Cześnikiewicz 
pogardliwie,— domysł? Nie wydawałbym 
się z domysłem, gdybym go nie mógł po
przeć dowodami.

— Co to wszystko znaczy ? — zapytała 
zdziwiona Stolnikowa, która nie wiedziała 
q kim obecnie mowa, — cóż to znaczy? 
kto cygan?

Cześnikiewicz machnął ręką i uśmiech
nął się szyderczo, jakby chciał mówić: at! 
nie warto wspominać. Stolnik jednak z le 
karzem byli ciekawi usłyszeć owe dowody, > 
którymi chciał domysł swój poprzeć.

— Prosimy, — rzekł Stolnik, — prosi- 
*my, mów waćpan; a może i masz dowody.

— Dowody moje opierają się na róż 
nych wyrażeniach się nieznajomego w ma
lignie, _ odpowiedział Cześnikiewicz.—Kto
wyrywa się do bandy cygańskiej, kto woła 
na matkę noszącą imię cygańskie, kto zre
sztą umie język cygański, ten doprawdy...

— Byłaby to racya, mości Cześnikiewi- 1 
czu! — przerwał doktór,—byłaby to racya, 
gdyby' język jego był rzeczywiście cygań
skim — ojczystym.. Tego dotychczas nie 
wiemy, zatem z pozoru sądu żadnego two
rzyć nie powinniśmy. Ja jako lekarz, sta
łem nie raz nad chorymi, którzy majacząc, 
mięszali turecki język z francuzkim, nie
miecki z angielskim, a pomimo to, byli oni 
Polacy, jak i my; inni w malignie przyzna
wali się do kradzieży i zabójstwa, a mimo 
to byli ludźmi najuczciwszymi. Dowód za
tem waszmość pana nie ma żadnej podsta 
wy, zwłaszcza, że fizyognomia zadaje kłam 
wszelkim podobnym wnioskom. Przypatrzy
łeś się pan jego rysom? Widziałeś w nich 
co wschodniego?

Cześnikiewicz spojrzał na doktora z nieo
graniczoną dumą; na twarzy jego malowała się 
widocznie pogarda.

— Panie doktorze! — odrzekł, wyma 
wiając każde słowo wolno, z przyciskiem, — 
panie doktorze, czy doprawdy sądziłeś, 
abym ja, ja, zajmował się rysami chłopów 
i hultai?

Wyrzekł to tak głośno, że wszyscy 
mimowolnie oczy nań zwrócili i od razu 
odgadli, kogo on uczcił epitetem chłopa 
i hultaja. Stolnikówna z oburzeniem spój 
rżała najprzód na mówcę, a potem z wy
rzutem zwróciła oczy na ojca, jakby się go 
zapytywała, dla czego się nie ujmie za niezna 
jomym. Ale Stolnik nie chciał jej zrozumieć. 
Według jego zdania, jeśli nieznajomy jest 
chłopem, a nawet cyganem. Cześnikiewicz 
miał słuszność, źe się nie zajmował jego 
rysami. Prawda, był on zbawcą Celiny. . . . 
ale to jeszcze nie zobowiązywało Cześni
kiewicza do zbliżenia się do niego. Zresztą 
skoro tylko wyzdrowieje, odeślę go tam, 
zkąd przybył, wynagrodziwszy sowicie. Tak 
nie ubliżywszy swej godności, zapłaci nie
znajomemu ból i przestrach. Ale zbliżyć się 
do niego. ... nigdy.

Może, źe Stolnikówna zrozumiała myśl, 
bo smutnie opuściła głowę i rzekła:

— Nie masz więc nikogo, któryby się 
ujął za mym wybawcą od śmierci. Czyż 
uczucie wdzięczności nie obudzi w niczyjem 
sercu współczucia i szacunku dla człowieka, 
który bezinteresownie życie swe poświęcił 
dla mnie bohatersko?

Tu łzy zabłysły w jej oku.
Cześnikiewicz chciał się w głos rośmiać, 

ale się jeszcze w czas pohamował. Rzeki 
tylko z ironicznym uśmiechem na ustach:

— Panno Celino! w żadnym chłopie 
rycerskiego usposobienia znaleźć nie można, 
a jeśli coś podobnego czyni, to tylko 
w nadziei nagrody. I ów cyan, czy tam 
ktoś, pewno w innym zamiarze nie doskoczył 
do koni. Zresztą 
gdyż już pomoc

— Tak! — odpowiedziała również 
szyderczo panna Celina, — a nim byłaby 
nadbiegła, leżałabym roztrzaskana w rowie, 
z któregobyś mnie pan nie potrafił wydobyć, 
jakeś nie potrafił koni utrzymać.

Cześnikiewicz najprzód się zaczerwienił, 
a potem zbladł, — przytyk był zanadto 
znaczny. Spostrzegł, źe więcej nie powinien 
mówić przeciw nieznajomemu, bo ten miał 
w Celinie silnego obrońcę. Przytomni także 
zauważyli, że powinni przestać rozmowy 
dalszej w tej materyi, dla tego dały się 
słyszeć głosy, aby przejść do czego innego. 
Cześnikiewicz tylko, jakby jeszcze w odwrocie 
przecedził przez zęby:

— Ja z mej strony uwierzyć nie mogę, 
aby ci, którzy powrozy na nasze kręcą szyje, 
chcieli bezinteresownie ratować nas w nie 
bezpieczeństwie.

Panna Celina nic na to nie odpowie.

działa, tylko powstała i odeszła. Mianowicie 
zwróciła swe kroki do miejsca, w którem 
znajdował się chory. Wszedłszy, zastała go 
samego, bo ci, którzy byli wyłącznie do pil
ne wania jego przeznaczeni, widząc go we śnie 
pogrążonego, oddalili się na moment. Leżał 
nakryty do piersi, które chociaż jeszcze 
szybko, ale przynajmniej regularnie wznosiły 
się i opadały. Ręce białe miał wyciągnięte 
na pościeli.

Celina stanęła przy łożu i długo, długo 
wpatrywała się w chorego. Po kilku minu
tach cichego badania jego twarzy, rzekła 
sama do siebie na wpół ze łzami:

__ O ty mój wybawco!.. Tak tu w go
ścinnym staropolskim domu dziękują tobie 
za czyn najszlachetniejszy, jaki tylko popełnić 
można. Tu w nagrodę nazywają ciebie 
cyganem, chłopem, a nareszcie hujtajem!.. 
Lecz ty nim nie jesteś, twarz twoja, jeśli 
już nie czyn twój, świadczą za tobą. Okiem 
twem, któreś rzucił na mnie w chwili naj
większego niebezpieczeństwa, dojrzałam 
twoją szlachetną, piękną duszę. Widzę 
jeszcze w mej wyobraźni twoje oko błę
kitne, jak lazur nieba, a chociaż choroba 
zaszkliła je, chociaż bóle i cierpienia skur 
czyły rysy twej twarzy i wycieńczyły twe 
ręce, jednak nic nie zatarło w pamięci mej 
twego oka.

Tu schwyciła go za rękę.
— Ta ręka, którą całować powinnam, 

wróciła mi napowrót życie — życie już 
prawie stracone. Tą ręką uzyskałeś do mnie 
prawo ojcostwa, boś mnie uratował od 
śmierci. Niechaj przynajmniej wolno mi 
będzie uścisnąć rękę mego dobroczyńcy.

Wymawiając te słowa uścisnęła rękę 
chorego. Ten drgnął i w tej chwili otworzył 
oczy, które jasno i przenikliwie zwrócił 
na Celinę. Zadrżała, krew oblała jej lica.... 
tak! to było to samo oko, które w jej 
pamięci utkwiło. Chory nie spuszczał z niej 
oczu, a ona nie śmiała się ani poruszć, ani 
ręki jego puścić. Wreszcie położyła ją lekko 
na pościel, a chory powiódł oczyma po 
pokoju i cichym głosem wyszeptał:

— Gdzież jestem.
Celina nie wiedziała co na to odpo

wiedzieć, a gdy się namyśliła, chory zamknął 
oczy napowrót i znowu zasnął.

Oczywista była rzecz, źe nieznajomy 
przytomność całkowitą odzyskał; poznała 
mianowicie z tego, że oczy jego nie miały 
nic owego szklistego blasku, jakim pałały 
przez cały ciąg obłąkania, a głos, lubo słaby 
i cichy, jednak był dźwięczny, rozsądny.

Nie długo nadeszła służba, a Celina 
z największą radością pobiegła gościom 
opowiedzieć, co słyszała. Wiadomość ta 
wszystkich ucieszyła z wyjątkiem Cześni
kiewicza, który wieść o śmierci cygana, jak 
go nazywał, byłby przyjął obojętnie, a o wy 
zdrowieniu — z pogardą.

Odtąd zdrowie nieznajomego polepszało 
się z dnia na dzień. Już w drugim nastę
pnym tygodniu począł pomału z łoża po
wstawać. Opowiedziano mu teraz, jakim 
sposobem dostał się Łu do tego miejsca. 
Zdziwił się z początku bardzo, gdyż niczego 
nie mógł sobie przypomnieć, dopiero później 
coraz więcej zaczęło mu się w pamięci roz 
jaśniać, aż wreszcie dokładnie sobie przy 
pomniał, jak w chwili niebezpieczeństwa 
przybył nad urwisko, rozhukane konie za 
trzymał i tym samym pannę Celinę uratował 
od niechybnej śmierci.

Celina całemi godzinami przebywała 
u chorego, podawała mu lekarstwa, poprą 
wiała mu poduszki. O! jak silnie biło nie 
znajomemu serce, gdy Celina do jego pokoju 
wchodziła... jak gwałtownie krew uderzała 
mu do głowy, gdy do niego przemówiła!

Ale i na twarz Celiny występował rumie
niec, gdy jej oko spotkało się z okiem nie 
znajomego.

Czemuż kraśniała pod wzrokiem jego? 
Czyż spadkobierczyni tak rozległych dóbr, 
Stolnikówna Turajska, mogła czuć więcej 
niż wdzięczność dla nieznajomego w łach
manach, cygana?... Nie, ona tylko była pod 
wpływem jego oczu, bo od ich chwili, gdy 
je nad urwiskiem przelotnie zobaczyła, za 
pomnieć już nie mogła. Wtenczas zdawały 
jej się by ć okiem Opatrzności, oczyma aniel- 
skiemi, a dzisiaj.... a dzisiaj, sama nie wie.... 
są te same jeszcze.

Nieznajomy zaś przed niebezpieczeń 
stwem nie widział jej rysów, zobaczył tylko 
rozhukane konie, biegnące na oślep w prze 
paść, a w pojeździe niewiastę. Znajdował się 
szczęściem nad samem urwiskiem, doskoczył 
w stanowczej chwili, a w tym momencie, 
kiedy konie przytrzymał i uczuł uderzenie, 
nagle oczy jego spoczęły na rysach Celiny,— 
a potem zaraz się zamknęły, aby po dwóch 
tygodniach strasznej walki życia ze śmiercią, 

(Ciąg dalszy na stron. 6-tej.)

zasługa jego nie tak wielka,

50 c.•cudowny familijny liniment.

’IJtTtltfl apetytll i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem] 
•choroby i tego nie trzeba zaniedbać. ________________  _____ 1

•leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 25 i 50« 

•Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newralgi • 
• • 
•czoy, zostanie usuniętym przez_______________________________ _______  •
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FARMERZY
dostają teraz wysokie Ceiiy za swe produkta. Przyjedźcie i 
zhogaćcie się W starych i dobrze znanych polskich kolo
niach

Sobieski, Pułaski, Krakowi Hofa Park 
gdzie zboża zawsze się dobrze lldaja, gdzie targi są blizko, 
gdzie już 100 Polskich familij się osiedliło i gdzie są 
Polskie kościoły i Szkoły.

Pomimo nowych ulepszeń i podniosłej wartości gruntu, 
będziemy sprzedawali farmy tego lata po niższych cenach 
aniżeli kiedykolwiek.

Jeż li masz dosyć pieniędzy do rozpoczę-ia na far
mie i na początkowe utrzymanie to Zadowolimy się choĆ- 
by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta sumy mo
głaby być zarobioną z farmy i damy Wiele lat CZaSU do 
wypłacenia reszty.

Przyjedźcie do Sobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 
i książeczkę do
J. J. HOF LAND CO., Milwaukee, Wis.

Bliższych objaśnień o gruntach w naszych osadach udzieli także
F. M HELINSKI, 289 N. CARPENTER STREET,

Pokój No. 3 przy stacyi pocztowej “F” naprzeciwko banku Stenslanda, 
w Chicago, His.

Każdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot. 

Każdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci.

Jjeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszetn mieście, napiszcie po cenyj 
• dla agentów. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

Gdy jesteście czystymi,
jesteście zawsze szczęśliwymi. Po kąpieli człowiek 
się czuje, że warto żyć. Pomyślcie o przyjemności I 
zostania zupełnie przeczyszczonym.

DRA PIOTRA GOMOZO
wyruguje każdą skazę nieczystości z Waszej krwi, przywróci ży
wotne organy do zdrowej czynności. Dziewięć z dziesięć zwyczaj
nych chorób pochodzi z nieczystej i zbiedzonej krwi. Dra Piotra 
Gomozo ulecza takowe za pomocą przeczyszczenia, wzbogacenia 
1 odżywienia krwi.

Nie jeetto lekarstwo apteczne. Jest sprzedawane Jedy
nie przez regularnych Gomozo agentów lub wprost przez 
właściciela. Dla protekcyi publiczności i fabrykanta każda 
butelka jest opatrzona rejestrowanym numerem na wierz
chu kartonu. Kupujący powinni uważać, ażeby tenże nie 
był wymazanym ani naruszonym. Po dalszą informacją, 
adresujcie:

DK. PETER FAHRMEY, 112-114 S. Hoyne Ave, Chicago, Ilia.

F. W. KORALESKI.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St„ Chicago.

Pokój 305-310 Unity Bid —79 Dearborn Street-
Wieczorem—574 Dickson Street-

602 Jioble Street.
CHICAGO, ILL.

Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
itd., niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pierwszej 
Księgami Polskiej Wł. Dynie- 
wicza, w Chicago, Ills.

X. YV. J. Mead Cycle Co., Chicago, Ills.

0^7000 BICYCLES
-"Nniwk. carried over from 1897 must x ill, be sacrificed now. Ncw

Grade, all styles, 
Ibest equipment, guaran^ 
Ij'ecd. $9.75 to $I7.OO« 
I Used wheels. late models, 
fall makes, $3 to $12.

IB"\\/& <- w -MF We8flip on approval with-
a cen^payment. Writ® 

VftxL.'. ^"forbargaln list and art catalogue
Vwcl 1 tl models. BICYCLEFREEfof season to advertise them. Send for onef Rider agenta

Aug. O-rosss®.
980-982 WELLS STREET,

CHICAGO - ILLINOIS
Telefon 3443.

Sk tad Kortephnov.
NAJLEPSZYCH FIRM,

------jako TO----------

SCHUBEftT,
GILBERT.

PEASE.

Sprzedajemy taniej jak v 
jakimkolwiek innym składzie,

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for 
cepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisie 
'w tych jeżykach.

Kto ma wolą sprowadzić so
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki

"First National Nurserg of Chicago”
Cor. Dheiseg \ Austin (Nortli 60th) lives.

CHIGHGO, ILL.,

niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się bez
płatnie każdemu na żądanie.

DECKER,
GABLER,

ADWOKACI.

'Severy Balsam na Płuca

SEVERY Olej św. Oottharda

SEVERY BALSAM ŻYCIA
W- F. SEVERA

CEDAR RAPlbS, IOWA.



GAZETA POLSKA
V CHICAGO.

UMlMt Pufah Newspaper in tka United States.

.ppaaring Every Thursday.
Established 1873.

■ipvMeata the Interest? of nearly 2.000.000 
i^Suen reading throughout the United States and 
Juwh

Maiweription, Two Dollars per year.

S months
3 months 

onth

BATES OF ADVERTISING:

Sorting matter 40 cents per

S30.00 
SI 7.60 
SI 0.00 

*4.00 
*2.00 

60c.
line per insertion.

Th* '‘Gazeta Polska”, read in all the States 
Ort Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Oentnu America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
pubtic. in France, Great Britain and Ireland, Ger
many. Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Prtasrtpalities, Turkey, in Asia, Africa and Aue- 
tartia, and in all the provinces of ancient Poland, 
M really a First Clast* Advertising Medium.

AU aications Ought to be Addressed:
W. DYNIEWICZ,

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, Ills. 
''GAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT.

Imported Book.. We hare o.er 400 worka 
Of .or own publication and edition.__________

bfAZETA POLSKA
W CHICAGO.

ffqfstarsze Czasopismo Polskie w Stan. ZJedn. 

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.
PRENUME1ATA WYNOSI BOCZNIE:

W Stanach ZJedn., Canadzie i Heksykn.... S2.00
W Euro pi Azyl, Afryce, Australii,

Amerycv Południowej i środkowej....... S3.00

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
yn szące jednego cala druku na raz jeden 

oentow, następnie połowę.
POSZUKIWANIA na raz i^den jak i ogłoszenia 

o amiaktie mieszkania lub założeniu jakiego 
pcnedsiębioratwa dla abonentów naprzód pła
tnych. bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawa# 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
lać w 1 lub 3-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIA DZ1 winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.
Wszelkie listy, korespondencye i pieniądz*, 

wlane byd adresowane:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., - Chicago, 111.
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERICA 

posiada na składzie
Książki importowane z Europy, oraz własnerc 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł 1 dziełek.

Nowi abonenci są zapisywani od każdego cza
su i gdy opłacą całoroczną prenumeratę naprzód 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksią
żek własnego druku lub w innych artykułach 
przeznaczonych na premią; książek do nabożeń
stwa i Żywotów Świętych i sprowadzanych z Eu
ropy nie wydaje się na premie. Żądającym Ga
zetę Polska a nie przysyłającym na nią przed
płaty. poseła się tylko jeden numer na okaz.

Chicago, 111., 2? Paźd., 189b r.

Znów nowe chuiurv wojenne zwie
szają się nad star:? Europą 01 kil
ku tygodni coraz bardziej uaprężo 
nymi są stosunki sąsiadków, oddzie
lonych tylko kanałem La Manche, 
Anglii i Francyi. Chodzi tu jedne
mu i drugiemu państwu o miejsco
wość zwaną Fash< da, i o okolice 
otaczającą tg miejscowość. Które 
państwo z tych dwóch posigdzie 
Fashodg, to z czasem będzie panem 
nad całą Afryką. Dlatego, że w sto 
gankowo nieznanej i bagnistej Fa- 
shodzie na krzyżówce spotkały -ig 
obydwa państwa w swym pocb< - 
dzie zaborczym, wigc zatarg o Fa 
shodg nie jest tak drobnostkowym 
jakb sig na oko zdawało. Anglia 
zdąża z północy na południe i musi 
mieć Fashodg ażeby jej ciągła lin a 
posiadłości nie była przerwaną, a 
Francya tak samo, krocząc z za 
ohodu na wschód, cbce mieć podo
bną linig nieprzerwaną swych po 
siadtości. Obydwa państwa, Anglia 
zdążając na południe a Francya na 
wschód, spotkały się w Fasboda — 
i teraz najważniejszą sprawą dnia 
jest kwestyaikto usiąpi Anglia, czy 
Francya, bo obyowa państwa wspól
nie Fashody nie m> gą posiad.ć. 
Jeźli Anglia ustąpiłaby, tony jej 
marzenie utwor;.en a wielkiego je
dnolitego cesarstwa z całej wscho
dniej Afryki, dla Wielkiej Bryta
nii, zostało rozwianem jak dym w 
powietrzu. Angi -lecy mężowie sta
nu, widząc, że A glia łatwo może 
stracić olbrzymie targi Indyj Wscho
dnich i Cnm, z powodu u epo- 
wstrzymanego pochodu Moskali; wi
dząc, że wszystkie wpływy angiel 
akie niedługo mogą być zastąpione 
w zupełności wph wami rosy jakimi, 
nawet że cała Azy a może dostać 
się pod panowanie R>syi — posta
nowili bądź cobądź utworzyć s< bie 
nowe cesarstwo z Wschodniej Afry
ki, od Kairu do Cape T >wn Z cza 
sem Aoisyhia przeszłaby pod pano 
wanie Wielkiej Brytami, Trarswaal 
prędzej czy póź niej będzie angiel
skim, zaś mały kawał kraju jaki 
Niemcy mają, Anglia albo by od
kupiła albo zamieniła. Zaś posia
dł, ści portugalskie lada dnia przej 
dą w posiadanie Anglii.

Kinem, któryby nie dozwolił na 
póź dejaze uskutecznienie innych 
projektów, kyłoby pozostanie Fa- 
shody w ręku Francuzów i rozsze
rzenie w jednej nieprzerwanej linii 
“sfery wpływu francuzkiego” z za
chodu na wschód. Przytem kto po
siadałby Fashodg i okolicę, posia 
dałoy także dt stawę wody dla lu
du- ści Egiptu K ntrola górnego 
Nilu w ręku Francyi oddałaby jej 
władzę decydowania o egzystencji 
7 do 8 milionów ludności Egiptu 
A glia rządzi Eg ptem, nad 7 do 8 
milionami dusz, lecz jeźl by Fran
cyi za. hciało się zniszczy ć tę ludność 
to — gdyby posiadała Fashodę i 
okolice górnego Nilu — mógł .by 
zwrócić płynięcie wody w inne kie 
rutiki i tym sposobem jednym za
machem byłaby w możnrści zruj
nować cały Egipt Kto kontr, luje 
Eg pt musi k ntrolować Sudan, w 
którym leży Fasboda, — tak utrzy
mują Anglicy i przytem uporczywie 
obstaw.ją.

Szmat ziemi, o Jaki się dziś roz
chodzi Anglii i Fia icyi, wynosi od 
połowy do jednego miliona mil kwa 
d rafowych.

Kto ustąpi? Anglia czy Francya? 
C/y z tego przyjdzie do wojny po 
między Anglią a Francyą?

To są pytania jakie interesują ca 
ły świat a które w tych dniach mu
szą mieć swe odpowiedzi.

Anglia jest silniejszą na morzu, 
za to Francya jest mocniejszą na 
lądzie. Siły obydwu pań»tw są na
stępujące;

Marynarka:
Wielka Brytania ma o-

krętów wojennych 587
Francya posiada 437

W lelka Brytania ma ma
rynarzy 162,947
Francya ma _ 165,270

Wielka Brytania ma 
wojska, w czasie woj
ny 687,363

Francya ma żołnierzy 4,849,572

Ludność Cesarstwa
Brytyjskiego wynosi
dusz - 381,037,874

Ludność Francyi i jej
koloiij 63,166,967

Posiadłości Anglii wy
noszą w kwadratowych 
milach 11,335,866

Posiadłości Francyi 3,3ó7,8ó6
Bogactwo Anglii wyno

si $ 9,030,000,000
Bogactwo Francyi $48,450,103,000

Prócz tego, Francya niemal sama 
się może uzywió, bo mało sprowa
dza zboża, podczas gdy Anglia nie 
może się utrzymać bez sprowadza 
nia. Dalej we Francyi każdy męż 
czyzna jest żołnierzem, podczas gdy 
w Anglii rząd musiałby dopiero za
brać się do ćwiczenia rekrutów We 
Francyi każdy mężczyzna musi od 
być 3 letnią służbę wojskową, po
tem przechodzi do czynnej rezerwy, 
w której jest przez 10 lat. W cza
sie tym dwa razy zostaje powoła
nym w pole i za każdym razem 
czas wynosi najmniej 1 miesiąc. 
Tedy rezerwista przechodzi do “ar 
mii terytoryalnej,’' czyli do drug ch 
rezerwów w których jest 6 lata w 
tym czasie udaje się na czynną słu
żbę trwającą 2 tygodnie. Potem 
przechodzi do terytoryalnej rezer 
wy, w której pozostaje aż do 45go 
roku życia. Od 4J'go Francuz jest 
wolnym od wojskowości, lecz do 
45go roku musi najmoiej raz na 
rok stanąć do apelu, i każdej chwili 
musi być gotów służjć wojskowo 
w razie wojny. Tym sposobem Fran- 
tya ma 7$ razy tyle żołnierzy co 
Anglia i to wybornie wyćwiczo
nych żołnierzy.

Jeźli na lądz;e Francya jest sil
niejszy od Anglii, to za to na wo
dzie Anglia jest mocniejszą od Fran
cyi. Prawda, że Francya ma trochę 
więcej marynarzy, lecz ma mniej 
okrętów i do tego jej marynarze 
me są tak wyćwiczonymi jak an
gielscy. Okręty wojenne francuzkie 
są tak dobrymi jak angi^L-kie, lecz 
jest wątpliwość czy Francuzi na 
w, dzie umieją tak dobrze się bić 
jak Anglicy. Aż do tych czas, w 
wojnaih Arglii z Francyą w cza
sach minionych, At glicy zawsze po 
konywali Francuzów na wodzie Na 
morzu nikt nie może pokonać An
glików — z wyjątkiem Ameryka
nów, którzy zawsze zbili Anglików.

Mimo tej możliwości wojny po
między Ai glią a Francyą, są mę 
żowie etanu, którzy wyśmiewają się 
z tego żeby do mej m< gło przyjść. 
Utrzymują oni, że Fraucya nie na 
Anglią się sposob' ze swą armią i 
marynarką wojenną od lat blizko 
trzydziestu. Armia friincutka i ma 
rynarka — jak oni utrzymują — ma 
tylno jeden cel sobie wytknięty: 
zemścić się na Niemcach i upoko
rzyć ich zupełnie jtk > odwet za 
upokorzeń e i klęskę Francy w 
wojnie francuzko-pruskiej We 
Francyi przed “revanche” wszystko 
mne musi usiąpić.

Być też może, że Francyi nie tyle 
chodzi o Fasbodę, co o zajęcie 
sprawami zewnętrzueroi umysłów 
swej ludności, zdemoralizowanej 
sprawą Diejfus’a; albo też sposobi 
»ię teraz, nibyto na Anglika, a wła
ściwie na Niemca, ażeby zająć czyn
nie swą armią i zadać cios śmier
telny Niemcom w czasie gdy ich 
cesarz z pompą pielgrzymuje do 
Ziemi Św. i w czasie gdy Niemcy 
wojny się nie spodziewają. Skiero
wanie opinii publicznej francuzkiej 
przeciw Niemcom, za kryminalne 
matactwa Dreyfusa, byłoby tylko 
dziełem błyskawicy.

Zatarg anglo-rosyjskii 
sprawa Chińska.

LONDYN, 20 paźdź. — 
Depesza z S>:angai do londyj- 
skiej agencyi wiadomościowej 
opiewa jak następuje:

“Jeden pułk rosyjski za
jął miasto New Czawang, w 
prowincyi Liao Tong, i twier 
dze u ujścia rzeki Liaou 
dnia 15 p<>źdź., i tym sposo
bem zdobył kompletne po 
siadanie New Czawan’gu. 
Wojsko krajowe uciekło lecz 
stawienia oporu, odnośnie do 
rozkazów od cesarzowej wdo 
wy i Li Hung Czanga.

“W czasie tym na rzece 
stał jeden działo wiec brytyj 
sk>. Ponieważ tenże nie stawił 
żadnego oporu jest więc mnie 
manie, że Brytyjczycy pozwo 
liii na zajęcie całe] Mandzuryi 
przez Rosyan a zajęcie tego 
punktu oddaje Rosyt nieoce
nioną pozycyą strategiczną. 
Z wszelką pewnością Wielka 
Brytania, straci cały handel 
New Czawang’u, którego mia 
ła do 8j procent.''

Eielarzymua niemieckiej 
pary cesarskiej z or

szakiem d * Ziemi 
Świętej.

Przyjazd pary cesarskiej i świty 
do Carcgrodu-

KONSTANTYNOPOL, 18 
paźdź. — Cesarz i cesarzowa 
Ntemiec przybyli tutaj dzisiaj. 
O g. 8:30 niemiecki cesarski 
jacht ‘‘Hohenzollern”, w towa
rzystwie okrętów wojennych 
niemieckich “Hertha i “Helv 
i sułtańbkiegojachtu “Izzedin”, 
za którymi popłynęła wielka 
liczba specyalnyth parowców 
najętych przez członków kolonii 
niemieckiej — pojawił się 
od strony “starego punktu 
Seraju” i armaty koszar Seli 
mich zagrzmialy salwę powi 
talną. Pancernik “Helva” od 
powiedział salwę, na którą 
znów odpowiedziały tureckie 
baterye na wybrzeżu i na 
okręcie stróżowym od strony 
Topauch.

Hohenzollern” stanął na 
kotwicy blizko pałacu Dolma- 
bagcze o g. 8 45, podczas 
gdy statki wojenne “Hertha” 
i ‘ Helva” stanęły po jednej 
i po drugiej stronie. Niedługo 
potem cesarz i cesarzowa wesdi 
w długą łódź jachtu i zostali 
powiosłowant do pałacowego 
wylądowania, gdzie ich przyjął 
sułtan otoczony wspaniałą 
świtą. W czasie wystąpienia 
z łodzi na ląd, niemieckie 
okręty wojenne jako i setki 
armat bateryj dały salwy 
armatnie.

Scena była bardzo oży 
wioną Gromady widzówcisnęly 
się do miejsc prowadzących 
doDolmabagczepalacuw czasie 
salw i wydawały okrzyki 
na cześć ich mości, na które 
niemieccy marynarze odpo
wiadali okrzykami “hoch!”

Spotkanie się sułtana z jego 
gośćmi było bardzo ser 
decznem. Sułtan gorąco po 
witał się z cesarzem i cesa 
rzową i ofiarując ramię swoje 
cesarzowej, poprowadził ją 
do pawilonu pałacu, gdzie 
cała party a krótką chwilę 
spoczęła. Cesarz Wilhelm 
zawiązał żywą rozmowę z suł 
tanem, wielkim wezyrem i 
innymi członkami suitańskiej 
świty.

DrogazDolmabagcze pałacu 
do Yildiz pałacu pokrytą była 
czerwonym dywanem z szere 
gami po obydwu stronach 
wojska w nowych mundurach, 
pomiędzy którem wybitną była 
bardzo przyboczna straż suł
tana z Albańczyków się skła
dająca, jakoteż straż cesarska, 
wszyscy w nowych mundurach 
białych, z haftami czarnymi, 
białymi i czerwonymi oraz 
opaską kolorów niemiecku h. 
Cała okazałość była wspaniałą 
nadzwyczajnie.

Pobyt gości w stolicy tureckiej.

KONSTANTYNOPOL, 19 
paźdź. Ce-arz niemiecki 
dostarczył stateczny m Turkom 
dnia, który okaże się jednym 
z najbardziej interesujących 
dni w ich stoi cy. Miasto było 
przepełnione ludem a oglą
danie osobliwości i uczestni 
czeuie w uroczystościach z pe
wnością zmęczy loby już dawno 
monarchę jakiego mniej przed 
siębiorczego. Gdziekolwiek 
cesarz niemiecki się zwrócił, 
witany był przez tłumy ludności 
wydawające okrzyki powitania.

Rychło dziś rano udał się do 
Eyout, w rządowym kajiku, 
w którym było 14 czarnych 
wioślarzy. Wykonał pochód 
teatralny w około starych 
murów w towarzystwie swojej 
świty.

W tym samym czasie cesa
rzowa urządziła wycieczkę 
do góry Czamlidża, na azya- 
tyckiem wybrzeżu Bosforu.

Ich moście cesarscy oboje 
powrócili do Yildiz Kiosku 
na południe i wydali recepcyą 
posłom zagranicznym, po której 
udali się na wycieczkę na 
górnym Bosforze a obiad 
spożyli na pokładzie cesar 
skiego tureckiego jachtu “Suł 
tanicz” z tureckim ministrem 
marynarki W czacie uczty 
przygrywała kapela mary 
n. r->ka.

Petem Ich moście wstąpili 
na niemiecką kanonierkę 
‘ Loreley’’ i powrócili duYildiz 
Kiosku.

D/.iś wieczorem okręty 
wojenne niemieckie zostały

cudnie iluminowane w śród 
cieni światła elekrycznego. 
Było to pierwsze widowisko 
tego rodzaju kiedykolwiekbądź 
widziane z Konstantynopola. 
Wymiana upominków trwa 
wciąż. Cesarz podarował suł
tanowi biusty cesarza Wil 
helma Igo i zmarłej cesa 
rzowej Augusty. Order Czar
nego Orla nadanym został 
wielkiemu wezyrowi. Sułtan 
udekorował wszystkich człon 
ków cesarskiej świty.

Bankiet pożegnalny wydany przez 
sułana cesarskim gościom.

KONSTAN1YNOPOL 21 
paźdź — Dziś wieczorem 
uitan przewodni zył na wspa

niałym bankiecie pożegnalnym 
wydanym na cześć cesarza 
i cesarzowej Niemiec. Wszyscy 
ministrowie tureccy i posłowie 
cudzoziemscy byli obecnymi.

Cesarz i cesarzowa, z suł 
tanem, odprawili dzisiaj prze
gląd 15,000 wojska, z Yildiz 
Kiosku. Salutowali chorągiew 
każdego pułku. Cesarz Wil 
helm miał na sobie mundur 
generała niemieckiego z kilku 
tureckiemi orderami.

Po przeglądzie sułtan po 
prowadził cesarzową na prze 
kąskę, biorąc ją za ramię. 
Ogromna gromada Turków 
otaczała pałac i wydawała 
okrzyki aż nie pojawił się 
cesarz Wilhelm na balkonie.

Później wciągu dnia cesarz 
i cesarzowa zwiedzili meczet 
św. Zt fil i muzeum, jakotez 
wiele bazarów. Prefekt policyi 
w imieniu ludności i jako też 
jako podarunek od niej, wręczył 
cesarzowi wielkie srebrne 
naczynia.

KONSTANTYNOPOL, 23 
paźdź — Wczoraj wieczorem 
para cesarska ze świtami wyje 
chała z Konstantynopola. 
Odjazd odbył się z wielką 
ceremonią.

Cesarz Wilhelm zrobił szkic 
fontanny marmurowej, jaką 
zamierza swym kosztem zbu
dować w Konstantynopolu 
jako dar dla upamiętnienia 
swojej wizyty z małżonką 
w stolicy sułtana.

Rokowania pokojowe.

Sesye bez rezultatów.
PARYŻ Francya, 22 paźdź. 

Dzisiaj komisya amerykańska 
odbyła dwa posiedzenia dla 
zastanowienia się nad obszerną 
k imumkacyą przedłożoną 
wczoraj przez komisyą hisz 
pańską. Co zawiera ta komuni 
kacya to nikomu, po za ko
misyą, nie jest wiadomem.

Odpowiedź amerykańska 
będzie podaną na mityngu 
poniedziałkowym. Do tego 
czasu nic ani jedna ani druga 
komisya nie zdziałała, z po 
wodu niewruszonej pozycyi 
Amerykanów co do niepod 
jęcia się żadnego długu kubań 
skiego.

Po złoto do Klondike.
Różne wiadomości z Alaski i o Alasce.

Wie ka przysełka złota 
z dalekiej północy.

SEATTLE, Wash., 19 paźdź. 
Największa przysełka złota, 
kiedykolwiekbądź przywie
ziona z pól złotych północy, 
przywiezioną zostaLdzisiaj rano 
do Seattle na parowcu ‘Roa 
noke.” Trzy miliony dolarów 
w “prószu” i w “nuggets” 
napełniły z czubem 58 skrzyń, 
prócz tego najmniej za $200 000 
znajdowało się w posiadaniu 
500 pasażerów, jacy przyje 
vhali na tym parowcu z St. 
Michael’s, Alaski.

Złoto w skrzyniach przybyło 
do banków tutejszych na konto 
kompanii kupieckiej ‘ North 
American Trading Co.”

O ile wiadomo, tylko jeden 
z liczby 500 pasażerów miał 
ze sobą znaczną fortunę, bo 
od $75 000de $ 100,000 w zlocie.

‘ Roanoke'' jest ostatnim 
parowcem tego sezonu z Alaski 
ze złotem i pasażerami, albo 
wiem po dniu 8go bm.. 
w którym “Roanoke" odpłynął 
z ‘ St. Michael’s”, nie spo 
dziewają się tam więcej żadnych 
okrętów w tym roku.

* Kanał Hennepin, łączęcy rzekę 
Illinois z rzekę Mississippi, jest na 
ukończenia.

interes Bankowy.
KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
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Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria
ckiego fGalicyi, Czech, Morawii i 
Węgier.)

Rubel do Carstwa Nuskiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem.

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 
Gulden do Holandyi.
Kroner do Danii, Śzwecyi i Norwegii. 
Lira do Włoch.
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•27 C Sabiny, Flormeyusza m.
28 P Siymona Judy, apostoła.
29 S. Narcyza b. i m.
3" N. Serapiona, Alfonsa.
31 P. Wolfganga, Notburgi.
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1 W. Wszystkich Świętych.
2 Śr D«ień Zaduszny.

POLSKA
CIENIE POLSKIE

*OD MOSKALEM.

Lodzi niejaki August Heinze. 
Nieboszczyk pracował w za
kładach szaj Gierowskich, w 
charakterze ślusarza, ostatnio 
spełniał obowiązki majstra. 
Oszczędzając i odmawiając so
bie wszystkiego, uciułał sobie 
w krótkim czasie kapitalik, 
kupił domek z gruntem, re
sztę zaś pieniędzy (4000 ru
bli) owinął w papier 1 scho
wał do ziemi w stodole. Kie 
dy pewnego razu zapragnął 
zobaczyć co jego ubóstwiane 
ruble porabiają, wykopał pacz
kę i stwierdził, że pieniądze 
zjadły myszy. Z żalu rozcho
rował się i wkrótce poszedł 
do grobu.

Prześladowanie uni
tów. Piszą z Warszawy do “N. 
Ref,”: Niedawno w Biały je
den z Unitów, uważający się 
za katolika i Polaka, a przez 
rząd zaliczony do prawosła
wia, poprosił dyrektora gim 
nazjum, aby synowi jego poz
wolił uczyć, sę po polsku. 
Prosić musiał, bo dzieciom 
prawosławnym nie wolno pić 
z zatrutego źródła; gdy nad 
chodzi lekcja polska, inspek 
torowie, gospodarze klasowi 
i sami już nauczyciele usuwa 
ją z klasy młodzież urzędow- 
nie rosyjską. Dyrektor Sol
ski) prośbę odrzucił. Ojciec 
udał się do kuratora, ale ten 
wcale mu nawet nie odpowie 
dział. Wtedy wniósł p. X. 
podanie do samego ks. Ime- 
retyńskiego. Książę odpowie
dział: skazaniem proszącego 
na dwa tygodnie więzienia w 
zamku bialskim za śmiałość 
w podaniu i zredagowaniu 
prośby, gdzie podobno znaj
dowała się wzmianka, iż sam 
cesarz chce, aby każdy znał 
swój ję^yk, a językiem dzie
cka, za którem wstawiał oj
ciec, jest — polski.

POD PRUSAKIEM
W KS. eOZN ANSKIK

— Pila. Dobra Nowybu- 
dzyń, około 900 rr órg obszaru 
mające, kupił p. Felicki z By
dgoszczy od dziedzica Schnei- 
dra za 99 000 marek. —

Pr o c e s o książkę “Dzień. 
Kuj. ” pisze: ‘ Donosiliśmy cza
su swego, że karczmarz Sk. 
z Krosna, Polak, skazany 
został na karę za to, ze zni
szczyć miał katechizm niemie
cki, jaki dano w szkole jego 
córce. Sk. zwrócił wartość 
książki i twierdzi, że nie zo- 
sta*a zniszczoną lecz zaginęła. 
Córka jego zeznała natomiast, 
że Sk. książkę tę spalił. Izba 
karna w Bydgoszczy — jo 
której się Sk. odwołał, za
twierdzili karę, Wywodząc, że 
należy Sk. ukarać dla p^Y 
kładu, wobec “licznych wy
padków oporu ludności pol
skiej przeciwko zarządzeniom 
władzy. I sąd nadziemi&ński 
w Poznaniu uznał teraz ka
rę rzeczoną, i Sk. za
płaci oprócz 50 mk. kary bar
dzo znaczne koszta za kate

chizm wartości kilku feny 
gów.”

Szamotuły. (Nieszczę
ście). Na folwarku Sierpów- 
ko pod Kaźmierzem wybuchł 
ogień w szopie, która dosz 
czętnie się spaliła. W szo 
pie bawiło się dwoje dzieci. 
Jedno miało 3 drugie 5 lat. 
Matka dzieci’ spostrzegłszy 
ogień, pobiegła czemprędzej, 
aby je ztamtąd wynieść. Je
dno z nich, pięcioletniego 
chłopczyka udało się jej też 
wprawdzie wynieść, lecz tak 
już było poparzone, że wkró
tce umarło. Trzyletnią dziew 
czynkę zaś dopiero po uga
szeniu ognia znaleziono spa 
loną na węgiel. Podług oś
wiadczenia lekarza i matce 
grozi utrata życia, gdyż mo 
cno się poparzyła. Prawdopo
dobnie dzieci btwiły się za
pałkami i ogień wznieciły.

Gniezno. Rada miejska 
w Gnieźnie uchwaliła pobu
dowanie nowego ratuszu.

Ostrowo. Nteporozumie 
nie. O zabawnem nieporozu 
mieniu donosi “Gaz. Ostro
wska”.

* Ocionc” wołał konduktor, 
gdy pociąg z Ostrowa do 
Skalmierzyc idący zajeżdżał 
przed mały dworzec w Ocią- 
żu, posiadłości hr. Tyszkie
wicza. W wagonie Hicie 
klasy siedział jakiś mienny 
gospodarz z połowicą swo 
ją, oboje z Królestwa, a je 
chali do Kalisza. Gospodarz 
zdrzemnął się, ale pani gospo 
dyni baczyła na wszystko, co 
się wkoło działo. Gdy kondu 
ktor, Niemiec, zawołał “O 
cionc” wywołując stacyę, pocz
ciwa gospodyni szturchnęła 
męża i powiada:

— Wychyl no głowę sta 
ry, ten pan z gwizdka wola 
“ociec” i patrzał na nas.

Stary wychylił głowę za 
szybę, a nie widząc nikogo 
ze znajomych, tyiko kondu
ktora, stojącego opodal wa 
gonu, rzecze po swojemu:

— Panie pon, coście to 
kcieli odemnie?

— Was wollen Sie? pyta 
konduktor.

— Coście wołali na mnie 
“ociec”? kcieliście co?

— Ich hab’ Sie nicht ge- 
rufen.

— A któżby wołał, kiedy 
nie wy? toć ten kumin cor 
ny nie ma języka coby wołał.

— Ich hib’ Ocionc geru- 
fen, Ocionc.

— E, ociec, ociec, to ni
by kto ja nie jo, kiedy wo 
łacie i patrzycie na mnie. 
Psie sj>ruchy wos sie trzyma 
ją. Patscie lepiej, żeby ma
szyna w pirki nie wjechała 
bo jak nos z tym pudelkiem 
psewrócicie, to potłuką mi się 
flasecki, co je za krwawy gros 
kupiłem w japtece w Ostro 
wie.

I wsuwając głowę do 
gonu mruknął jeszcze 0 
biety:

— Godaj tu z taką moro* 
wą bestyą, kiedy C1 w Oczy 
łze jak cyrul'k-

— Toć oc'eę wołał, odku- 
mentnie Jysza'am —- przy
takiwała żona-

_  Kpiom sobie z nas spra- 
wiedl,w’e> ale czekajcie, dom 
jo worn ojca — dziaduś wom 
się Przypomni.

Poznań. (Pomyślna wia 
domość.) Folwark Z ibikowo 
pod Poznaniem przeszedł z 
rąk Moryców i P-fraimów w 
posiadanie naszego rodaka 
Tomasza Matecl{,egoza i6l> 
ooo marek. Zab'^owo zna ie 
jest ze swej ^dijnej Jfle 
by. oraz z polskl ‘J letniej ko
lonii feryjnej. PróCz tego z°a 
ne jest z d*-vnleJszej polskiej

szkoły agronomicznej, skaso
wanej w czasie kulturkampfu. 
Szczęść Boże nabywcy!

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

— Z Kłajpedy donoszą 
o wielkiem nieszczęściu na 
morzu. W nocy z wtorku na 
środę była burza. Z 21 ry
baków, którzy wyjechali na 
morze i którzy przed bur»ą 
ujść nie zdołali, wyratowano 
tylko jednego. Na brzeg wy
rzuciło morze 11 trupów. Na 
jednej łódce rybackiej utonę
ła 4 mężczyzn i 1 kobieta.

G d a ń s k. Od soboty wie
czora mamy nowość w Gdań
sku. Oto w tym dniu otrzy
mali wszyscy właściciele wy
szynków wódki rozporządze
nie prezydenta policyi, iż 
knajpy o godzinie 8 wieczo
rem muszą być zamknięte, co 
się też stało, a liczny zastęp 
polieyantów w ulicach k’on- 
trolowal wykonania rozkazu. 
Rozporządzenie wydane zo
stało z powodu licznych wy
padków nożownictwa, jakie 
się w ostatnim czasie zda- 
rzyły.

Ostróda. Pr. Wsch. — 
Wioska Mała Ruś spaliła się 
w jednej trzeciej części. O- 
śmioletni chłopak zapalił sto
dołę posiedziciela Kondntz, 
a przy sprzyjającym wietrze 
ogień szerzył się z taką gwał
townością, że spaliły się zu
pełnie: stodoła i dwie szopy 
posiedziciela Kondritz, dom 
mieszkalny, dom wyrobniczy, 
stodoła i trzy chlewy sołtysa 
Gołembiewskiego. Sprzęt nie 
był wcale zabezpieczony, nad
to straciło wielu wyrobników 
swą chudobę.

Właściciel dóbr p. Pohl, 
z Tolkemutt sprzedał swoją 
posiadłośs z gorzelnią, p. 
Kuhnke z Malborka za 124,- 
000 marek.

Chełmce. Zabawny wy
padek wydarzył się tu nieda
wno. Zona pewnego robo
tnika, zatrudnionego w dal
szych stronach, zaprosiła so
bie na noc kumoszkę, z któ
rą uraczyła się wódką, pO_ 
czem udały się na spoczynek. 
Niespodzianie zupełnie wró
cił tej nocy robotnik ów do 
domu, a ujrzawszy w mie
szkaniu obcą osobę, sądził, że 
to jaki gach żony i zaczął ku
mę ową w niemiłosierny spo
sób okładać kijem. Ta jak 
stała, a była w grubym ne
gliżu, przerażona rakiem “po
witaniem”, wypadła z domu 
jak opętana i uciekała do da- 
JeKiej swej chaty, aż się za 
nią kurzyło. W tym samym 
czasie wracał do domu sto
larz, który dla zmarłego w 
tym dniu staruszka w sąsie
dztwie brał miarę na trumnę. 
Ujrzawszy biegnącą postać w 
bieli, przeraził się ogromnie, 
sądził bowiem,* że to duch 
nieboszczyka. Więc zaczyna 
go prosić, by mu nic złego 
nie wyrządził i przyrzeka, iż 
zrobi mu piękną 1 wielką tru
mnę itd. itd. Duch tymcza
sem przeleciał jak z procy 
wystrzelony, a stolarz dalej 
w nogi w drugą stronę, /\je 
uk się przeląKT źe Pr2ez kil
ka dni nie mdgł Przyjść do 
siebie i wię-ej mu podobno 
to spotkanie ^Szkodziło, niż 
owej nieWle^c'e długa droga 
w ctd°dneJ nocy bez ubrania.

SZLĄZK.
G1 i w i c e. Na natychmia

stową 23 godziną karę wię
zienną skazano górnika Ga
łeckiego z Bielszowic, ponie
waż wzbraniał się zeznawać 
Jrzed sądem w niemieckim 
lęzyku, choć, jak to ze strony 
sądu twierdzono, mógłby to 
uczynić.

J a n ó w i e c. Figla niriada 
spłatał jakiś żartowniś we wsi 
Carbinowie. Otóż przed kilku 
miesiącami zmarł tamże dzie
cię R. który miał za życia ten 
zwyczaj, że chodząc po podwó
rzu, ciągle podobno chrząkał. 
Jrzed kilku dniami figlarz ja- 
dś zaczaił się wieczorem na 
podwórzu i gdy ktoś przecho
dził, począł naśladować chrzą- 
cai ie zmarłego dziedzica. 
,Jrzechodzący tak się tern wy
straszył, że uciekł z podwórza, 
zaklinając się, że widział na
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własne oczy zmarłego dziedzi 
ca. Zababonny ludek tak się 
tem przeraził, że odtąd po do 
bno już o zmroku bramy pod 
wórza nikt przestąpić nie chce.

POD AUSTRIAKIEM 
CALICVA,

Rusi ni i Moskale W 
Krakowie przed przysięgłymi, 
odbył się zajmujący proces o 
zabójstwo. Oskarżony Jan Lu- 
czasz, lat 28 liczący, był obie 
żysasem w Niederstein (w 
Saksonii). Robotnicy galicyl 
scy pogardliwie robotników z 
Kongresówki * rusami” i “mo 
skalami”. Ztąd wywiązała się 
sprzeczka i bójka. Łuczasz po 
wyjściu z karczmy, opadmęty 
przez przeciwników, uderzył 
śmiertelnie motyką w głowę 
Pawła Milenera, Niemca któ 
ry stał po stronie “rusów 
Następnie uciekł i dopiero po 
pewnym czasie stawił się sam 
w sądzie krakowskim. Lucza- 
sza uwolniono.

Wiadomości z wyspy 
Kuby.

Kap.-gen- Blanco kaiał ś iagnąć woj- 
iko z kubańskiej •‘irochy ”

HAVANA. 19 paźdź.— Hi 
szpańska komisya ewakuacyj
na zawiadomiła dzisiaj po po 
ludniu komisarzy amerykań 
skich, iż generał Blanco wczo 
raj rozkazał ewakuować “tro
chę” od Jucaro do San Fer 
nando, żeby wojska tam za 
logujące posunęły się do Cen 
fuegos, gdzie wstąpią na okrę
ty na przewiezienie do Hiszpa 
nii. Konnica ma rozkaz udać 
się pieszo potem także do Cen 
fuegos. Ewakuacya wojsk hi 
szpańskich na Kubie jest spo
dziewaną w pierwszym tygo
dniu listopada.

Amerykańscy komisarze na 
tychmiast o powyższem donie 
śb do głównej kwatery kubań
skiej ażeby zapobiedz wszel 
kiemu nieporozumieniu gdy 
Kubańczycy zobaczą Hiszpa 
nów galopujących przez ich 
obozy jak gdyby na wyprawie 
wojennej.

Gen. Parrado, prezydent 
hiszpańskiej komisyi ewakua
cyjnej nieurzędownie poinfor 
mował porucznika-pułkowni 
ka Clous, że od czasu ogło
szenia dekretu gen. Blanco, 
4500 hiszpańskich żołnierzy 1 
oficerów poprosiło o absolu 
tne zwolnienie ze służby, po 
nieważ zamierzają stale pozo
stać na wyspie. Gen. Parrado 
oblicza, że najmniej 150,000 
wojaków to samo uczyni z ar
mii nim nastąpi ostateczna 
ewakuacya.

Pułkownik Sosa, ze sztabu 
kubańskiego generała Diaz’a, 
przybył do admirała Sampso 
n’a dziś popołudniu i przed 
łożył mu o biedzie i nędzy ku 
bań kich żołnierzy w prowin- 
cyi Pinar del Rio. Komisa 
rze amerykańscy na tę prośbę 
rozkazali ażeby 20,000 racyj 
żywności natychmiast zostało 
wysłanych parowcem 1 City of 
Rio del Janeiro”.
Wojsko nasze przybędzie do Kuby 

w Listopadzie
HAVANA, 22 paźdź. — 

Komisarze amerykańscy po
informowali komisarzy hisz
pańskich, że wojska Stanów 
Zjednoczonych zaczną przyby
wać na wyspę podczas mie 
siąca Listopada.
Hiszpania ograbia twierdze hawan- 

tkie z broni.

HAVANA, 22 paźdź _ 
Codziennie armaty z rożnych 
twierdz zostawają. wydobywa 
ne te swych pozycyj • 
żonę na różne okręty. Wiele 
dział zostało sprzedanych spe
kulantom za połowę ceny, po
mimo energicznego protesto
wania ewakuacyjnej komisyi 
amerykańskiej. Ooecnie Hi
szpanie zdejmują wielkie 
Kruppa armaty, jakie były na 
okręcie “Alfonso XIH” 1 zo
stały przy dane do Santa Clara 
bateryi. Armaty te zostawają 
cichaczem napowrót na “Al 
fonso XIII” wyprawiane dla 
odesłania do Hiszpanii. Arma 
ty te należą do twierdz a ja 
ko należące do twierdz są 
własnością Kuby, jako część 
wyspy, 1 jako część Kuby sto 
ją pod władzą amerykańską, 

Komisarze amerykańscy ener
gicznie przeciw temu protestu
ją, lecz na tem się kończy, bo 
nie mają swego wojska na 
poparcie tych protestów.

Washington.
Wróg wynosi się z Kuby.

WASHINGTON, D. C.,
19 paźdź. — Gen. Wadę, pre
zes amerykańskiej komisyi e- 
wakuacyjnej. zatelegrafował 
Wojennemu Wydziałowi wczo 
raj wieczorem, że 6000 żol 
merzy hiszpańskich juz sobie 
odpłynęło do Hiszpanii i że 
wkrótce 40 000 hiszpańskich 
wojaków więcej odpłynie so
bie. Ewakuacya nie postępuje 
tak prędko jakby należało się, 
lecz to dla tego, że braknie 
rządowi Hiszpanii gotówki na 
najęcie okrętów transporto
wych i Hiszpania w tej mie
rze jedynie polega na kam pa 
nii francuzkiej Campagnie Ge
nerale Trans-atlantique, któ
rej okręta wszystkie, jakie 
mogły być zabrane do prze 
wozu, są nieustannie w służ
bie hiszpańskiej.

O ile tutaj wiadomo, rząd 
nasz ani na siebie ani na wy 
spę Kubę — nie podejmie się 
ani jednego centa długu hisz 
pańskiego, który powstał z 
kosztów na stłumienie rewo- 
lucyj kubańskich. Hiszpania 
rocznie ściągała z Kuby 55 
milionów dolarów, nie licząc 
ogromnych sum jakie jej u- 
rzędnicy pobierali lub kradli 
z dochodów kubańskich, i za 
te pieniądze Hiszpania nic dla 
Kuby me uczyniła. Nowa e- 
ra wyspy Kuby ma się rozpo 
cząć bez jednego centa długu.

Spisek kapitana-generała Blanco nie 
udat się.

WASHINGTON, D. C.,
20 kwietnia. — Prędkie, po 
klęsce Hiszpanów w Santia
go, nastanie zawieszenia bro 
ni zniweczyło dobrze ukarto- 
wany plan kapitana generała 
Blanco, w porozumieniu z 
wszystkimi wybitnymi Hisz 
panami tak wojskowymi jak i 
cywilnymi, na wydanie wyspy 
Kuby Amerykanom. Oto, gdy 
Blanco się przekonał, że nic 
me powstrzyma zwycięzkiego 
pochodu armii amerykańskiej 
i zajęcia całej wyspy, zamia
rem jego było r-ekomo zbun
tować się władzy hiszpańskiej 
1 ogłosić niezawisłość Kuby 
jako republikę, któraby była 
kontrolowaną przez element 
hiszpański z wykluczeniem re- 
wolucyonistów kubańskich. Po 
udaniu się do tego spisku, 
Blanco i jego stronnicy mich 
później oddać Kubę Hiszpa
nii.

W tym celu gen. Blanco 
wysłał jednego z swych naj
większych wodzów gen. Pan 
do do Mexico dla uzyskania 
uznania od Republiki Mek 
sykańskiej, i innych wybit 
nych Hiszpanów powysełał 
do różnych republik w Cen 
tralnej i Południowej Amery 
ce. Jednakowoż zniszczenie 
floty Cervery i poddanie się 
gen. Torala w Santiago prę 
dzej zmusiło rząd madrycki 
do proszenia o zawieszenie 
broni jak tego się Blanco spo
dziewał i gdy nastąpiło za
wieszenie broni i podpisanie 
“protokółu plany szczwanego 
kapitana-generała zostały spa
raliżowane. W obec poniesio
nej klęski przez oręż hiszpań
ski, rządy republik Centralno 
i Południowo amerykańskich 
ochłodły znacznie w swej ży
czliwości dla gen. Blanco a 
potem całkiem odmówiły uz 
nama jego nowego rządu bun
towniczego.

Blanco miał za sobą całą 
armią hiszpańską, wszystkich 
woluntaryuszy, wszystkie kla
sy Hiszpanów, jakoteż znaczną 
liczbę renegatów Kubańczy" 
ków, lecz nie zdołał w czyn 
swego “świetnego” planu za
chowania Kuby dla Hiszpanii 
urzeczywistnić, z powodu lo
sów wojny.

Kto wie jakiby cała wojna 
obrOt wzięła gdyby był Blan 
co nibyto ogłosił się niezawi 
słym od Hiszpanii i proklamo 
wał republikę. Gdyby się rząd 
nasz zdecydował na zdobycie 
Havany, którą broniłby Blan 
co z najmniej 100 tysięczną 
armią — niezawodnie koszto 
wałoby to nas życie kilkuna

stu lub kilkudziesięciu tysięcy 
naszych żołnierzy.
Nie jest prawdą, te Dewey zniszczył 

małą flotę filipińskich pow
stańców.

WASHINGTON, D. C., 
21 paźdź. — Rozniosła się 
wiadomość, ze źródła hiszpań 
skiego, że admirał Dewey, w 
Manili, zaatakował i zniszczył 
małą flotę Fdipińczyków, skła 
dającą się z 5 czy 6 małych 
parowców, i że pomiędzy A 
merykanami a krajowcami 
przyszło do stoczenia kilku 
krwawych utarczek. Nie na 
deszła tutaj żadna taka wia 
domość i gdyby się było tak 
stało jak podawają wieści z 
Madrytu, toby bez żadnej wąt 
pliwości Dewey był doniósł. 
Tutaj rozsiewanie tej wieści 
przez Hiszpanów jest uważa 
nem w tem świetle, że Hisz 
panie chcą korzystnie dla sie 
bie usposobić naszych komi
sarzy pokojowych w Paryżu.

Puerto Rico, (czyli Porto Rico), jest 
teraz naszem.

SAN JUAN de Porto Ri 
co, 18 paźdź. — Punktualnie 
w południe dzisiaj wzniesioną 
została chorągiew amerykań 
ska nad stolicą wyspy Porto 
Rico, miastem San Juan. Ce
remonia była cichą lecz po 
ważną, nie przerwaną przez 
żaden nieporządek jakikol 
wiekbądź.

11 ty pułk regularnej pie. 
choty z dwoma batalionami 
5go pułku artyleryi — wylą
dowały tutaj dzisiaj rano. Ba
taliony artyleryjne udały się 
do twierdz, podczas gdy pie
chota stanęła w szeregu na 
dokach. Był to dzień świąte
czny dla San Juan i wiele lu 
dzi było na ulicach. Kontr 
admirał Schley i gen. Gordon, 
wraz ze swymi sztabami, uda 
li się do pałacu w powozach. 
Tedy pułk 1 itej piechoty z 
kapelą swą i oddział “H” te
go pułku regularnej konnicy 
oomaszerowali po ulicach i u- 
formowali się w czworobok 
naprzeciw pałacowi.

O g. 11140 przed połu 
dniem gen. Brooke, admirał 
Schley i gen. Gordon, i ko
misarze amerykańscy ewakua
cyjni wyszli z pałacu z wielu 
oficerami marynarki i uformo 
wali się na prawej stronie 
czworoboku. Ulice po za woj
skiem były przepełnione oby 
watelstwem stojącem w gro 
bo w ej ciszy.

Nareszcie zegar stolicy wy
bił godzinę 12tą i rzesze ludu, 
prawie bez tchu i z oczyma 
wrytemi w słup sztandarowy, 
oczekiwały na dalsze zajścia. 
Na huk pierwszej armaty z 
fortu Morro, major Dean i 
porucznik Castle ze sztabu 
gen. Brooke’a wznieśli sztan 
dar gwiaździsty, podczas gdy 
kapela przygrywała “The Sur 
Spangled Banner.” Wszyscy 
obnażyli głowy a tłumy wy 
dawać poczęły okrzyki radoś
ci. Z twierdzy Morro, twier
dzy San Cristobal i z amery
kańskiego parowczyka-celne- 
go “Manning,” lezącego na 
kotwicy w zatoce, wystrzelo 
no 21 strzałów z armat na wi 
wat.

Senor Munoz Rivera, któ 
ry był prezesem do niedawna 
autononowej rady sekretarzy 
i inni urzędnicy wyspiarskie 
go rządu samorządowego, do 
niedawna temu egzystującego, 
byli obecnymi w tej uroczy 
stości.

Po salwach armatnich na
stąpiło składanie gratulacyj i 
ściskanie rąk pomiędzy ame 
rykańskimi oficerami. Chorą
ży King wzniósł gwiazdy 1 
pestry na “intendencie,” lecz 
za to wszystkie inne chorą 
gwie na różnych budynkach 
rządowych zostały powznasza- 
ne przez wojskowych ofice
rów. Równocześnie z wznie
sieniem chorągwi nad pała 
cem kapitana generała wiele 
chorągwi zostało wzniesionych 
w różnych częściach miasta.

Praca amerykańskiej komi
syi ewakuacyjnej jest teraz 
skończoną 1 wszystkie raporty 
zostaną odesłane do Washing 
ton u w przyszły Czwartek. 
Prace obydwu komisyj: ame
rykańskiej 1 hiszpańskiej skoń
czyły się z honorem dla wszy 
stkich zainteresowanych.

Przeszło 800,000 mieszkań 
ców na naszej wyspie Puerto 
Rico straciło obywatelstwo 
hiszpańskie. Prawdopodobnie 
wszyscy mieszkańcy zostaną 
uznani urzędownie obywatela 
mi amerykańskimi uchwałą 
kongresu, tak że nie będzie 
żadnych zachodów i kłopotów 
dla Portorykańczyków ani mi- 
tręzenia czasu po sądach.
Wielkie bankructwa w Pitt«burgu.

PITTSBURG, Pa., 18 paź.
— Dzisiaj podwoje swoje 
zamknął i wypłaty zawiesił 
bank niemiecko-narodowy 
“German National B nk,” 
nar. 6-ej ave. i Wood ul. 
Przyczyną jest zbankrutowanie 
wielkiej firmy garbarskiej A. 
Groetzinger & Sons, w Al
legheny. Szef firmy garbar
skiej był do niedawna prezy
dentem zamkniętego teraz ban
ku. Upadłość firmy garbar 
skiej i banku dotknęła kilka 
innych firm i spowoduje praw
dopodobnie ich bankructwo 
także.

Przyczyna upadku “A. Goet- 
zinger & Sons” nie jest zna 
ną do tej chwili.
Nieznany rabuś Rosyanin popełnił 

samobójstwo.
OMAHA, Nebr., 19 paźdź.

— Nieznajomy jakiś człowiek 
z którego pism znalezionych 
w odzieniu w języku rosyjskim, 
polieya mniema iż był Rosya- 
ninem, popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w tu 
tejszej bibliotece publicznej 
dzisiaj rano.

Okazuje się, że nieznajomy 
ten miał zamiar ukraść całą 
kolekcyą rzadkich monet, po
darowanych miastu przez By 
ron’a Reed’a. W tym celu u 
krył się wieczorem w biblio 
tece a rychło rano zabrał się 
do uskutecznienia swego za 
myslu; lecz zdradziły go stró 
źowi rozstawione dzwonki e 
lektryczne. Nieznajomy gdy 
posłyszał zbliżające się kroki 
zaalarmowanego stróża, bez 
dalszego oczekiwania, szybko 
wyjął z kieszeni rewolwer i 
strzelił do siebie w głowę.

Trupa odwieziono do kost 
nicy i oddano całą sprawę 
koronerowi. Nieznajomy Mos 
kal mógł mieć około 45 lat i 
bielizna i garnitur jego wska
zywały, iż należał do wyższej 
sfery towarzystwa.
Stracił złota alaskowego w wartości 

$17,500.
SAN FRANCISCO, Cal., 

19 paźdź. — Karol B. Mon 
tague, jeden z klondikowych 
górników, któremu się powio 
dło w Alasce, wczoraj wyje 
chał ze swą żoną z Portland 
Oregon, mając przy sobie wa 
lizkę zawierającą 70 funtów 
nit oczyszczonego złota cenio
nego na $17 500. W chwili 
gdy pociąg dojeżdżał do Shas
ta, Montague ze żoną opuści 
li swoje miejsce w wagonie 
PuHmann’a dla przyjrzenia się 
krajobrazowi. Gdy pociąg do
jechał do stacyi następnej 
Mentague powróciwszy do 
siedzenia swego, spostrzegł, 
że skarb jego zniknął. Do te
go czasu nie ma najmniejsze 
go śladu po zgubie, ani po 
złodzieju.
Indyanie chcą być dobrymi i wydali 

z pomiędzy siebie przestępców.
WALKER, Minn., 20 paź.

— Z liczby 19 żądanych, wła
dze wojskowe dostały w swe 
ręce jedenastu przestępców, 
w liczbie tych sześciu takich, 
którzy należeli do zasadzki na 
żołnierzy Więźniów tjch 
przytransportowało 20 żołnie
rzy do Brainerd, zkąd pocią 
giem Northern Pacific kolei 
wszyscy pojechali do Duluth, 
gdzie Indyanie stawieni zosta 
ną przed sąd federalny.

Inni przestępcy Lidyanie u- 
krywają się, lecz spokojni In 
dyanie poszukują ich albo 
wiem przyrzekli wydać ich 
władzy i przy tem uroczyście 
przyrzekli, że już więcej nie 
zbuntują się przeciw “białemu 
ojcu” tj. rządowi.

Eksplozya w torpedowcu.

ASTORIA, Oregon, 20 
paźdź. — Torpedowiec “Da 
vis,” który wypłynął na pró 
bę urzędową dzisiaj, uległ 
częściowemu zniszczeniu z po 
wodu eksplodowania kilka rur 
kotłowych. Ośmiu ludzi z za 
logi okropnie zostało poparzo
nych, tak że siedmiu krótko 
potem ducha wyzionęło.

Pięcioro zginęło w pożarze hotelo
wym.

SUSANVILLE, Cal., 21 
paźdź. — Co dopiero nadeszła 
tutaj wiadomość z Clairville, 
nowego miasteczka w powie
cie Plumas, Cal., donoszącą, 
że spalił się hotel a w nim 
pięciu ludzi.

Wielki pożar w Brooklyn.

NEW YORK, 24 paźdz.— 
Z dymem poszły 4 bloki na 
wybrzeżu rzeki w Brooklyn. 
Krótko po g. 3ciej dziś po po
łudniu buchnęły płomienie na 
okręcie źeglowym “Audorin 
ha,” u końca Board ul., w S. 
Brooklyn, u doku niemiecko- 
amerykańskiego. Z okrętu 
płomienie przeniosły się do 
towarów i zapasów bawełny 
na doku a potem na skład ży 
wicy Joseph L. Hammond 
firmy. Dwa holowniki stanę 
ły także w ogniu i spłonęły z 
ładunkami bawełny i juty. • 
Płomienie nadto spustoszyły 
cztery bloki na wybrzeżu.

Ogólna strata wynosi na 
pół miliona dolarów.

Wojna rasowa na Południu.
FOREST,Miss.,33 paźdź 

— Od wczoraj wieczorem pa
nuje zażarta i krwawa wojna 
rasowa w okolicy Harpers
ville, malej mieściny powiatu 
Scott. Do tego czasu rezulta 
tem krwawego starcia się bia 
łych z negrami jest 9 trupów 
negrów, 1 poległy biały (de 
puty szeryf) i 3 białych ran 
nych.

Powodem wszczęcia się tej 
“wojny” rasowej było to, że 
biały urzędnik usiłował w so 
botę aresztować negra nazwi 
skiem Bell Burke. Dnia po 
przedniego Burke poczubił się 
ze swym pracodawcą Karo
lem Freeman, białym, i mo
cno go obił.

Wczoraj gromada ludzi bia 
łych, prowadzona przez spe- 
cyalnego deputy-szeryfa Wal
lace S.bley’a, udała się do 
chatki negra Burke’a dla przy- 
aresztowania go. Dowiedzieli 
się o tem okoliczni negrzy i 
zanim biali przybyli przed cha
tę, z urządzonej zasadzki w gą
szczach dali ognia do białych.

Sibley padł trupem na miej 
scu, przeszyty tuzinem kul. 
Negrzy tedy czemprędzej uszli 
w bagna a biali wrócili się i 
przybyli do Forest dla zorga 
nizowania obławy. Niedługo 
trwało a zebrało się od 250 do 
300 białych, którzy puścili 
się wytropić negrów 1 ich 
ukarać.

W trzęsawiskach schroniło 
się około 70 negrów, lecz się [ 
porozsypywa.li w różnych kie j 
runkach. Gdy biali nadcią
gnęli, rozpoczęły się tu i tam 
utarczki, w których negrzy za 
każdym razem zostawali poko
nywani.

Do tego czasu zastrzelono 9 
negrów, wielu raniono a 5 za 
brano w niewolę. Z białych 
kilku jest rannych. Niema 
najmniejszej wątpliwości, że 
więcej będzie ofiar nienawiści 
rasowej, albowiem biali zdecy 
dowali się wytępić negrów, ci 
zaś postanowili bronić się do 
upadłego, bo nie są pewni ży
cia jeźliby się poddali. Więź 
niowie ujęci prawdopodobnie 
zostaną powywieszani na drze
wach.

Skandal zarówno jak i zły 
język stanowią złą lekiamaoyę. 
Zły język wyr-ąd-.ał często wielkie 
j.8 >ty jak 1 niem ńej wielkie cier
pień a cielesne. Oznacza to, że żo
łądek jest w nieporz dku, a wątro 
ba i wnętrzności w niewłaściwym 
trybie. Dr a Piotra Gotnozo jest 11 
znanem lekarstwem na żołądek. 
Zasila organy trawiące, prze< zy>z- 
cza wnętrzności, czyści i odżywia 
< rg-niztn wzim-cnia siłę żvc’ową i 
wytwarza zdrowie i siłę. Kupnjąc 
butelke Gotnozo Dra. Piotra od lo
kalnego swego agenta, baizce by 
miała tegularny regntrowany nu
mer na wietzibu kartonu. S,rzetaż 
uskutecznia się przez lokalnych a- 
genlów. N e może być nabyte w 
ptakach. Pc szczegóły adnsujei-: 

Dr. Peter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ills.

(NADESŁANE.)
O ile się dowiadujemy Tow. W. 

P. N. znalazło olbrzymie poparcie 
w Mil waukee. Cała intebgencya bez 
wyjątku przyłączyła się do tej sila- 
e.hetuej pracy 1 o ile się dowiadu
jemy ma być tam urządzony od
dział Tow., a nawet o ile Chicago 
ustąpi, przeniesionym zostanie głó 
wny zarząd do tego miasta. Do 
komitetu urządzają, ego wielki mi
tyng należą najwybitniejsi Milwau 
czanie a co więcej moralnie naj
więcej warci. — Dobry przykład z 
góry, cześć i szacunek dla Mil- 
wauckich Polaków.

KUCHARKA LlTEHSU
ZAWIERAJĄCA:

Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaity eh rodzajów pot-aw-tak mięsnych jako i post
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów.
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI:

DOKŁADNEJ DYSP0ZYCY1 STOŁU,
----  PRZEZ ----

W. A. L. Z.

(Ciąg dalszy.)

5. Melszpeiz z jabłek z bułką.
Otarć lub okroić skórkę wierzchnią i spodnią z kilku 

bułek (najlepiej tych które hamburskiemi zowią) i pokroić 
je w cienkie talerzyki. Obrać kilkanaście winnych jabiek, 
pokroić je też w cienkie talerzyki i zmieszać z cukrem 
i cynamonem. Wysmarować formę lub rądel masłem, wysypać 
sucharkiem, maczać bułkę w mleku, wyłożyć nią spód rądelka, 
posypać suto krajanemi jabłkami, znowu położyć zmoczoną 
bułkę i jabłka i tak układać rzędami do pełności rądelka 
uważając aby ostatnia warstwa była z bułki. Nakoniec ubić 
5 jaj całych z kwaterką sklarowanego masła, rozprowadzić 
to pół kwartą mleka i polewać tem ułożone bułki w rądlu, 
aby przesiąkło aż do dna — poczem wstawić na godzinę 
do pieca. Nd wydaniu osypać cukrem lub polać sokiem.

Proporcya na osób 10.

6. Melszpeiz jabłeczny trochę inaczej.
Utarć łyżkę masła na śmietanę, wbić po jednym 8 żółtków, 

włożyć obranych i startych na tarce kilka winnych jabłek, 
parę łyżek miałkiego cukru i tyle utartej bulki, aby massa 
była gęstawa. Wymieszać to wszystko mocno, włożyć piankę 
z pozostałych bialków, wlać do wysmarowanej i wysypanej 
sucharkiem formy i wstawić do wolnego pieca.

Proporcya na osób 8

7. Melszpeiz z całych jabłek w ryżu.
Ugotować w mleku na gęsto pół funta ryżu. Wybić 

5 żółtków z 2 ma łyżkami miałkiego cukru do białości, 
zmieszać z łyżką masła utartego na śmietanę, kilku utłuczo- 
nemi gorzkiemi migdałami, oraz z ryżem, częściami zmieszać 
ostrożnie z pianą od użytych żółtków i włożyć jej połowę 
do wysmarowanego masłem rądla lub pokrywy, ułożyć 
na tem 10 — 12 jabłek, obranych z łuski,, ugotowanych, 
ostudzonych i osypanych cukrem i cynamonem; nakryć 
pozostałą połową massy i w piec wstawić. Można też obrane 
i wydrążone surowe jabłka obłożyć kopertą z ugotowanego 
ryżu tu wymienionym sposobem, posmarować jajkiem i wstawić 
na blasze do pieca, jak ciasteczko.

Proporcya na osób 10.

8. Melszpeiz rozcierany z całych jabłek w cieście.

Obrać z łuski kilknanaście małych winnych jabłek, 
wydrążyć i rzucać do wody, aby nie sczerniały; wyjąć, 
nadziać powidłami i osypać cukrem. Utarć 4 łyżki stołowe 
sklarowanego masła na śmietanę, zmieszać z dwiema łyżkami 
miałkiego cukru i 8 żółtkami i dosypywać po trochu mąki 
podlewając mlekiem lub śmietanką i uważając aby ciasto 
było tak gęste, jak na biszkoktowe czy massowe naleśniki. 
Wyrobić to wszystko mocno do pulchności i zmieszać 
ostrożnie z ubitą z pozostałych bialków pianą. Wysmarować 
formę czy rądel sklarowanem mhsłem, osypać sucharkiem, 
nalać na spód ciasta, ułożyć rząd jabłek, potem znowu ciasta 
i jabłka i tak postąpić do końca, zalewając na ostatku 
ciastem. Potem wstawić na godzinę do gorącego pieca.

Proporcya na osób 10.

9. Szarlotka z jabłek 10 krucheni cieście.
Pół funta wymytego z soli, najlepiej świeżego masła, 

utarć do białości z ćwierć funtem cukru, wbić jedno jaje, 
żółtko, dwie łyżki gęstej słodkiej śmietanki i tyle mąki, 
aby wyjąwszy z misy na stolnicę, ciasto w chłodnem miejscu 
można było zagnieść. Wyłożyć tem ciastem spód i boki 
rądelka na grubość dwóch tylców noża, wysypać sucharkiem 
i włożyć jabłka przygotowane następnym sposobem: obrać je 
z łuski, poszatkować, zmieszać z cukrem i cynamonem, zalać 
pół kieliszkiem wina i utuszyć prędkim ogniem pod pokrywą, 
mieszając często, aby nie przypadły do rądla. Nałożywszy 
tak przygotowanemi jabłkami pełen rądelek, osypać znowu 
sucharkiem, pokryć na wierzchu ciastem, przekłuć w kilku 
miejscach widelcem, posypać kilku kawałeczkami niesłonego 
masła, aby wsiąkło do środka i wstawić na godzinę do pieca, 
uważając, aby nie przepiec.

10. Szarlotka w grzankach.
Otarć delikatnie na tarce wierzchnią i spodnią twardą 

skórkę z kilku pszennych bułek i pokroić je w płaskie 
kawałki. Rozbić parę jaj w mleku, maczać w tem bułkę 
i wyłożyć nią zgrabnie spód i boki rądelka grubo wprzód 
niesłonem masłem wysmarowanego. Obrane jabłka winne 
poszatkować, zmieszać z cynamonem 1 cukrem, włożyć 
do rądelka, wrzućć kawałek świeżego masła i utuszyć 
na prędkim ogniu pod pokrywą, mieszając często, aby 
nie przypadły. Skoro zmiękną, wyłożyć do rądla z grzan
kami, założyć niemi na wierzchu, osypać kilku kawałkami 
niesłonego masła i sucharkiem i wstawić do pieca.

(Ciąg dalszy nastąpi.
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serdecz- 
tak zech-

z po 
uprze-

usta otworzył, aby krzyknąć ze zdziwienia, 
ale w tej chwili poznał złudzenie i zamilkł, 
pod nosem tylko mruknąwszy: szczęściem, 
źe to cygan... bo. .. gust kobiet, a jesienne 
powietrze djabia warte, zmienne i niestale. 
Aleć to cygan i jutro sobie porusza!

No. 7024 
$4.25
5-25

No. 7027
$12.00

13.00

PRACOWNIA 
OBRAZÓW 
i PORTRETÓW

No. 7025 
$6.00
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PREMIA No. 14.
CZARODZIEJSKIE LAMPY

Tu zaświstał francuzką piosenkę, zwrócił 
się do Stolnika i obaj wyszli na ganek. 
Niebo zaczęło się chmurzyć, wiatr gwizdał, 
zapowiadając zmianę.

Stolnik wskazał ręką na niebo.
— Dostaniemy deszcz, — rzekł Stolnik,

— bo chmury ciemne, a wiatr gwiżdże, 
to pewny znak.

Cześnikiewicz nic nie odpowiadał, tylko 
tak ciekawie wpatrywał się w obłoki, 
jakby ich nigdy jeszcze nie widział, aż 
Stolnik się zdziwił. Wprawdzie patrzał 
Cześnikiewicz na niebo, ale o niem nie 
myślal, gdyż w jego głowie zupełnie inne 
roiły się myśli, które go całkiem zajęły.

Stolnik znów zaczął mówić.
— Nie wiem, czy już wszystko w po

rządku do rozwalenia owej groty; podstarości 
jeszcze mi o niczem nie doniósł.

— Ile mi się zdaje, już świdry nadeszły 
i ludzie oczekują tylko rozkazu — odpo
wiedział Cześnikiewicz i zamilkł, a po małej 
chwili dodał, — radbym, aby rozwalenie 
groty nastąpiło przed mym odjazdem, gdyż 
chciałbym być temu przytomnym, a kto 
wie, może się znajdą jakie ciekawości.

— A czy waćpan chciałeś nas opuścić?
— spytał Stolnik zdziwiony, —dla czegóż to? 
i kiedy?

— Sam nie wiem, — odpowiedział 
ze spuszczonemi oczami Cześnikiewicz. — 
Miałem wprawdzie zamiar zimę przepędzić 
w Paryżu, ale znów inne okoliczności zatrzy
mują mnie w kraju.

Na te właśnie słowa weszła panna Ce
lina na ganek. Cześnikiewicz spojrzał na nią
— jej oczy jaśniały, a lica jak zorza pałały.

— Wiesz waćpanna, — rzekł Stolnik do 
córki wesoło, — źe pan Cześnikiewicz nas 
opuszcza? . jedzie do Paryża!

— Tak!?.. —wymówiła przeciągle Ce 
lina, a po malej chwili dodała: — winszuję 
podróży!..

Nie czekając odpowiedzi odeszła na po
koje.

Cześnikiewicz się zarumienił. To słowo 
tak?! było tak dwuznaczne, źe go sobie wy- 
tłomaczyć nie mógł, gdyż mogło ono albo 
być wyrazem bolesnego zadziwienia, albo 
też najzupełniejszej obojętności.

Nie mogąc więc rozwiązać zagadki, mil
czał. Stolnik zwrócił się i poszedł na pokoje, 
dokąd i Cześnikiewicz za nim pospieszył.

— Więc pan napewno nas opuszczasz?
— zapytał Stolnik, aby zawiązać rozmowę.

Cześnikiewicz nie zaraz odpowiedział, 
ale wprzód powiódł oczyma po ścianach, ut 
kwil je na moment w suficie, a potem spuś
ciwszy je na ziemię i odchrząknąwszy, zaczął 
mówić najprzód cichym głosem, a potem 
coraz głośniej:

— Używam już długo gościnności pa 
na Stolnika Dobrodzieja. Sp. ojciec niebo
szczyk szczycił się przyjaźnią tak dostojne
go męża, a i ja mam zaszczyt być przyjmo
wany gościnnie na Turaju. Jednakże ja 
czuję inne przywiązanie do pana Stolnika, 
a to jako do ojca panny Celiny, do której 
calem się sercem przywiązałem.

Tu zbliżył się do Stolnika i 
mu do nóg mówił dalej:

— Proszę zatem, jako byłeś 
nym przyjacielem śp. ojca mego,
ciej być dla mnie ojcem, oddając mi rękę 
córki panny Celiny. Stolnik się zaambara 
sował. Prawda, spodziewał się tego czy 
prędzej, czy później, ale nie dzisiaj jeszcze. 
Dla tego chwilę nie mógł się zdobyć na 
odpowiedź.

— Wstań waszmość, wstań! — rzeki 
nareszcie, — pomówimy o tern dokładnie.

Cześnikiewicz powstał, oparł się o po
ręcz krzesła, a Stolnik chodząc po komna
cie, mówił:

— Połączenie z takim domem, jak me 
go przyjaciela, a waszmości śp. ojca, jest 
dla mego domu prawdziwym zaszczytem.

[ Dla tego z mojej strony żadna trudność nie 
zachodzi. Jednakże zapytuję się waszmości, 
czy postarałeś się już o przychylność pan 
ny Celiny.

— Nie śmiałem jej miłości mojej oś
wiadczyć, — odpowiedział Cześnikiewicz, — 
nie uzyskawszy poprzednio pozwolenia jej 
ojca, pana Dobrodzieja.

— To dobrze, to chwałę, — mówił da
lej Stolnik;—postaraj się więc o słowo 
panny, którą to najwięcej interesuje, a j 
mego słowa nie cofnę.

Cześnikiewicz z radością ucałował rękę 
Stolnika, a potem rzeki z uśmiechem:

— Co się tyczy panny Celiny, mam 
nadzieję, że mi swej ręki nie odmówi, raz 
źe jest za nadto dobrą córką, aby się woli 
rodziców miała sprzeciwiać; po drugie, 
śmiem sobie podchlebiać, że panna Celina 
mi sprzyja.

Nie chce zrozumieć.
Kawaler: Więc pani naprawdę 

nie chce mi odsprzedać tego p:eska?
Panna (kokietujące): Nie, ale 

on mógłby być wspólną naszą 
własnością.

T— -
— Dama pewna, nie chcąc — 

jak mów.ła — gwałcić święta, 
obiła swoją służącą w sobotę, 
za winy, które mogły być przy
puszczalnie popełnionemi w nie
dzielę.

humorystyczne.
$1.40
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Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
żący agent i kolektor, bawi obecnie w Penn- 
sylvanii.

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za “Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje.

g@“ Żądającym History i Sta
nów Zjedn. Północnej Ameryki 
po polsku) oznajmiamy:
Niech się zatrzymają jeszcze kil 

ka tygodni, a odbiorą Ilistoryą St. 
Zjed. w komplecie aż do obecnych 
czasów, ponieważ chcemy db tej 
jidążki dołączyć o wojnie z Hisz 
panią a prędzej nie można uzupeł
nić aż kongres pokojowy nie załatwi 
swe czynności w Paryżu. x

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali.

W. RADOMSKI,
Agent i Kolektor.

KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów,

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze
bnych do użytku pobożnych jako to:
Krzyze, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi na olsami, staro- 

krajowe Kropidła, Figury św., itd.

Piękne wykonane z fotogra) 
ii portrety kredkowe (crayons 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00.

Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
nformacye i cenniki.

Obrazy religij
ne i Narodowe 
w pięknych kolorach 
olej owane po cenie 18c. I 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich.

PRZESYŁKĘ POCZTO
WĄ OPŁACAM.

RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 
itp. dostarczam po cenach od 
50 C. i wyżej.

Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY

12.00 
obrazków.

dopiero się otworzyć. Ztąd łatwo się domy 
śleć: że owym aniołem, który mu się uka
zywał w malignie, była panna Celina. Inaczej 
też sobie Celina nie tłumaczyła.

Dziwiło to wszystkich nie mało, że nie
znajomy, pytany zkąd pochodzi, albo nie 
odpowiadał, albo tylko mówił, że idzie 
z daleka, źe chodzi po świecie, szukając 
utrzymania.

Różni różnie sobie to tłumaczyli. Stolnik 
wcale nic nie myślał, Cześnikiewicz utrzy
mywał, że to wagabunda, hultaj, a służba 
miała go za... cygana. Na tę nazwę wpadli 
wskutek niezrozumiałych wyrazów jego 
podczas choroby.

Ostatni przydomek stal się niedługo 
urzędowem nazwiskiem; każdy bez namysłu 
nazywał go cyganem, prócz Celiny, która 
zawsze domyślała się jakiejś tajemnicy, 
a ze swej strony badać o to nieznajomego 
uważała za niedyskrecyę. Nie mogło trafić 
do jej przekonania, ażeby osławieni cyganie 
zdobyć się mogli na odwagę nieznajomego. 
Wiedziała przytem, źe cyganom był pobyt 
w dobrach jej ojca zakazanym pod karamj 
surowemi. Tak więc prócz dostojnych osób, 
nikt w jej obecności cyganem nieznajomego 
nazywać się nie odważył. Cześnikiewicz zaś 
na przekorę, zawsze go tym tytułem obda
rzał, a mianowicie w jej obecności zawsze 
rozmowę zwracał na ten przedmiot.

Nie domyślał się niestety, ile przez to 
w jej duszy utracał, a z drugiej strony ile 
mniemany cygan zyskiwał. Ilekroć w salonie 
dopominał się Cześnikiewicz, aby go jak 
najprędzej wydalono, tylekroć Celina biegła 
do chorego, aby mu wynagrodzić swoją 
obecnością to, co mu w honorze ujmowano.

Nieznajomy doznając od Celiny samą 
słodycz i troskliwą opiekę, nie domyślał się 
nawet, że ma nie daleko możnego a zawzię
tego'. nieprzyjaciela w osobie Cześnikie- 
wicza. I jakże mogło mu to nawet przejść 
przez myśl, kiedy nikomu żadnej krzywdy 
nie wyrządził, ni słowem nie obraził. Chociaż 
Cześnikiewicz mówił do niego w obec 
Celiny z pogardą, nazywając go bez ogródki 
cyganem, to jednak tenże oddawał mu 
przynależne poszanowanie, jako panu ma
jątkiem, urodzeniem i wychowaniem daleko 
wyższemu.

Ten stan rzeczy trwał kilka tygodni. 
Cygan, (którego z braku imienia tak też 
nazywać będziemy musieli), już zupełnie 
przychodził dó sił; czasami udawał się 
do ogrodu, gdy powietrze pozwalało, ale 
zawsze w towarzystwie Celiny.

Właśnie dzisiaj przechodził się w długim 
szpalerze. Stolnik z Cześnikiewiczem stali 
w oknie i przypatrywali się temu.

— Panna Celina, — rzekł Cześni
kiewicz, — dosyć już wynagrodziła cygana 
za jego kilka krwi nieszlachetnej, potrzeba, 
aby go już raz wypuściła ze swej opieki.

Stolnik kiwnął głową.
— Masz waszmość prawdę, — odpo 

wiedział, — każę mu odejść, jeżeli w mych 
dobrach nie będzie chciał przyjąć jakiego 
zatrudnienia.

— Co? zatrudnienia? — zawołał Cześni
kiewicz z zadziwieniem, — panie Stolniku! 
czyż ten cygan zdatny do jakiego urzędu? 
To wagabunda, który zdradziłby 
zaufanie.

Ależ co znowu? odrzekł na to 
wagą Stolnik, zkąd waszmości to 
dzenie?

— Uprzedzenie? — odpowiedział 
Cześnikiewicz, — nie uprzedzenie, ale jakiś 
proroczy instynkt, który mi powiada, źe 
pod tą skórą cygańską ukrywa się jakiś 
urwisz, wart tylko szubienicy.

— Niech będzie jak chce, jednakże 
nie mogę go bez przyczyny wyganiać. 
Jeśli chce, niech sobie idzie, dam mu jeszcze 
na drogę stosowne wsparcie.

To rzekłszy, zadzwonił. Służącemu, 
który na głos dzwonka przybył, kazał 
powiedzieć podstarościemu, aby się wie
czorem stawił dla odebranie rozkazów.

Podczas gdy Stolnik rozmawiał ze słu
żącym, Cześnikiewicz patrzał oknem pilnie 
na przechadzających się po ogrodzie. Cygan 
ubrany w inne rzeczy, jak dawniej, wyglą
dał wcale przyzwoicie. Twarz jego blada, 
pełna była wyrazu i wdzięku, chód poważny, 
imponujący, a postać krzepka, barczysta. 
W ogóle uprzedzony Cześnikiewicz przyznać 
mimowolnie musiał, że nie ma przed sobą 
brudnego cygana, ale udatnego mężczyznę.

Właśnie skręcali w aleję. Stanowisko 
było takie, źe się zdawało, jakoby cygan

Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 

dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny.

Eclipse Dubeltówki. Ce“,18-°0' na rok 1 Bc'ip9^beK 
Coli’a karabin Magazynowy. Cena »17.5O. Gazet^na^rok 

Amerykański Bull-Dog Rewolwer. * i Rewolwer *3.50. 

Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. Gazeta* na 
rok i ta Mapa *3.00.

Cena *6.00 z 8 wałkami. Gazeta na rok ten Organ Gem Roller Organ. *7.00 Extra wałki kosztują po SOe.
Mandolina. Cena *8.75. Gazeta na rok i Maniollna *9.75.

Zegarek Niklowy. Cena *2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy *3.50. 

Zegarek Elektrozłocony. CeBa ktrozłocony *5.50.

Czarodziejskie Lampy. Maciczne Latarnie. Ce,7.2’6*
*6.00, *9.00, *12.00. Odchodzi premii *1.00.

Teleskop, czyli Dalekowidz. Ce“*200 Gazeta Da S. 
Autoharpy. Cena (9.00. Gazeta na rok 1 Autoharp (10.00.

Skrzypce (pierwszej klasy.) Ce“u'so' Gazctanarok’ Skffle. 
Nowy Stereoskop, z 24 komiczn Sazeta nft rol£ ; Nowy Stereoskop *3.00. 

Stereoskop z 24 wldokaml Mpkl pafi8k’e3' Ce“ *2-00- Gazeta na rokkoPs^rSo 
W 4.1.-Iz i (same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europe]- 
vi lUOKl ekie 1 rozmaite komiczne czyli ucieszne; cena zwyczajia: 100 widoków za

4 dolary, kolorowane 100 za 9 dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo
rowanych 010.00.

Atlas całego Świata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok i Atlas $5.00. 

“Popularny Atlas” . Cena *2.50. Gazetanarokl “Popularny Atlas” *3.50. 

Ścinacz Włosów. Cena $3.7*. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75.

Ąlbumy po $2.00 $3 50 4 50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii.
UflAw*LiiiałLmD Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, Tynkowe iRymar- 

VvIII UlIIcl U Uli ekie. Cena $4.50. Gazeta na rok i Combination $5.50.
“Polska Drukarnia” czyli przyrząd do drukowania^ (C<nM®W.„G^eta 

Waga (Scale platformowa.) Ce"T *14-00’ *18-w’’ 22*Tóo Z* 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) rok i Celestina *16.00. 
n i • 1 • ___ *22.00. Drmtkie po *24.00. ZegarkiZegarki męzkie pozłacane po .ąązhie posrebrzane *8.00, (6.00 1 

10.00. Dsmfkif po #9.50, *7.10 1 (11.00. — Odchodzi *1.CO premii.

Łańcuszki Mązkie po *4.00. Damskie pi- .75 i JJ.99. Olchodai $1.09 premi 

Harmoniki po $3-00 i po $6.00- - Odchodzi $1-00 premii.
4nnwł W/» llciw z 5 wałkami. Cena (12.00. Gazeta na rok it onceri ItOlier wrgan, concert Roller Organ (13.00. Extra wałki 4 

dolary tuzin.
Gitara. Cena $9 75. Gazeta na rok i Gitara $10.75-

B" s-i Irn w Ir • sprowadzane z Czamolesia, Niemiec. Cena *7.50. Ga- ZlCgaTy n U K<1 WK.!, zeta na rok 1 Zegar Kukawki (8.50

tar Na życzenie pożlemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre
mii oraz obrazkami tychże-

Pamiatka Ślubu
w cenie po 50 C. jeden, z 
przesyłką.

krajobrazy 
poruszalne.

$3.50 
4.25 
9.50 

19.00
Nowego 

$1.50.
OF“Każdy, który opłaci Gazetę na rok z góry 

pa prawo odciągnąć sobie i dolara premii od cen 
za Czarodziejskie Lampy. Lampy te są metalowemi, 
ślicznie japonizowane z dekoracyami pozłacanemi.
CENY CZ430DZIEJSKICH 

LAMP SĄ
GAZETA NA ROK I LAMPY

TE WYNOSZĄ

CZYLI

4AG1CZNE LATARNIE

(6
66
66

Szkła z biblijnemi widokami (36 widoków ze Starego 
Testamentu), tuzin szkieł, po 3 widoki na szkle, cena

1037 Ostatnia Wdc. 
108S Panaka Johan. 
1090 Parzygnal Michał 
1(9'. Pawlus Wojciech 
1093 Pictozik Jan.
li 96 Pla-z?k Józef. 
1097 P ssifiski Faul. 
10^8 Pyrę W lemy.
1100 Rudifieki W.
1101 Reba Paw 1 
1104 Rukitis Anton. 
1107 Salikiz R. 
1110 Sep rwicz L. 
1116 Szvmaft-ki Józef.
1119 Sikowaki W. (2)
1120 Silhary Jan 
1123 Sniba Jak“b.
1121 Sochur^k Kat. 
1126 Stas niak Aug. 
1123 Srasznirgewicz K. 
11 <2 Szerraiowski K. 

.1133 Szczerb'cki T.
1135 •łzmiank e?zk- K. 
1'41 Trysz >yta Ant. 
1146 Węgrzyn Mar. 
1148 Wijcislo Feliks-
1151 Za'o waki Mictał.
1152 Zaraka John.
1153 Zhrojara M.

Tuzin szkieł 2 cale szer.
« “ 2% “
« « 3H' “« “ 4 “

No. 7026 
$9 OO 
10.00

Przeselkę sami opłacamy.

1002 Bojowinas J.
100' B;zik Join 
1013 Booowaki Romen 
1017 Bryg Jana. 
10 9 Cermak Ka arz. 
K2P/2 Cz szewska B. 
Hh'4 Cernek Jan. 
10 5 D=.peżynski And. 
1033 Gieldwilos Ignac. 
1035 G.)Wian Józef. 
1037 Grap Timko.
1046 Hochriie*icz M.
1047 Jadeszko Wice.
1048 Jedlicka dózef.
1049 Kacirek Józef.
1055 Kozioł Michał.
1056 Krick Mbita.
1057 Krupowi ca John
1060 Lastowicka Jan.
1061 La kowich J. 
10t'2 Lechowicz Józef. 
1064 Lejman Fr.jnc. 
1068 Lepak Stanisław. 
1076 Masuraki A. 
1078 Mowawerefiski J. 
10?0 Młynek Jó^ef.
1083 Nawracaj Woje.
1084 Ne iboł Anton.
1085 Orzech iwicz K.
1086 Osioł Jan.

Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, po
czerń zostaną odesłane do Washing 
tonu do “Dead Letter Ofisu,” zkąd, 
po rozpieczętcwaniu, znów zostaną 
odesłane do tych którzy listy pisali.

“Juvenite” Magiczna Latarnia, z kere- 
synową lampą, z 12 huniorystycznemi 
szkłami do zakładania, 1 kolorowy chro- 
matrop, 1 komiczne poruszalne szkło, 2 
ca’e szer., powiększające obrazki <io 2 
•tóp. . . . Cena
Taka sama Magiczna Latarnia jak No. 
7024. Szkła if .ali szer. Powiększa 
obrazki do około 3 stóp. • Cena 
Taka sama Magiczna Lararnia jak No. 
7024. Szkła 3| cali szer. Powiększa 
obrazki do około 4 stóp. • Cena 
Taka sama Magiczna Latarnia jak No. 
7024. Szkła 4 cale szerokie, powiększa
jące obrazki do około 5 stóp. Cena 
12 szkieł zawierają od 36 do 48

Extra szkła kosztują:
komiczne.

$2.25 
3.25 
3.75 
6.50

AGENTÓW 
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat.

Pieniądze u ale ii y przesyłać prrwz Money Orders 
lub w lińeie registrowanym.

Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
oszczędzicie wiele!!

Adresować:

J. KWAŚNIEWSKI,
642 Becher Str, Milwaukee, Wis

Nowi abonenci są zapi
sywani od każdego czasu i 
gdy opłacą całoroczną prenu 
meratę naprzód, odbiorą w 
premii wartości jednego do 
lara.książek własnego druku 
lub w innych artykułach prze
znaczonych na premią; ksią
żek do nabożeństwa i Żywo
tów Świętych i sprowadza
nych z Europy nie wydaje 
się na premię. Żądającym Ga
zetę P ołskąa nie przysyłającym 
na nią przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz.

Skład założony w r. i»“- 

Henry SchoellkoU, 
— GROSERNIK - 

Hurtowuy i drobiazgowy 
232 334 E. Randolph Str 

pomiędzy Franklin i Market ul, 
CHICAGO, ILLINOIS. 

Sprzedaje po najtahssyoh cenar- 
se?ttŁ
Fromage de Brie i eer Roąuafortekl 
Ser roślinny, Nenszatelsk! I Llnibunri- 
Brnnświcki saleeson,
Halami, Westfalskie szynki, 
Wodzone i marynowane wągorae, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski 
Prawdziwe franenzkie sardyny 1 ezamn.ńim,. 
Francnzki groch, najlepsza oliwą, 
Nlemieck e szparagi, krajana fasole. 
Niemieckie Jagły, soczewicy, r/.ką pst.r4-. 

perłowy, kasz; Jyczta .nVa.
Kaszą tata.-czanną, kaezg owsianą. 
Mąkę kartoflany, mąką ryżową, 
Świeże snssone grzyby, papryka. Niemieckie powidła, mkk, * 
Świeże orzechy, migdały, cy tron at. 
Suszone gruszki, wftinie, prunele, 
Franenzkie śliwki, świeże rodzenkl. 
Włoskie łazanki (nudle) makarons. 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao 
Prawdziwą rosyjską herbaty extrakt mięsni 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Rio, 1 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loaback’a 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaku, 
. wieżo Biernie waizywowe, Biernie trawy, 
8iemi“ dla kanarków, siemie konoptuia* 
raeplkowe,

^ako i wszelkie inne towary korzenny 
Henry Schoelkopf

Importerzy i Hurtowni

GROSCRNiCY,
STEELE WEDELES COMPANY,

179 S. Water Str., Chicag’0>

Na wszelkie korespondeneye w 
polskim języku odpowiada z naste- 
go biura nasz polski agent pan 

_________ MARCEL STAN.

GREENEBAIJM SONS,

BANKIERZY
83 & 85 Dearborn StrM

CHICAGO.
Pożyczki na właąnożć realn). 

Załatwiaj* ogólne »pr»wv bankier- 
akie

Goldzier A Rodgers,
ATTORNEYS aND COU8ELLOB8 AT ŁAW 

CHAMBER OF COMMERCE BLDG
Róg LaSalle i Waahington ulic. 

TIKE ELEVATOB. CHICAGO.

Baczność!!
Kto? Co?

Czytajcie dalej! 
«o4r^e8ta$c1^ ,?aPróżno wyraucać pieniądze na 

1 QdaJcie do naszego instytutu leczniczego, a nigdy tego nie oożałulecie 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny _  Nie

ET.

8z°tuTfChkorobr° ZVtanie VasS^ko1- 

nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
rfnłr*d?rAlŁ’v4/a8Z J?®!p°,d zarz$dem sławnych 

aŚ1® Jata w RZPitalach europejskich i auieryaafisK ch snądziu i ttórwm tysiące ludzi życie zawdzięcza. ttórym ty.
Pamiętacie, że zapytanie się nic nie 

kosztuje, 1 że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli lę z dnia na dzień odwleka.

Zwl'kać jest niebezpiecznie. Czy wiecie ża 
tysiące 1 idzl umiera rocznie przez niedbalstwo. 
. „c,horoby któreJ nie możnaby wyleczyć barrttn1 n1 J‘??hI’a.wZleczyć ^Pełh'e, to m»żi. 
bardzo uizyC. chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba Jest nie do wyleczenia nie dajcie sla 
odsU^szyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić. 1

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie
płodność, białe u pławy leczymy prę- 
nike°wróX2e raZ WylecZone uIgdy Się 
diM® ćl^TboC rr/?1 dokore“ 
gólną chorobą, bo my nlTle^ 'Al?0, “<»<>• 
dnym lekarstwem wszystkich nn^niemożebnem. W8zy8ta*ch chorób, bo to jes

Choroby męzkie jak: sekretne cho
roby są naszą specyalnoScią, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia-

Przyólijcie jednę 2 centowa mar
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adresujcie.

kę na odpowiedź.
r’ ’

sku lub niemiecku.
PEDICURA CO.,

31 N. Wright Str-, Chicago, 111.
Na Odpowiedź należy przy-łać-ż-centowy 

znaczek pocztowy. Kto nie prayśle, nie dosta. 
nie odpowiedzi.

EAST HELENA, MONTANA', 12 września. 
1998 r.

Do Szanownej Pedicura Co. No w 
Wright str., Chicago III. 1

Szanowny Doktorze I
Czujg są prsymuszona. wam Sz. Dr rnhli- cznic /bdrlSkowi4 «a wasze skuteczne «1- 

czem • mojej choroby, na która uZci.L.rC6 
ostatnie 8 lat. p dałam sin a cierp.ałam 
rozraa tych doktorów mo a*<-h„ KnaJ'nnieJ 
kraju tak łamo jak też Im 0ho'ob4 w. Y” l,n 
dar-mn- stracił mól mAL /t5rym kJ3Jn’ al? 
ulgi nie znalazł Pleńi^dsy. bo żadnej
też byli pod ■>«•!, którzy
nam. żebv -kuK-cz-ą knra-ya doradzili
też zaraz no l n^ć do Ss- Pe<M™t«0o, crśmy 
żałować tik 111 C'.*8O my nigdy nie będziemy 
no Pm. n d^go’ J*k idziemy żyć, T>o wam 
Tnż dz’«knJ« moje zdrowie lżycie.juz Stra Iłom w-zystkie nadzieje na pewne 
wvle zenie, bo Jestem pewna, ża każda matka 
od aziecL która cierpi na k- nieco choroby lak 
ja cierpiałam wie, co to znaczy taką cho-a być, 
lak bvłam. Dz staj — “Iziąti Panu Bogn” — 
jestem przez was Sz. Peaicura C >. zań to, 
co bjłam lata i lata nazad, a to jest zdrowa 
rze a niewiasta. ,
Na Końcu mojego listu, jeszcze proszę moje 

świadectwo ogłosi' w gazetach i ebetnie odpisze 
każdemn, który chce więcej ale dowiedzieć 
w interesie moje] choroby i waaznj skuteczn’e 
tanio i zupełne wyleczenie choroby.

Z szacunkiem:
„ n PAULINA trejla. 
P, O. B. 226 Eżst Helena Montana.

Na sprzedaż 
lub na wymianę na pró

żne loty.
Murowany dom 4-pjętrowy i lożę 

na dobrej ulicy.
Po bliżstą informacy^ zgłosić się 

do redakevi “Gazetv Polskiej.”
Stowarzyszenie Polskich ręko

dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie
siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie 2giej po południu.

(Dec 9?)



GAZETA POLSKA, 7

Pierwsza K sięgarnia Polska
W AMERYCE,

W. Bjnitróa, 502 Noble Street, GhioagD, 
posiada wielki zapas Książek do Nabożeństwa, 
sprowadzonych z Europy, które się sprzedaje 
tak tanio, jak jeszcze nigdy przedtem.

Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje.

Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. . ... . $1.20

Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z posrebrzaną klamerką. . . . 80c.

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne ozdobnie w
piękną czarną skórkę. . . 60c.

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo 
bnie w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, meta 
lu, mosigdzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. .... $1.20

Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. . • 15c.

Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra
wie skórkowej, złoć. tyt. złoć, brzegi, z chromo obrazkiem na 
okładce. - • Cena 60o.

Przesyłkę opłacamy sami.

Aniół Stróż albo książka do nabożeństwa (mały format) dla 
młodzieży. W oprawie białej z rżniętym krzyżem białem, z 
klamerką - -................................................... Cena $1.00

Aniół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej bursztyn, 
kolor eiemno-bronzowy, z klamerką. . . . Cena 90c.

Aniół Stróż. Ta sama, 
złocone brzegi i tytulik.

W pięknej skórce, oprawne miękko,
Y J . Cena 80c.

Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 
i z klamerką. ....

Ta sama. W pięknej skórce, z pozłacanym
■ ■ • Cena 60c.

Aniół Stróż, 
krzyżem tytulikiem i brzegami.

A n i ó ł S t r ó ż. Ta sama. W ozdobnej oprawie skórkowej, 
złoć, brzegi i tyt. - , • • Cena 80c-

Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi 40c.

80c.

Oprawne w morrokko.sama.

kości,
$1.00

$1.40 
Cena 60c.

6Cc.

Okute w najlepsze skitogen z meta-
30c.
40c.

80c. 
sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy-

. . . . 406.
sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi-

$1.00 
sama. Okuta w morrokko z metalowym 
i z posrebrzaną klamerką, 
sama.

oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 
zam. i pięknemi wyrobami

Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi.

Anioł Stróż, 
słoniowej, okute i

Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie

Anioł Stróż Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z 
metalu i aksamitu z srebrną klamerką.

Bł z o sła w m y Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
** q w skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 

kładce. ....... 5°0,
Błogosławmy Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 

wyrobami metalowemi, okuta i ze zamkiem. . . . 80c.

Rad# W o 1 a T w o i a. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego, ozdo- 
' bnie opr. w miękką skórkę morocco, złoć, brzegi i tyt. $1.10

Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie-
? szczący w sóbie dwa sposoby słuchania Mszy św., Naoożeństwo 

do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej
sze uroczystości roczne, oraz Pieśni kościelne. Oprawne w 
piękną cielęcą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi ozdo
bami i krzyżem. . • ■ • $1-00

Radź Wola Twoja. Ta sama. W piękną gładką najle
* pszą cielęcą skórkę z krzyżykiem złotym. . . $1.00

B«dź Wola Twoja. Ta sama. W piękną czarną szagrynową
’ oprawę z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamerką. 80c. 

chwała Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały format.)
W opr. naśl. bursztyn, kolor eiemno-bronzowy, z klamerką. 90c.

Chwała Boża. Ta sama. Oprawna w morocco skórkę, z 
złoć- krzyżem, brzegami i tyt. . . • Cena 60c.

Chwała Boża. Oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyciśniętym krzyżykiem, złoć, brzegami i tytulikiem. 80c.

Ciche Westchnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy
stkie dni tygodnia i uroczystości kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt. Cena 60c.

Ciche Westchnienia. Ta sama. W oprawie białej z krzy
żykiem i wyrobami białymi na wierzchu, złoć, brzegi. 70c.

Cicha Łza Chrześciaźskz- Zbiór Modłów i Pieśni służący 
dla dusz pobożnych (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem n.e- 
sworów pieśni łacińskich. Zawiera blisko 650 stronnic wy 
raźnego druku na pięknym papierze, format 3| x 5 cali. - 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem.

Tza Chrześoiańska. Książka do Nabożeństwa
C 1 ^Katolików. Napisał i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Oprą-

Jne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. 60c.

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
oanym krzyżem. .... • 40c-

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 
złotym krzyżem.

Cicha Łza. Ta
żem.

Cicha Ł z a. Ta 
śniow^, skórkę.

Cicha Ł z a. Ta 
krzyżem, i okute

Cicha Ł z a. Ta 
lowym krzyzem.

Cicha Łza. Ta

Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma
cicy. ... , . . $1.20

Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po
srebrzaną klamerką. - • • • 7UC.

Ołtarz.yk Polski. Okute i zamkiem. - 80c.
Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 60c.

— Ta sama, okuta i ze zamkiem 80c.

Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $1.40

Przewodnik do Boga. Oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. . 40c.

Panie zostań z nami./ Oprawne w skórkę, wyzłacane brze
gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. . 40c.

Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze
złoconemi brzegami, i tyt. . . . 50c.

U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześó Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format.

. . . Cena 70c.
U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 

wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką.
Mały format . . . • • • TOo.

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoć, brzegi i tyt. 40c.

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta 
sama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoć, brzegi i 
tytuł. ...... Cena 70o.

Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słoń., i metalowemi, z okuciem i klamer
ką, wyzłacane brzegi. . $1.30

Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. 80c.

Wianek Maryi. 60°-

Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w
pięknej oprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c

W y b o r e k czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 
w piękną czarną skórkę. . ... . 60c.

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me
talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 80c.

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 25o.

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej' 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerkr z złota i perłowej macicy. $1.20

W y b o r e k . Oprawne w moroko skórkę, 
klamerką. ....

Z okuciem niklową
Cena 40o.

W y b o r e k, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 20c.

ZdrowaS Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra
wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 

Cena 80c.
Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte 

um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). Cena 90c.

Zdrowaś Marya. Oprawne miękką, czarną cielęcą skórką 
z wyciskanymi wyrobami. 60c.

Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 40o

Zdrowaś Marya. Oprawne w morrokko. 30c.

Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy “Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedaj emy

ŻYWOT!
CichaŁza. Ta

lOc.

80c.

80c.

Oprawae w skitogen, z wyrobami z
60c.

Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 30o.

" i sama, 
aksamitu i metalu

Cicha Łza.
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko.

Z pozłacanym krzyżem. • 4Cc-

“chasta”, z chromo litografiami na obydwóch stron 
wódką złotą...................................................••

Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w 
płótno) .....

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 
prawna w skórkę, wyzłacane brzegi.

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra
wna w skórkę, wyzłacane brzegi.

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie Ha mężczyzn o- 
prawna w dobią skórkę, okuta 1 ze zamkiem $b20

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna
. w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $1.20

ŚWIĘTYCH
PAŃSKICH

Ks. Piotra Skargi.
Napisane przez

POLAKA DLA POLAKÓW,
(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących:

Oprawne w półskórek ze złotymi
tytulikami. - $2.50

Fi lo te a czyli Droga do 
Salezyusza, biskupa i 
złocone brzegi i tyt.

życia pobożnego napisane przez 8. Fr. 
książęcia genewskiego. W moc. opr.,

. . . . $2.50

« ł o s Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda
nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze zamkiem wyzłacane brzegi i z<oc- tyt- 60c-

Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. • > . . 15c.

Książka do nabożeństwa w pięknej miękkjei oprawie 
skórkowej, na wyzł. brzegi i tyt. . . . $1.00

Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. -

Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. -

Drukowane na pargammie, ozdo
bnie oprawne.

$3.25

$4.00

$6.00

Żywot Pana i Zbawicieli

JEZUSA CHRYSTUSA
BOGARODZICY DZIEWICY

MARVI,
wydał ks. dr. Łukowski.

Z wieloma rycinami, format 9x11 
jali, zawiera 750 stronnic wyraźne
go czytelnego druku, oprawne w 
ingielskie płótno, marmurowe brze
gi, z wyzłacanemi tytułami n> 
grzbiecie i okładce. 83.00.

Żywot Bogarodzicy Naj
świętszej 

PANNY MARYI
I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. JWA, 

połączony z opisem najgłówniej 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be
nedyktyna, ks. Beat. Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Albef 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przvx 33 Książąt ko 
scioła św.

Ozdobione 8 ślioznemi obraikami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo 
’’’tami 83.50.

Nauka tfViary

ObjKąjów "'" Katolicliejo
Wyłożona obszernie, stwierdzona 

i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin ehrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe 
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III nauke 
o środkach łaski. Książka ta znaj
dować się powinna w każdej poi 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każde] 
potrzebie. Cena całego dzieła o 
prawnego w płótno angitl. z złote- 
mi wyciskami $3.25

GOFFiNE.

Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan
gelii na wszystkie niedziele i świę
ta wraz » wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo
wego i dla chorych, drogi krzyżo
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki

Z licznemi obrazkami i litogra 
fiami. $1.50-

Przesyłkę opłacamy sami.
Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu 

meru Gazety. ‘ W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, Ills.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a
: PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA : 

i Władysława Oyniewicza, . : 
: 532 NOBLE STB., - CHICAGO, ILLS S 

poleca swego druku i nakładu nowe
: nuty: •
: BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish : 

National Airs), ułożył E. S. Łodwigo- • 
wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z : 
Dymem Pożarów. - Cena $1.50 •

• MELODYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- •
żnych Katolickich dla użytku domęwe- • 
go i kościelnego. Ułożone do grania na •

• Organach i na Fortepian i do śpiewania •
na 4 głosy. - - Cena $4.00 •

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

Zkąd pochodzi nazwa Ameryki.
Autorowie sławnych dzieł, wiel

kich wynalazków, lub sławnych 
odkryć, mają to nieszczęście, że inni 
przypisują sobie chętnie to co tamci 
zdziałali.

To samo zdarzyło się Kolumbowi. 
Odkrył Amerykę, o czem pewno 
nikt nie wątpi, a bd stały przez niego 
odkrj ty, nie przyjął nazwy od jego 
imienia, lecz od imienia jednego 
z jego przyjaciół, który się nazywał 
Vespuzzi, a któremu było imię 
Amerykus Vespuzzi, widocznie 
Włoch, jak Kolumb, był wykształ
conym żeglarzem i opisał po raz 
pierwszy ziemię odkrytą przez 
Kolumba, - którą sam zwiedził 
i dobrze poznał Opis ten, wydany 
przez niemca Waldsee Mueler, był 
swego czasu bardzo popularny, 
więc czytający go mówili o Nowym 
Ś wiecie, jako o ziemi opisanej 
przez Ameryca i dla skrócenia 
nazwali ją Americ.

Chrzest ten nowego kontynentu 
dokonał się w Lotaryngii, w mieście 
Saint D:eu Tamże istniało towa
rzystwo uczonych, które wydało 
dzieło pod tytułem “Cosmographic 
Introduction”, t. j. wstęp do opisu 
świata. Otóż jeden ustęp tego dzieła 
brzmi tak: -‘Czwarta część świata, 
którą można słusznie nazwać Ame
ryce tj. ziemią Ameryg, ponieważ 
odkrył ją Americ, człowiek bardzo 
rozumny; Europa i Azya noszą 
imiona niewiast.”

Inni twierdzą natomiast,że Vespuzzi 
nie mógł mieć imienia Americus, 
ponieważ takie imię w kalendarzu 
chrześcijańskim nie istnieje,a choćby 
Vespuzzi miał imię jakie starożytne 
rzymskie, Lb greckie, co u Włochów 
często się zdarza, to imię Amerycus 
nie było używanem u starożytnych.

Powiadają wreszcie, że gdy od
kryto Amerykę, żył w niej szczep 
Indyan, który się zwał Americ 
i od tego szczepu została cała 
ziemia nazwaną, podobnie jak od 
małego szczepu Graików, czyli 
Greków, nazwali rzymianie Helladę 
Grecyą.

W oryginalny i poetyczny sposób 
obwieszczono z Amsterdamu c- łej 
Holandyi o ukoronowaniu młodej 
królowej. Ze wszystkich stron pań
stwa zniesiono poprzednio do stolicy 
białe gołębie. W chwili, gdy “Onz 
Willemien” zasiadła na tronie, 
na dany znak, cały ten skrzydlaty 
zastęp, w liczbie 6,000 sztuk, 
wypuszczony został na wolność 
i we wszystkich kierunkach rozniósł 
wieść radosną.

0 walce bocianów z orłami
donoszą z Macedonii. Tysiące bo
cianów i orłów' walczyło z zawzię
tością i wielkim hałasem przez cały 
dzień. Orły zwyciężyły, a całe pole 
zasłane zostało trupami bocianów. 
Mieszkańcy okoliczni zakopują nie
żywe ptaki, obawiając się słusznie, 
aby nie wynikła zaraza. Żab, bonna 
ludność upatruje w * tej walce 
zapowiedź blizkiej wojny.

W tych dniach
PIERWSZA

Księgarnia Polska
W AMERYCE 

odebrała z Europy następujące 
książki:

Detmer a Dom Muzyczny.
261 WABASH AVENUE,

CHICAGO.

Fortepiany po 
wszystkich cenach!

Łatwe wypłaty!
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, 111., 19 Lipca, 1896.

Szan Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego ped każdym względem.

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat
nych. Z szacunkiem,

MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar Taylor i Lytle Ulic.

Inne refereneye:
Tbe Chicago National Bank.
Kollegium Sw. Ignacego (przy 12ej ul.,) Chicago 
Wlbne Siostry polekie Noire Dame, Chicago.

“ “ “ g. Fam. z Nazareth, Chicago
Ibny ka. Wine. Barzyfiski, Chicago

W“ “ J- Nawrocki, Chicago.
“ “ F. Wojtalewicz, Chicago.
“ “ Fr. Byrgier, Chicago.

Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago.

A. J. Kwasjgroch, Chicago.
Prof. Ant. MaHek, Chicago.
St. Szwaj kart. Chicago.
C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Aid. John F. Smulaki, Chicago. 
Pani And. Kurr, Chioago.
Jan Woj tale wicz, Chicago.
Szymon Wojtalewicz, Chicago.
B. Klarkowski, Chicago,

i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 

Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumentu Muzyczne.

Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy.
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265

W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ.

W. Oyniewicza.
532 NOBLE STREET, . CHICAGO, ILLINOIS.

-----  JEST DO NABYCIA -----

HISTORY A 
Krysztofa Kolumba 

TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO.
Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 

Światowej w Chicago
DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM.

a pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem.

Cena 50 centów.

ZBIOREK MODLITW dla człon
ków apostolstwa Serca Jezusowe
go zebrał i ułożył X M Myciel- 
sisi, T. J., (osobne dla mężczyzn 
i osobne dla niewiast,) w mocnej 
opr., z czerwocetui brzegami $1.00 

OGRÓD WARZYWNY, Jego u- 
rządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. $1.25

KAZANIA na wszystkie w roku 
niedziele i święta X. Józefa Ka
lasantego Mętlesncza, magistra 
nauk itd., 4 >omy $3 75

PRAKTYCZNY KUCHARZ War
szawski, zawierający ,5» 3 prze
pisy różnych potraw, oraz piecze
nia ciast i przygotowania zapa
sów śpiżarnianych — w ozdobnej 
oprawie, ze złotymi i czarnymi 
wyciskami. $3 00

RYKACZEWSKIEGO SŁOWNIK 
Języka Polskiego, 2 tomy w je
dnym W mocnej oprawie, ze zło
tym tytulikiem. $3.00

ŁUKASZEWSKI MOSBACH Sło
wnik Polsko-Niemiecki i Niemie
cko Polski, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem, 2 tomy w 
jednym. $3 50

OLLENDORFF’A PRAKTYCZ
NA METODA nauczania się czy
tać i pisać po francuzku, 2 tomy 
każdy osobno oprawny, ze złoć, 
tytulikiem . ‘ ' $4.00

Powyższych książek nie 
sprzedaje się po zniżonej cenie 
ani też się nie wydaje na pre- 
nuą.

Jl. BLiDmi MIS2WU,
POSIADAJĄCA DYPLOM D0KT0BA 

WSZYSTKICH CHORÓB K0BI1- 
CYCH.

z dwuletni, praktykę w gzpltalu Dzieci.Ua 
Jezu; w Warszawie, oraz profesorka aknizery! 
w medycznem kolegium udziel, lekcyi akuiu.- 
ryi 1 egzaminuje w polskim Jeżyku z wydaniem dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobieca 
Jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, 1 wszystkie dziecinne I left 1 
choroby, oraz wywichnięcia r,k 1 nóg naprawie 
Specyalność; lekarstwa udziela na chorobę m / 
cierne - leczy choroby piersiowe, ból krzyże 
w plecacl i reumatyzm

Polec.-, także LEKARSTWO NA SIWE WŁO
SY, które ma te wł-snoM. że włosy wracała do 
pierwotn go koloru. ’

GODZINY OPISOWE: te’w^;8 r-

683 MILWAUKEE AVENUE, 
CHICAGO, ILŁ.

^



8

679 MILWAUKEE AV.
CHICAGO, II—I__

Peleca swą trzydziestoletnią pra
cownię rozmaitych przyborów koś
cielnych, jakoteż i dla Szan. To
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
eielne, Sztandary narodowe arty
stycznie haftowane złotem i jedwa
biem, różnego gatunku szarfy, Od
znaki i Berła marszałkowskie. Pra
cownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze.

Jana Srarostę Po . —i_K on

Ja K ra pa ta poszuknlg owego brata Anto
niego F Z’elazko ko< hodzi z pod zaboru rro«- 
k’fws i«g>, z gaber M saw haiej, gm y Co 
etke *•, we’ Czarne Czt ry lata t*rnu pr .oby
wał * ’hicago a t?raz nie w ••m gd<e:

E*a Janża, Glae ot Ulster Co, N. Y.

Poszokuję iwego ko'egi Franciszki saięg', w 
bard o vażnym iotere-ie. ^orhoaz z G a cyl. 
ze Saobec. Ma prz*b w ć w Peun<y vtn i.

Tai 8<a-t, U Olrr Str. Ho’jone, Masa.

Poszukuje bra a meg S^au sł*wa Orzechów 
ak’egi. •’och- dzlmv z gub. płockiej gminy i 
wsi Majki Daże. Od paru miesięcy przcoywaw 
Ameryce. Bronisław Orzechowski,

40—42 Glen Lyon, Pa.

Po«'nka!ę britt mego Z___ 4
chodzimy z W. X. P. Kto o in wie inb 
«am mecnaj raczy mi ni- ść p<»d adres m: 

Jó/ef 8 arosts 
103 — 20 3ir., ?outh, 

B ooalyn N. Y.

Ja S-b. st/an W ta dm utnją moi go kolegi 
Stan -ł »» BanOłs.ka Pocn dzi z Gal cyl, po
wiatu N s 'o, z g Q" y Ra- a*ic.

Seb. Wic, ItB R R 'tr., 11 C ty, pa.

POSZUKIWANIA
Ja Teo ior Nas^r poszukują mojej żony Pat 

Vny Nasar ('. domu Kilijan , z któramem się 
rozstał 3 lata temu Proszg j^ samą ml o sobie 
donieść, lub kto o niej wie, >od adresem: 

TEODOR NASAR,
Patt->”, Hawhri no. Pa , S'V-44

P s-.ukujg m go ra'* Anarzeja G echo 
wiak Pu« h idzl ze 8 cz* panów-, z pow. -• u 
bihakiego, W. X. P. Do Ameryki przybył 10 lat 
temu i ma zamiesza iw ć w Chicago.

Michał Popie arz,
163 Sheffield ave., E. N. Y. Brooklyn, N. Y.

Poszukują C Krauze, który rrzed 2 laty 
Erz» bywał w Brooklynie, w ba dzo ważnym 

itereaie. Dal< j poszukaig Fr ne szka Mn’ch. 
Tiz.y lata temu pi ze oy wał w Shenandoah, Pa.

• Ignacv Wodziński,
Boi 1’2, Harrison C ty. Westmoreland Co. Pa.

Pos uku g Józ- f * P rerab . Pi tra N ecia, 
Stani-vawa Dymni kiego i lóz fi Kami ń k»go, 
która by i u mm- na siole Kto o nich wic, 
upraszam m> d u e ćAlex Gucwa, B x 71, Slatersvill *, R. I.

P’S.ukujg swego aolj.i Knos ai ego Mi ew 
skiego. Dwa lata temu praehyw ł w Franklin, 
N. J. Ant Tuł cz o,

570 W. 50 str., New York City
Poez’kuig brata eweęo Jerzego Smoleńskie 

go, kr? ry m przebywać w Chicago.
Po h dóimy z p d »a o-u ro yjskiego, z gu 

berml Suwslki, gminy K-lwaryi. Ma lat 21 i 
jest od • aj i a w a mery e trzec: rok.

Kto o nim wie lub on sam n ech aj doniesie 
pod adresem: » n-ent.y Swobń^-i,

125 Front Str, Chicago Ills.

zjh-| ffAA 4om i stalnią w U ica, N.
XI / Ul I Y, blisko polskiego aoścWa; do 
SPX4 • V z m<ei8re biznesowe Zapytać 

sly >>d N •. 413 flmwro .tr._ U u ca N. Y

Podaję do wiadomości publicznej! 
Jeźli Kto jest złożony niemocą czyli 
chorobą św. Walentego niechaj się 
do mnie zgłosi, zasełająi- znaczek po
cztowy a dam odpowiedź iz pewno
ścią wyleczę.

WNCETY SZ0SDA,
712 8. Harrison St. Wiimigton, Del 

(Jan Ml.

A V\to all wheelmen. Free for stamp X ^BICYCLE FREE for the
. //son to Rider Ayenta Bend to one. Write for '>U' ^vrcial offr-

W. J. Mead Cycle Co., Chicago, Ills.

Polska Szkoła Akuszeryi
w Chicago, Ills.

zawożona w 1887 roku i uznana przez zarząd le
karski

(Esculapian College of Midwifery)
W szkole tej przeszło eto akuszerek sią wy

kształciło i praktykują z wielkiem powodzeniem 
w rozmaitych Stanach Ameryki i w Chicago.

Kurs nauk obejmuje zarazem przystępne wy
kłady chorób kobiecych i dziecinnych. Wiele ko
biet przybywających z prowincyi nie wiedzą do
kąd sią udać i gdzie rady zasięgnąć. Mogę się 
odwołać na każdego Doktora uznanej opinii w 
Chicago i na wiele kobiet które sią już wyuczy
ły i cieszą się niezwykłem powodzeniem. Pro- 
wą sią zgłosić do:

Dr. M. Orglert Kaczorowska, Sekr. 
8705 Commercial Are., So. Chicago, Ill. 

obecnie jedynej Doktorowej polskiej zajmującej 
eią kształceniem akuszerek.

Nor. 13-98

Prof. Gran Kompania 
zawiadamia Szan. Publiczność, iż 
otworzyła

Bezpłatną Szkołę Muzyki 
dla chłopców i dziewcząt, 
dla młodych i starych

w Poniedziałki i Czwartki

Chicago.
na piętrze

Profesorzy nasi graduowali z wie
deńskiego Konserwatoryum i z uni
wersytetów Brach i berlińskiego. 
Dozą grać na Skrzypcach, Mando
linie, G’tarze, Kornecie, Trombo- 
nie, na F_»rtepianie i w ogóle na 
wszystkich instrumentach.

G ’dziny dla dzieci od 4 do Bej 
po poł. Dla starych od 7:30 do 9:30 
wiecz. Zupełnie nic się nie żąda za 
naakę 43—44

O l fAfA Najtańsza maszynka 
ęP-L«v/vz do drukowania li
stów na świeoie tylko $1.00.

Na tej nowo wymyślonej druku
jącej maszynce można z trojakimi 
Lterami drukować.

Liter ani numerów nie potrzeba o’obno po 
jednej skłalać ani rozb.erać—bo 4ą gotowe przy
prawione na jednym płyci . L terr z at amen- 
tem t-ame oibjrąsę automa yczn\m sposo 
bem. Cała miw)n*a jest <ak praktycznie zro
biona, z-» każdy aróry no lit<ry zna, może na 
niej bez nuuki drnk twar1.

P e. ią ize proszą wysłać wraz z obstalunkiem 
aa adres.

S KELT0NIK, 
Punxsutawney, Jeff. Co., Pa.

Sept S9—99

na

REUMATYZM.
NEURALGIE 1 podobne choroby, 

wyrabiany na podstawie ścisłych 
NIEMIECKICH 

PRAW MED1CZAKH 
sławny Dr. RICHTERA 

KOTWICZNY”
PAIN EXPELLER

NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl
ko ma „KOTWICE”zamarKę ochronną 
F. Ad. Richter & Co., 215 Pearl St., New York.

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych
Własne f ibryki szkła.13 filii.

OP 25c i 50c. Uznają go i polecąją naj - 
sławniejsi lekarze, właściciele 
składów aptecznych, ducho

wni i inue znakomite 
osoby.

Richtera & Co.
' DRA RICHTERA 

KOTWICZNY STO MAK AL najlepszym śród 
kiem na kotki niestrawność, choroby żołądka.

yllZESZŁOZSŁjj

CHICAGO
— Na środę, najgłów

niejszy dzień w święcie “ju 
bileuszu pokoju,” zjechało się 
ze wszystkich stron najmniej 
jeden mibon gości. Byłoby 
wielu więcej, zwłaszcza z po
bliża, gdyby nie zła pogoda.

— Polakom, zamieszka
łym w 6ej, 9~J 1 IoeJ wardz,e’ 
polecamy głodować na nasze
go rodaka Franciszka Kar- 
cha, który jest republikańskim 
kandydatem na Stanowego 
senatora.

Pan S. W. Haremski jest 
zaś republikańskim kandyda 
tern na posła do legislatury.

Na spisie demokratycznych 
kandydatów na komisarzy po
wiatowych znajduje się godny 
naszego poparcia rodak p. Cze
kała, znany zwłaszcza w dziel 
nicy północno zachodniej. Wy 
bory odbędą się dnia 8 listo 
pada.

— Nie udało się rąbu 
siom. — Trzech rabusiów usi 
łowało obrabować hurtowny 
skład napojów Braci Rosen 
zweig. pn. 124 Van Buren ul., 
do którego się włamali w nie
dzielę w nocy, na poniedzia 
łek, lecz zostali przestraszeni 
przez dwa wielkie psy, uwią
zane na łańcuchach. W stra
chu porwali kilka butelek wi
na i poczęli uciekać.

Gdy byli już we drzwiach, 
jeden z braci R., imieniem 
Ira, strzelił z rewolweru i kula 
trafiła jednego rabusia w ple 
cy. Wszyscy trzej złoczyńcy 
zwrócili się i popędzili ku Clark 
ul., lecz po krótkiej chwili 
ranny rabuś dostał się w ręce 
policyanta Fleming’a, ponie
waż nie mógł już dalej ucie 
kać. Drudzy dwaj uszli a ran 
nego zabrano w patrolce 
do szpitala więzienia powiato

I wego.
— Trzech myś iwych 

utopiło się. — Trzech myśl, 
wych, z Evanston’u którzy 
wybrali się na kaczki, w nie 
dzielę rano, utopili się w je 
ziorze 8 mil od Wilmette, z 
powodu przewrócenia się ło
dzi. Niefortunni sportsmani 
przez niemal całą godzinę u. 
trzymywali się na powierzchni 
lodowatej wody, trzymając się 
przewróconej łodzi, lecz nare
szcie musieli uledz zimnie i 
zmęczeniu i obciążeni długimi 
ciężkiemi nieprzemakalnemi 
surdutami z kieszeniami na- 
pełnionemi nabojami, jeden 
po drugim puszczał łódź i to 
nął w głębią. Ofiary nazywały 
się:

Ludwik La Bahn, mający 
lat 22, superintendent cegielni 
jego ojca przy Asbury ave., 
w Evanston.

William Schaffer, 30 lat, ro
botnik z cegielni La Bahn.

Nieznany jakiś mężczyzna, 
którego biorą za Hermana 
Pernitskiego.

Niepodobno było przyspie 
szyć z pomocą na czas topiel
com, bo jezioro bardzo było 
wspienione 1 falujące. <

— Pierwszy czeski me- 
todysko-episkopalny kościół 
na świecie.— Pierwszy M. E. 
czeski kościół jaki kiedykol 
wiek został zbudowanym, o 
twartym dla wiernych zosta
nie w niedzielę 30 bm. a 
znajduje się na narożniku ulic 
Fisk i i9ty Place. Poświęcę 
ma dokona biskup Merrill. 
Proboszczem tego nowego ko 
ścioła jestks. F.J. Hrejsa, któ
ry od ubiegłych 15 lat trudnił 
się metodysko episkopalnemi 
misyami w czeskiej dzielnicy, 
w której nowy d'^m Boży jest 
teraz pobudowany. W przy
szłą niedzielę kazania będą w 

POLSKA KOLONIA
Tania ziemia farmerska nad 

“Soo” koleją w powiecie Chip
pewa, Wis.

Granta x bogatą czarną ziemią, 
twardem drzewem, czystą wodą, z 
jeziorami, strumieniami i źródłami, 
blizko Weyerhauser, w Wisconsin, 

po $4 do $6 za aider 
na łatwych warunkach.

Jest już tu znaczna liczba far
merów i piękny kościół polski.

Piszcie po ilustrowaną książeczkę, 
i po mapy do

D. W. Casseday,
Agent gruntowy “Soo” kolei.

Minneapolis, Minn.
42-4S

czeskim i angielskim języku, 
wypowiedziane z platform ja 
kie zostaną wzniesione na o 
twartem powietrzu przy ko
ściele. Wieczorem nabożeń 
stwo wieczorne odprawi ks. 
J. M. Caldwell.

Nowy ten kościół czeski 
m.-e. jest wspaniałym gma
chem murowanym, kosztował 
$22,000 i styl budowy jest 
świątyni. Metodyści w całych 
Stanach Zjednoczonych bar
dzo się interesują poświęcę 
niem tego kościoła ich deno 
minacyi.

— Prezydent McKinley 
ze swą “rodziną ofieyalną” tj. 
ministrami, odjechał do Wa 
shingtonu w piątek wieczorem 
o godz. 11:14

— Fatalna eksplozya 
pieca gazohnowego. — W u 
biegły czwartek po południu 
nagle eksplodował piec gazo 
linowy w pomieszkaniu pań
stwa Johnson, pn. 213 North 
Green ul. Płomienie popaliły 
tak okropnie Serenę Johnson, 
liczącą 40 lat, że wkrótce u 
marła, i strasznie popaliły 
dwóch jej chłopczyków 4 le
tniego i 5 letniego Oie. Chło
pców polieya w ambulansie 
zabrała do szpitala św. Elż
biety. Krótko po eksplozyi 
dom się zajął od płomieni, 
lecz strażacy przywołani prę
dko, wnet ogień zgasili.

P rzyczyna eksplozyi nikomu 
nie jest wiadomą.

— Pan “Jean de” Reszke 
zadąsany na Chicago. — Z New 
Yorku donoszą co następuje:

Pan Jan de Reszke, który 
występować będzie w trupie 
Maurycego Grau, w New York 
City, odmówił stanowczo wy 
stąpienia w Chicago. Dąsa się 
bardzo, źe dzienniki tutejsze 
w przeszłym sezonie skryty
kowały go jak powiada nie 
sprawiedliwie; do tego nie jest 
kontent z zysków jakie dostał 
w Chicago.

Pan Reszke pobiera wysoką 
pensyę i procent od dochodu 
po nad pewną kwotę docho
du. Pensya lubo bardzo wiel
ka, zdaje się nie wystarczała 
a procenty nie były znaczne, 
więc to zniechęciło sławnego 
tenora do naszego grodu.

Pan Edouard de Reszke, 
basso, nie gniewa się na nas 
i będzie śpiewał w Chicago.

— Rada miejska na mi
tyngu poniedziałkowym wy 
znaczyła trzy komitety, które 
mają zdać raport o potrzebie 
założenia rynków w dzielni
cach: zachodniej, południowej 
1 północnej.

Ostatnie Wiadomości.
MILFORD, Mass., 25 paźlź. — 

Milioner Edward F. Knowlton, z 
Br< oklyn, N. Y., właściciel naj
większej w świecie fabryki słomia 
nych kapeluszy, odebrał sobie tu 
życie wvsmaleni z rewolweru. Kil
ka miesięcy t-zukał rdrowia na reu
matyzm w E iropie a nie odzyskaw
szy, z desperaeyi odebrał sobie ży
cie. Był 54 lata stary.

PARYŻ, 25 paźdź — Hiszpania 
wygotowana protest na żądania a 
merykańskie z którym obce apelo
wać do mocarstw europejskich.

CHICAGO, 26 paźdź. -Pocało 
dziennej ulewie deezoza, w nocy 
spadł śnieg.

Wczoraj wieczorem wyratowano 
przy 13 ulicy siedmiu norwegakich 
żeglarzy z okręt i Isabella Sands 
płynącego do South Ch i ago.

* Londyn, stolica Anglii, ma 13,- 
564 polieyantów.

* Miasto Sin Juan, stolica Porto 
Rioo, zostało wybrane na naszą 
stacyą wojenno marynarkową.

Ceny Targowe.
Chicago, 25 Październ. 1898.

Pszenica
Zimowa

No. 2 czerwona 68- 7p$
“ No. 3 “ 624-68

Latowa
“No. 3 . 66—67)

Kukurydza, buszel
32—3-’fNo. 2 biała

No. 2 żółta 32|—32j
Owies, buszel

No. 2. biały . 22—23|
Żyto, busze)

No. 2. 50 -50$
Jęczmień . . 37—46
Wieprzowina, 100 funtów

Smalec,
9.124—9 27)

5.00—5.074
Żeberka, 4.70—4.80

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.00—1.03
Tymotka 1.78—2.25

Siano
Wyborna tymotka 8.00—8.50
No. 1 7.00 —7 50
No. 2 . 6,50—7 i 0
No. 3 . 6 00—6 50
Choice prairie 8.00—9.00
No 1 6.50—8.00
No 2 . 5.00—5 50
No 3 . 3 50—4 50
No. 4 3.00-3.50

Słoma tona . 6.00

Mąka: Pszenna zimową pa-
tent 3 50-3 60

Spring patents 3 00—3 70
Piekarska,worek 196 ft. 2 30— 2 50
Żytnia miech 2.40 2 70

Ospa (bran) 10—25
Jarzyny:

Kapusta, crate 50—75
Cebula 1 $ buszel 40 — 45
Ogórki, tuzin 35 -50
Kalafiory, crate 75—1.00
Crate 35—40
Pomidory, Buszel 15—20
Słodkie kartofle, beczkal.00—225

Kartofle
Kartofle buszel.

Benbanks 34-36
Hebron 32 - 34
Peerless 32—34
Rose 30—22

Bób i groch, buszel: 
Bob i groch, buszel:

Nowy 1 08
Kred kidneys 1.75-1 80
Bron Swedish 1.10- 1.20

Owoce:
Banany, pęk . . 40—1.00
Pomarańcze, case 3.00—3 2ó
Cytryny, pudło 5.50—B.uO
Brzoskwinie 20 funtów 90—-7o
Shwki 40 funtów 75.—1 00 

Pine apples | crate 3.00—6 0tJ
Melony

Watermelony Sto 10.00—15.00
Musk ” bu . 40 — 5U

Winogrona
Concords 8 ft koszyk -10
Ives 11—12

Jagody:
Brzoskwinie koszyki 12J—25
Gruszki, Bartletts, beczka 2.0u—2.75

Jabłka, Beczka 1.00—3.25
Borówki beczka 5.00—6.50
Drób żywy:

Kury funt . . —7
Kaczki —7
Gęsi tuzin fj.00—6-50

Masło:
Creamery, funt. . 21—22
Dairy 18 — 19
Packing . . nJ—12

Łój, funt . —8
la]a, tuzin . , 17 —18

91Szwajcarski , .
Łimburger . 7—7|

Cielęcina:
Wyborna, funt . 84 9
Dobra . • 7 8
Cienka . . 6—64

Skóry: No. 1, zielone, zolone, ft.—9 
No. 2, “ “ —8

Cielęce No. 1 . 10
“ No. 2 . —8j

Ryby:
Black Bass . . funt. 10j—11 
Pike . . . —6
Pickerel . . . —5
Perch . . . 2—3
Bullheads (Skinned) —5 

Dzika zwierzyna funt.
Kuropatwy 4.50—4.75
Przepiórki 2 00—2.75
Dzikie kaczki Mallard 3.50 -4.no

“ “ inne 1 50—2.25
Słowiki 1.25—1 50
Sirninł szynki funt 13 — 15
Niedźwiedzię mięso, sztuka

I 10.00-i5.00
szynki funt, 12—13 

Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,600 

funtów 5.25 —5.55
Woły Wyborne, 1400 do 160(

funtów 5 15—5.55
Dobre . 
Zwyczajne . 
Texaskie byki 
Dobre krowy . 
Cielęta

4.80—5 20
4.30—4.75
2 40—3 50

. 3.90—4 80
5.25—7 25

Świnie, 100 funtów:
Wyborne 3.72J-3.80
Zwyczajne . 3 50—3.70
Asortowane, 120 do 190 funtów

3 70—3 8 i 
Biedne . . 2.00—2.75

Owce, 100 funtów:
Wyborne . 4.35—4 60
Zachodnie . 4.15 — 4.50
Jagnięta zwyczajne 4.00—5 40
Wyborne jagnięta 5 50—6 10

Whisky — finished goods on the 
basis of $1 25 for high wines

5 Nadzień^ 
gwarantujemy każdemu 
itóry wtźmie agencyą na
szych obrażów patryoty- 
uznych i religijnych.

0, a S. Silhermann, G. 2, Si. Paul, Mian.
Oct. ‘47—99

12,000

Kalendarzy
NA ROK

1899.
Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce

WŁ. DYNIEWICZA
532 Noble Street, Chicago, 111. 

odebrała z Europy w wielkim 
zapasie

Kalendarz Maryański.
Na Rok Pański

Treść Kalendarza jest na
stępująca:

NOTATKI KALENDARZOWE. 
Kalendarz na cały ros (z rycinami.) 
Boże Narodzt-nie (wiersz) 
8’Część Boże (z ryciną) 
Mietzkanie N. M. P. w okolicy E e- 

zu (z rycinami.)
Pod opieką Maryi. Powieść moral

na (z rycinami.)
Za służbą wiersz )
W kopal .i węgla. Powieść z życia 

górników (z rycinami.)
Mowa polska (wiersz)
Błog.sławieństwo czwartego przy

kazania. Zdarzenie prawdziwe (z 
rycinami.

Dumka wygnańca (wiersz.)
Zgoda buduje.... Obrazek z życia 

ludu (z rycinami )
Litania do matki Bozkiej (wiersz ) 
Pod opieką św Józefa.
Z podziękowaniem do p. hrabiego.

Humoreska (z rycinami.)
Pożar (wiersz.)
Alkohol & Sp. Nadworni dostawcy 

Jej Król. Mości Śmierci (z ryci
nami.)

Mody niewieście (wiersz z rycinami.) 
Dziad z Korony (wiersz) 
Objaśnienia dodatków obrazkowych. 
Rady zdrowia (z rycinami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach 

(z rycinami )
Ż.rty i dowcipy (z rycinami) 
Tajemnice magii (z rycinami.) 
Niema tego złego, czegoby skutku 

nie było dobrego (z rycinami.) 
Forteczka i niedźwiedź w matni

(Dołączone są 4 dodatki: 1) Obraz 
kolorowy: “ Iwiazdo Morza.” 2) 
Obraz kolorowy: “Droga Krzyżo 
wa.” 3) Gry na kartonie “Foite
czka” i “Niedźwiedź w matni.” 4) 
Dwukolorowy obraz ścienny.

Cena z przesyłką pocztową

15 centów
Biorącym w większych ilo

ściach udziela się rabat.

Sam Steingard,
FABRYKANT I IMPORTER
Rosyjskiego i Tureckiego Tytonia, 
Cygarów, Papierosów i Tabaki do 
Z .ży wania

807 Milwaukee Ave.,
CHICAGO.

Poleca Publiczności polskiej: 
Rosyjski tytoń po 56c., 66e., 75c. 
i ll.Olł za funt.
Turecki tytoń $2.00, $3.00 i $4.00 
Papierosy z rosyjskiego tytoniu po 

35c. a z tureckiego po 55c., 75o 
i $1.00 za setkę.

Gdzy po 8c., Ko. i 15c. za setkę. 
Maszynki do robienia papierosów 

po lOc. za sztukę.
Bibułki po 24o., 30c., 40c i 50c. za 

uzin paczek.
Tabaka do zażywania po 25c i 35c. 

za funt.
Tytoń do fajki po 26c. i 40o. funt 
Cygarniczki wiśniowe po 5c. i 10c. 
Cygarniczki trzcinowe po 3c. i 5c. 
Faj i w wielkim wyborze po 10c., 

15C., 20o., 25o., 300., 35c., 40c. i 
50c. sztuka.

Cygara po 80c., $1.00, $1.25, $1.50, 
$1.75, $2.00, $2 50, i $3.00.

Tabakierki po 10c., 25., 3Cc. i 50c. 
R >syjska herbata po 80o., $1.04 

$1 20 i $i 50 za funt.
Maleńkie cygarka w kształcie pa 

pierosów po 60o., 75c., $1.00 i 
$i,5o za setkę

Tytoniarki skórzane i blaszane tak 
na tytoń, papierosy i na cygara 
po 20c i 35«. ra sztuka.

veg' Polacy w Kanadzie (Canada) 
nie mając pod ręką drobnych pie
niędzy papierowych, mogą przyse- 
łać na książki i przedpłatę na Ga
zetę i Tygodnik w markach poczto 
wych. ______________ x

IS" Młody pomocnik 
Cukierniczy, który ma jak naj 
dokładniejszą znajomość w 
pieczeniu chleba, ciastek, pier
ników; robieniu i gotowaniu 
karmelków, poszukuje miejsca 
zaraz lub na później.

Zgłosić się pod adresem: 
.jos. uęglewicz,

H^ld.ngsford, Minn.
48-45

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

• Zaproszenie do Przedpłaty na^> •

[Tygodniki 
: powieściowo-naukowy. j
s ROCZNIK XIII. :
•

S Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik Trzy- •
• nasty “Tygodnika Powieściowo-Naukowego.”
• W Roczniku XIII, oprócz innych Powieści, Sztuk •
• Teatralnych, jakoteż artykułów i o pszczelnictwie •
• i ogrodownictwie, drukować się będzie śliczna •
• Powieść pod tytułem •• • 
i Agay=Han. |
1 POWIEŚĆ HISTORYCZNA i
•
J oryginalnie napisana z czasów Samozwańca, cara J
• moskiewskiego, i Maryny Mniszchównej, carycy— •
• Polki. Romans wojowniczy polsko-moskiewsko- •
! tatarski. 2
• ------------- -------- •
• •

Kto chce czytać tę piękną Powieść, niech zapisuje • 
7 sobie “Tygodnik Powieściowo-Naukowy na rok 1899 •

przysełając tylko Jednego Dolara, w którym będzie • 
• podawana ta śliczna Powieść. Pospiech w przysełaniu •
.j; przedpłaty na “Tygodnik Powieściowo-Naukowy” jest J
J potrzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastosować z dru- •
J kowaniem pierwszych numerów. Tylko do 15 Marca, •
2 1899, przyjmować się będzie abonament $1 na cały •
2 rok a po 15 Marcu abonament wynosić będzie $2. 2
2 W. DYNIEWICZ, 532 NOBLE ST., CHICAGO. •

12 Arkuszy listowego Papieru, 12 Kopert i jedno pióro.

POLSKI KATALOG

Ażeby rozpowszechnić nasz wielki Polski Katalog rozmaitych artykułów, Jako to: zegarków, pie> 
ścieni, łańcuszków, zegarów, harmonik, skrzypiec, basów, klarnetów, instrumentów dętych, gadają 
c«j maszynki, brzytew, rewolwerów, liter gumowych, i wiele innych przedmiotów. Kto nam prayśfc 
6c w markach pocztowych na opłacenie przesyłki Katalogu i listowego papieru i kopert tama pa- 
ślemy nasz wielki

12 arkuszy papieru listowego, 12 kopert i jedno pióro.
Mając nasz Katalog pod rąką, można każdego czasu sobie sprowadzić towaru, roboty nailewzysk1 największych fabryk po jak najtańszych cenach. ’ J najiepszysa

NALEPINSK1 MDSE CO., 1574 N. CALIFORNIA AVE., CHICAGO, ILLS.

Wyleczcie się! Nie bądź ie chorymi 
całą zimę, kiedy kilka dolarów 
wydanych na dobrą medycynę 

Was wy eczy.

Ware, 3 paźlź., 1898.
Wlbny ks. dibr ! D tuoszę, żem 

zażywała przysłaną melyeynj i za 
tydzień czułam sij aupełn e zlrtwą 
i mocną. Mam dibry a>e'.yt, mogę 
dobrze spać a za tydzień possłam 
do pracy i pracując cieszę się 

dobrem zdrowiem. Ztsełam ser
deczne podziękowanie itd.

HtSLEVA SZt )ŁHT, 
Box 141 Ware Mass.

Interwad, Wis, Igo paźdź., 1818
Wiboy ks. Br-jo<s! D,unzę 

o m >jej chorob ę. Czaję się teraz 
dość dobrze. Ctne"1 m tie jesacse 
brzuch zaboli ale me dług>, nie 
tak często Jak przedtem Cieszę się, 
że się czaję dob ze. N'teoh €h 
Bóg di jalt najdłuższe życie 
i zdrowie.

T P0LCZIN1KI, 
Interwa d, Taylor Co-, Wia.

Zwracam uwagę na anianę 
m>-g> adresu; pn. 52 5 Milwaukee 
ave., P°m ędzy Elston i Center 
ave Należy przysłać znać tek pooa- 
towy na odpowiedź i nowy oyr- 
kularz pytajnikowy, w którym 
podane jest wszystko o Waszej 
chorobie.

Adresować:
Wiel. ks. BR0XS,

525 Milwaukee ave. CaicagJ,•

GRAFOFON czyli mtszynka mówiąca.

. Maszynka ta odgrywa sztuki °.ał.a °[kiestrą, m,4wi śoiewa , - . się i to tak głośno iakbv sio naturalnie 8ły«ąi„ ’ m „ ’ 8P‘®wa» śmieje 
kowanego przgy niej ukpo ^yńcza że każdv “10 8?OalpK’
kręcą Się jak iejar Qbr».^ Wl^szy mOie- °»®«' .waó i a. 
Wt sztukę humorystyczną. Popłataną 'PV’Vnka odgry-
żdy cylinder daje^^no^e Podstawienie ’• Ha-
nf k są: ig dolarów * pudełkiem 1 n rł i xa<izlwlaJ?°vch maszy.
odgrywania kosztują M centów 82tn°t dol^7cbef Cylindry <f0 
drów, które X zakłada. niożna tu W’-. 5 •d°larÓW za tuzin‘ 
P..egOk“t'Vy.^«

Cena #12 z pudełkiem.
ft*

Cena 810 bez pudełka.

ADRESOWAĆ-;

PULASKI CYCLE CO.
532 NOBLE STREET, CHICAGO.

^


